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PAMIETNIE NAUKOWY. 


OSWIATA SLAWIAN POGANSEICH. 


Ж. Oswiata sIawiaxskieh plemion w ogóle. 


Ñiawianje w czasach, nim z religią Chrystusa cywilizacya 
europejska do nich zawitała, jeszcze byli w stanje zupeł- 
néj prawie dzikości. Idąc za natchnieniem uczucia, żyli 
w duchu przyrody. Cywilizacya ich była dopiéro poczęciem 
się uobyczajenia, była oczekiwaniem szeregu bardzićj roz- 
winiętych cywilizacyj, w których, wśród walki między 
zlém a dobrém, postęp ciągły miał udoskonalenie przynosić 
dla ludzkości. 

Myśl Sławian niewybiegała za okrąg ich widzenia; zu- 
pełnie bierna względem zewnętrznego świata, chwytała 
w nim główne powierzchowne tylko znamiona, a do ża- 
dnych zdań ogólnych wznieść się niemogła. Gdy niekiedy 
sama zwracała się ku sobie, nieprzeświadczona o bycie 
swoim, w ścisłym związku ze zmysłami zawsze będąca, 

Pam. Nauk. T. III. zeszyt 3. 21 
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wydawała tylko pieśń, wielką czasem dla siły a rzewliwą 


i szezéra dla prostoty naturalnego uczucia. 


Wszystkie, nieliczne wprawdzie zdania ojców naszych, 


będące że tak powiem jednostkami myślenia lub pewnikami 


umyslowemi, objawiały jednak wrodzony im rozsądek ; mo- 


że były rękojmią przyszłych duchowych zalet. Nie tylko 


Skandynawcy ale nawet i oświeceni Grecy przyznawali to 


Sławianom, iż oni odznaczali się między barbarzyńcami 


jakby naukową już pewnością swych myśli (1). 


Kilka pierwotnych pojęć o przyrodzie, kilka historycz- 


nych podań, kilka pieśni, obok religijnych wyobrażeń, oto 


cały 


umysłowy zasób naszych przodków. Z pokolenia do 


pokolenia przechodził on opowiadaniem. Niekiedy utrwalał 


(9 


»Gentes, quae litteras suas norunt: Scytae, Sarmatae, Capa- 
doces, Georgiani, Bastarni...« Tak mówi cesarz HEnARLIUSZ w 
kronice zwanćj paschalską; wydanie du Frésne i du Cange, 
str. 23. — W siódmym wieku ery naszéj, gdy Zyl Herakliusz, 
niebyło już na świecie ani Scytów, ani Bastarnów i Sarmatów. 
Grecy czasem témi nazwiskami oznaczali Sławian mieszkających 
nad Dnieprem, Dunajem i około Karpat. — W sagach znowu 
skandynawskich Sławianie zwani są Wanami (jestto przerobie- 
nie wyrazu Wind, Wend , którym Niemcy nas zwali), ziemia 
ich Wanaland lub Wanaheimr, a rzeka Don Wanaquisl. Wa- 
nowie weszli i do mitologii skandynawskićj. Pieśni starćj Eddy 
mają Wanów za naród bardzo mądry (Vani sapientes. Edda 
Saemundar. 1. 22—23, 70—77, 205—206), który długo wal- 
czył z Odinem i Skandynawcami, gdy oni w I. wieku przed 
Chrystuseni na Don czynili wycieczki, ale potém żył z niemi 
w pokoju. Z rodu Wanów, twierdzili Skandynawcy, pochodził 
sławny mędrzec Rwasit, który podróżował po świecie dla ucze- 
nia ludzi, i na wszystkie zagadki umiał odpowiadać. 04 Wa- 
nów przejmowali Skandynawcy niektóre pojęcia religijne. Czcili 
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się gloskowém wyryciem na kamieniu lub deskach. Gdy 
życie Sławian było zawsze jednakowe i powtarzało się 
w tychże samych zdarzeniach, doświadczenie niemogło zbo- 
gacić i powiększyć tego zasobu myśli, niemogło zdobyć 


się na doskonalsze pojęcia i porodzić przyszłości. 


POJĘCIA О PRZYRODZIE. 


Sławianie mniemali, że oni tylko ze wszystkich naro- 
dów są ludźmi, a ziemie swoje uważali za świat już cały (?). 
Zjawiska przyrody mieli za objawienie się bóstwa (3), lub 
przepowiednię jaką przyszłości (4). Nie mogli sobie ich 


boga Freja, który, jak sami powiadali, był kiedyś królem Wa- 
nów, i siostrę jego boginię piękności Freję (sławiańską Pryję), 
którćj dawali przydomek bogini Wanów, Wanadis. Czernogło- 
wa sławiańskiego zwali Tjarnoglófi, naszego boga Żywie (u 
HeLMoLDA Siba, Sieta), Sif, a nasze Wiły Woela. Od Slawian 
przejęli kilka wyrazów oznaczających ważne bardzo przedmio- 
ty: n.p. torg (targ); serk (koszula, serdak, po czesku: sraka), 
pfluoc (plug); trumba (trąba); crosna, krusna (krosno); i t. d. 
O podaniach , które się Sławian dotyczą w sagach skandynaw- 
skich, patrz: SZowanskć starožitnosti SzarAnzimA t. 1. str. 51 
113, 207, 436. 

(2) Dla tego sąsiednie plemiona Germanów, jakby po ludzku mówić 
nieumiejących, zwali niememi, Niemcami; a plemie narodów 
fińskich cudzóm , Czudami. 

() N. p. Ruś і Lachowie mieli piorun za objawienie się boga Pe- 
runa, wiatry za dzieci bogów: Stryboga, Pośwista i Pogwizda, 
a ulewę za symbol zmysłowy boga Lel-Polel. 

() W dawnym rękopisie ruskim, z biblioteki hrabiego Tołstoja, 
znajduje się następujący ustęp o przesądach: »Wołchownik, woł- 
chwujuszcze pticami i zwierami, eże est: chram treszezit, u- 
chozwon , woronograj , kuroklik, okomig, ogü buczit, pes woet, 


21 


308 


wytłumaczyć. Sądzili, że ziemia jest powierzchnią płaską 


à że słońce nad ше kroczy, tojest że ja na około obcho- 


dzi (5), a na noc do morza zapada i tam lice swoje obmy- 


() 


myszepisk, mysz porty gryzet, Żaba workoczet, koszka w o- 
knie myszca derżit, son straszen, slepca strietit, izgorit nie- 
czto, ogh piszczit, iska iz ognia, koszka miawkaet, padaet 
czełowiek , swieszeza ugasnet, koń rżet, wol na wol, potocz- 
nik razlicznych ріс, pczeła poet, ryba wostrepeszczet, trawa 
szumit, soroka poszczekoczet; djatel, Zelna, wolk woet; gost 
prijdet, sienoszełk, łopatocznik, wołchowania razlicznaja... Patrz 
KaŁajpowicza: Joan Ehzarch bołgarski. Moskwa, 1824, str. 
212. — Nestor znowu mówi: »Aszeze kto wsriaszczet... żenu i 
diewicu ili swiniu ili koń lys, to plot i wozwraszczajut sia 
nazad i ne poganski-li se est?« Ruska letopis po Nikonowu 
spisku, t. 1. str. 157. — Tyle więc było zdarzeń, z których 
można było wnosić o przyszłości. 
Dawna pieśń czeska o zwycięstwie Nekłana nad Własławem mówi: 

I chtiesze Wojmir objet wzdati bohom 

w siem-że miestie, w siem-że krocie slunce. 
Zaraz nieco daléj: 

Rehdy slunce dokroczi poledne 

jest nam dokrocziti na sie miesto , 

kdie wicestwie klas wojsk naszich wzhlasa. 

Patrz: Rukopis Kralodworsky, w Pradze, 1835 str. 22. 

Drugi raz powiada: 

Neże sie poznaje, Że slunce pokroczi 

na twrdosti nepes, stupisz tamo, na miesto... 

a neże slunce postupi wterym krokem 

i krokem tretiem , 

nad wrsziny lesne, dojdu woje tamo. Ruk. str. 23. 
Trzeci raz mówi: 

Idesze wojska wszemi kroki slunce, 

aż pod poledne slunce. Ruk. str. 24. 
W pieśni Zabój, Sławoj i Ludiek powiedziano: 

Slunce przejde poledne 

i ot poledne już na pol k weczeru, 

і waleno jeszcze; ni siemo пі tamo nieustupieno, Ju. str 38. 


wa, 
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aby znowu jasném blyszezalo światłem (9). Twier- 


dzili również, że kiedy noc nastaje, wtedy morze gdzieś 


na północy pryska i zmroki na ziemię wysyła (7). Zaćmie- 


nie słońca przypisywali temu, iż do niego zbliża się stra- 


szny potwór, który chce je pożreć i sobą jasność jego 


zakrywa (5). Gwiazdy właściwemi oznaczali nazwiskami (9), 


i nieraz pewnie używali gwiazd za drogoskazy w podró- 


Zach (10), Wiedzieli kiedy przypada przesilenie zimowe i 


letnie, porównanie wiosny i jesieni, i te epoki religijnemi 


świętami obchodzili (U). Rozdzielali rok na trzy części, 


( s) 


C) 


© 


(°) 


C) 


e) 


W pieśni czeskićj Zbychoń: 

Przijde ranne slunce wrcholy drzew k' hradu, 

przijde nowa radost w junoszino srdee. Ruk. str. 43.. 
Tak dotąd twierdzi gmin ruski i dawnićj twierdził lud nasz. 
Patrz: Klechdy czyli starożytne powieści i podania ludu polskie- 
go i Rusi zebrane przez WoscickreGo t. I. str. 10. 
Pieśń ruska o wyprawie Igora Swiatoslawieza na Połowców mówi: 

Prysnu mote połunoszczi 

idut smorey mgłami.—Patrz wydanie Gnattarrna, w Moskwie 

1821, str. 58. 

Mówi NesroR pod rokiem 1065: »Słońce premenisia, ne byst 
swietło, no aki miesiae byst, eho-że newiehłasi (poganie) gła- 
golat sniedenu emu suszczu, iże bywajut siewaja znamena ne 
na dobro.« Po Nikonowu spisku, t. I. str. 153. 
Dotąd narodowe imiona gwiazd utrzymały się między polskićm 
i ruskićm wieśniactwem. 
Wiesniak-Slawinnin, chociaż nieuczony, i teraz jeszcze z gwiazd 
pozna położenie, w którém się znajduje, i strony świata, w miej- 
scu gdzie pierwćj nigdy niebył. 
Przesilenie zimowe obchodzili $wietém zwanćm kolęda (kolada), 
porównanie wiosny topieniem bałwana śmierci (marżanny), prze- 
silenie letnie paleniem sobótek, a porównanie jesieni uraezysto- 
ścią po żniwach. 
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które zwali іле. Każda część taka cztóry miesiące w 
sobie zawierała (7). W roku zatém mieścili dwanaście 
miesięcy (13). Przeciąg stu lat nazywali wiekiem, tojest 
trwaniem długiego życia swego. Wialrom i stronom świa- 
ta dawali narodowe nazwiska (14). Posiadali także wiado- 


(3) O tym podziele wspomina Prawda Ruska. Mówi опа w rozpo- 
rządzeniu” o/procentach: »Zajdut-li kuny do tohoż godu, to da- 
dut emu kuny w tret, a miesiacznyja riezy pogrienut.« Patrz 
u RAROWIECKIEGO, t. II. str. 74. Podział roku na treti dotąd 
utrzymuje się na Rusi. 

(9) Swiadeza о tém narodowe nazwiska na oznaczenie miesięcy 
w kilku językach sławiańskich zachowane. Przytaczamy je tu- 
taj z różnych epok i rozmaitych narzeczy. 


Cerkiewno-sła- | Małoruskie | Serbskie Polskie Polskie | Czeskie 
wiańsk. z T.1144 | dzisiejsze |dawuiejsze| z XVgo wieku | dzisiejsze | dzisiejsze 
Prosiniec Sieczeń Siczan шщ Ledzeń|Styczeń  |Ledeń 
Sieczeń Luty Weljaez Luty lub Stypacz |Luty Unor 
Suchyj Biefezozoł Ozuj ak Marzec i Кліа Marzee Brzezeü 
Bielezozol Ćwieteń Trawan  |Kwiecień lub Lszy-|Kwiecień |Dubeń 
'Trawnyj 'Trawień Swibaü Maj Maj Maj : 
Izok lub Wysok |Czerwiec  |Lipań_ Czerwień Czerwiec |Czerwień 
Czerwień Lipiec , Serpań Lipień Lipiec Czerwenec 
Zarew Sierpień Kolowoz Sie Erie lub Stojan|Sierpień, |.Lipeü 
Riweń Wresień Rujan Paźdz. lub Wrzesi.| Wrzesień |Zari 
Listopad Pazdernik |Listopad |Listopad lub Pają-|Październ. |Rijen 
Grudeń Listopad Studeń Prosiniee — [eznik|Listopad [орай 
Studennyj. Grudeń Prosinac. | Grudzien, Grudzień. 1Ргаѕіпес 


W kalendarzu kościoła grecko-ruskiego, który jest umieszczo- 
ny przy końcu rękopisu biblii zwanćj ostromirską, zr. 1057, 
wymienione są następujące cerkiewno-sławiańskie nazwiska mie- 
sięcy z odpowiedniemi łacińskiemi: Grudeń (Januarjus), Zarew 
(Augustus) i Prosiniee (November). Patrz: Rorrrana. Glagolita 
Closianus str. 61—65. 

(%) Szymon Ворхү w przedmowie do biblii swéj, roku 1572 w Nie- 
świeżu drukowanćj, mówi: »O Karle Wielkim Cesarzu history- 
kowie Świadczą że gdy naonczas nie mieli Niemcy czóm zwać 
miesięcy i wiatry, tedy im wymyślił nowe miana. Lecz my 
naopak postępujemy: pierwéj to mieliśmy ezém zwać wiatry, 
jak księgi Słowian, naostatek rzeki, miasta i krainy świadczą, 
teraz tego wszystkiego niemamy, ani znamy.*—Nazwiska cztć- 
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mości niejakie z historyi naturalnćj i medycyny. Zioła, ja- 
koto: piołun, bylica, i inne, które przed uroczystością pa- 
lenia sobótek, w czerwcu, zbierali, są powiększćj części 
lekarskiemi. Dotąd piołun przeciw zimnicom, a bylica w wie- 
lu słabościach kobiecych jest używana. Prócz tego i dzi- 
siaj jeszcze niektóre wieśniaczki nasze umieją poznawać 
zioła i lekarstwa, a pierwsi pisarze zielników, jak sami 
wyznają, od starych kobiet zbierali wiadomości o złych i 
dobrych skutkach niektórych roślin (15). Wiadomości te 


)ewnie dziedzictwem posz ogańskich czasów. 
Į dziedzictwem poszły z pogańskich czas 


PODANIA HISTORYCZNE. 


U wszystkich narodów, w dzieciństwie życia będących, 
mocno wkorzeniona jest pamięć przeszłości. Byt ich prze- 
chodzi zawsze jednakowo: jednakowe zawsze walki mię- 
dzy małemi pokoleniami, jednakowe kłótnie między rodzi- 
nami pokolenia. Rzadko kiedy inne jakie wojenne plemie 
z obcych stron przyciągnie, rozsieje grozę między dzikimi, 
na chaty ich nałoży podatek i żonom ich każe ciągnąć swo- 
je tabory (15). — — Tak bywało i u Sławian. Podania o 
walkach z obcemi, zaludnianiu rozmaitych okolic lub zawi- 


taniu w ich ziemię pierwszego promienia cywilizacyi euro- 


rech stron świata u ojców naszych były: jug, południe; sewer, 
północ; wreszcie zachód albo zapad i wschód czyli wstok. 
("5) Patrz OssoLrsskiEGo Wiadomości historyczno-krytyczne do dzie- 
Jów literatury polskićj, t. M. 
(5). Tak ruskim Dulebom robili Awarowie w VI wieku po Chrystu- 
sie. Patrz NasroR Po Nikonowu. t. 1. str. 9. 
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pejskićj trwały u nich bardzo długo. Musieli mieć Sła- 
wianie jakieś ery, dla ułatwienia rachuby lat i zachowania 
porządku między wiadomościami historycznómi (17). Poda- 
nia o przeszłości utrwalali przez ułożenie ich w pieśni, өро- 
wiadanie ustne, a może i pismo. W ХШ" wieku działal- 
ność sławiańska na łonie chrystyanizmu objawiająca się 
w kazdém plemieniu wydawała kronikarzy. Na Rusi NEesrok 
(przed r. 1114), w Czechach Rozwas (r. 1125), w Polsce 
Marcin Garrus (między 1109 a 1110 r.), Mateusz Cuorewa 
(r. 1164) a nawet Bocura (1253), jak sami podają, z ust 


(7) Na helmach w Styryi pod miastem Petaa znalezionych, obok 
runicznego napisu, pochodzącego pewnie z czasów przedchrystu- 
sowych, są znaki (XIIXII), które muszą rok wyrycia jego ozna- 
czać , ale do wyczytania są niepodobne. — W pieśni o wypra- 
wie Igora księcia siewierskiego na Połowców, roku 1185 od- 
bytéj, powiedziano: »na siedmom wiece Trojani, Wsiesław... 
skoczi k' hradu Ryjewu, ottwori wrata Nowugrodu (a GRAMATINA, 
str. 54). Dotychczasowi kommentatorowie tćj pieśni sądzili, że 
tu mowa o Trajanie cesarzu rzymskim ; ponieważ zaś on pano- 
wał od r. 98 do 117 po Chrystusie, a Wsiesław Braczysławicz 
książe połocki zdobył Nowogród roku 1067, zatém przywiedzio- 
ne miejsce uważali za anachronizm. Professor Rucnarski zna- 
lazłszy wzmiankę u pisarzów bizantyjskich , że Gotowie, wpę- 
dzeni przez Hunów w granice państwa greckiego za panowania 
Walensa i Walentyniana, roku 367, pobili na głowę wodza 
greckiego Trajana , gdy właśnie siedm wieków od téj chwili do 
zdobycia Nowogrodu upłynęło (...nasiedmom wiece), sądził, że 
Gotom musieli Sławianie posiłkować, Ze odnioslszy nad Traja- 
nem zwycięstwo zaczęli od wypadku tego nową lat rachubę, 
że imie Trajan w pieśni Igora wspomniane oznacza wodza Gre- 
ków w roku 367 pokonanego i jest przypomnieniem dawnćj ery, — 
Patrz: Dziennik powszechny warszawski z roku 1834, Nr. 213, 


str. 1139—1134. 
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ludzi starych zbierali podania o dziejach przeszlych, i wia- 
domościami swemi daleko zasięgają. Z powieści, które przy- 
toczyli, widać, że pamięć ważnych zdarzeń czasem tysiąc 
lat trwała u Sławian (15). 


(5) W pierwszych kronikarzach sławiańskich znajdujemy następu- 
jące podania o dawnych wypadkach: 

1. Owalce Sławian naddunajskich z przychodzącemi w ich 
okolice pokoleniami Gallów (Włochów, Wlachów), w Illcim wie- 
ku przed Chrystusem, u Nesrona (t. I. str. 5), i Mateusza Cuo- 
LEWY (ks. I. list 2. przy wydaniu lipskićm Drvaosza, t. I. str. 603). 

2. О szerzeniu się na północ Sławian wypartych z południa 
przez Gallów, u NEsrona (po Nikonowu spisku, t. I. str. 5). 

3. O apostołowaniu $. Pawła do Sławian illiryjskich, u Ne- 
STORA (t. I. str. 28). 

4. О apostołowaniu $. Jędrzeja u Sławian ruskich, u Nesto- 
RA (t. I. str. 7). 

5. O zaludnieniu Bohemii przez Sławiany czeskie w У wie- 
ku po Chrystusie, u Rozwasa (ks. I. wydanie PrrTZLA, str. 0—7) 
i w pieśni czeskićj o wiecy za królowćj Lihusży. 

6. O srogiém panowaniu Awarów nad ruskiemi Dulebami 
w VItym wieku ery naszćj, u №еѕтолА (t. I. str. 9). 

7. О założeniu Kijowa u Polan ruskich i pochodzie ich mor- 
skim na Konstantynopol , u Nesrona (t. I. str. 7—8). 

8. О panowaniu Kozarów nad Polany, Siewierzanami, Wia- 
tyczami i Radymiczanami ruskimi w VIII. wieku, u Nzsrona (t. 
1. str. 11—12). 

9. 0 przybyciu Skandynawców znanych pod imieniem Wa- 
regów za Ruś, w XI. wieku, u Nestora (t. I. str. 14—15). 

10. O kłótni między braćmi Klenowiczami w Czechach, o wy- 
roku jaki na nich wydała wieca królowćj Libuszy, i powstają- 
cém w Czechach samowładztwie w osobie Przemyśla, roku 690, 
u Rozwasa (ks. I. str. 10—22); i w pieśni osobnéj o wiecy kró- 
lowćj Libuszy. 

11. O walce pomiędzy Neklanem księciem Prażan a Wła- 
sławem księciem czeskich Łuczan, rokn 869, u Rozuasa (ks. I. 
str. 23—34) i w pieśni osobnéj Rękopisu królodworskiego. 
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Ale czy podania sławiańskie w czasach pogańskich mia- 
ły taki sam koloryt, jaki noszą powieści przedchrześcijań- 
skie w kronikarzach Xllgo wieku? Wyjąwszy poczęści 

„ tylko Nestora, wszyscy wymienieni sławiańscy dziejopisa- 
rze, opowiadając dawne zdarzenia, zdobią je cudownością. 
U nich jakiś boga zesłaniec Przemyśl, na ojca ludu czes- 
kiego przeznaczony, rózgę plemienia jak dawnićj Aaron pia- 
stuje; u nich ojeu Ziemowila aniołowie wywyższenie ro- 
dziny przepowiadaja; Krok zabija smoka; myszy zjadają 
Popiela. U nich dopićro z postępem czasu dzieje się roz- 
jaśniają i biorą rzeczywistą postać. Czyli więc u pogan 
taką barwę miałv podania? Czyliz Slawianie w wielkich 
ludziach przeszłości niewidzieli już ludzi ale olbrzymów, 
bohatyrów? czyliż przeszłość objawiała się im w czaro- 
wnych tęczy kolorach, które tém rozmaitszemi się wyda- 
wały, że człowiek spoglądał na nie pryzmatem młodzień- 


czćj wyobraźni? 


12. 0 powstaniu pogańskich Czechów pod wodzą Zaboja prze- 
ciw królom chrześcijańskim , w osobnćj pieśni Rękopisu. 

13. O książęciu na Wiślicy Wisławie, u Bocvrara. 

14. O powstającóm samowładztwie u Białochrobatów lackich 
(Krakowian) w osobie Kroka, w IX wieku, u Mateusza CnoLewy 
(ks. I. list 4 str. 605—609). 

15. 0 walce między gminowładztwem a powstającą w osobie 
Ziemowita samowładnością u Polan lackich, i zabiciu Popiela, 
(roku 890), u Marcina Gatta (ks. I. roz. 1. str. 24) i u Ma- 
teusza (ks. I. list 12—14, str. 616—620). 

16. 0 walkach między Pomorzany lackiemi a Duńczykami, u 
Mateusza (ks. I. list 1. str. 600). 
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Nie, tak niebyło u Słowian, bo wyobraźnia wybujała, 
skutek nieharmonii władz umysłu, jest już dziełem jakie- 
gokolwiek myślenia, a tymczasem pieśń ojców naszych 
niebyła wypadkiem myśli ale przędzą uczuć, a podanie ich 
historyczne dziecięciem prostćj, wrodzonćj każdemu pamięci. 

W IXtym wieku ery naszćj w plemieniu czeskićm po- 
kolenie Prażan ciągle wzrastało, podbijało pokolenia inne, 
i dążyło ku temu, aby Czechów wszystkich połączyć w je- 
den naród, i tym sposobem zabespieczyć ich niepodległość 
od grożącego oręża Niemców. Podobno гоки «809 (19) 
Nekłan książe pragski zbił na głowę Własława księcia Lu- 
czan i po zwycięstwie ziemie jego zagarnął. Bitwa mię- 
dzy Wlaslawem a Nekłanem jest opisana przez KozMasa, 
i prócz tego doszła nas stara, pogańska pieśń o nićj. Po- 
równajmy te dwa zabytki, a poznamy ducha powieści hi- 
storycznéj u Sławian. 

Rozwas powiada, że na polach Turska odbyła się wal- 
na bitwa. Własław miałto być mężny ale zły człowiek 
i przewrotny. Nadęty szczęściem i zwycięstwy , które nad 
sąsiadami odnosił, umyślił on podbić całą ziemię koło Pra- 
gi. W tym celu obsyła po swoich włościach miecz, z ro- 
skazem, aby każdy, kto od miecza wyższy, do boju szedł 
i ginął od niego. Zbierają się liczne tłumy. Własław ma 
do nich przemowę, utwor Kozwasa, w którćj szczególnie 
czytanie Salustyusza się przebija. Roskazuje on miasto 
oręża wojsku brać sokoły, jastrzębie, białozory, które mają 


(9) Przynajmnićj tak podaje Hajer. 
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rozszarpać wrogów, i odgraża się, iż żonom nieprzyjaciół 
szezenięta do piersi poprzykłada. Wtedy jakaś macocha, 
widząc swego pasierba na wojnę z Własławem spieszące- 
go, a przewidując zupełną klęskę Luczan, powiada mu, że 
tym tylko sposobem życie sobie ocali, gdy obciąwszy obie 
uszy pićrwszemu nieprzyjacielowi którego zabije, schowa 
je do worka, a potém, mieczem krzyż pod nogami konia 
zakreśliwszy, z pola bitwy ucieknie. Prażanie z początku 
nadzwyczajnie lękali się spotkania. Przywołali zatém cza- 
rownicę „ która im poradziła posiekać na ćwierci osiełka 
i wojsko nim obdzielić. Gdy to uczynili, wielkie w sobie 
uczuli męstwo. Pomimo tego ich książe Nekłan bał się 
przewodzić wojsku, zmyślił chorobę i przywoławszy do 
siebie dzielnego młodzieńca Tyro, dał mu do przywdziania 
zbroję własną, roskazując, aby zakapturzył się i zaraz na 
nieprzyjaciela uderzył. Stają więc nareście oba wojska 
naprzeciw siebie. Własław każe na Prażan wypuścić chmu- 
rę drapieżnego plastwa, co widząc Tyro stojący na wzgór- 
ku ma znowu rzecz do wojska, w którćj znajdujemy zda- 
nia rzymskich klasyków, i woła: jeśli mi poledz przyjdzie 
w tćj bitwie, wystawcie mi na tym pagórku pomnik sławny 
po wszystkie czasy!  Rospoczyna się walka.  Łuczanie 
wszyscy niewidzialną zamordowani siłą, oprócz jednego, 
który ocalał radą macochy, lecz powróciwszy do domu znalazł 
lam żonę własną zabitą i bez uszu, czego sam miał być 
przyczyną (?). 


(2) Patrz: Кохма, w dziele DoBkowskieco i Prrzta: Seriptores re- 
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Pieśń w Rekopisie królodworskim tak znowu to zda- 
rzenie opisuje. Własław puszczał miecz i ogień w krainy 
Nekłana, ten więc kazał do wojny przeciw niemu stanąć 
i Czestmirowi prowadzić wojska do boju. Czestmir złożył 
objety (ofiary bogom), i ciągnął na wroga wśród dymów 
walących się z popalonych włości i jęków ludu, któremu 
całe mienie grabił namiestnik Własława Truwoj. Namiest- 
nik ten ujął także Wojmira wojewodę, i z córką zamknął 
go w obronnym grodzie. Czestmir podchodzi pod zamek. 
Prażanie składają z drzew tarany i baszty; włażą hufiec 
na ramiona hufcu, i gród zdobywają. Гару ludowi po- 
wrócone; Wojmir z córką uwolniony, chce podziękować 
bogom i złożyć im objetę, ale Czestmir powiada, że niema 
na to czasu, bo trzeba iść na Własława, który z główną 
siłą niedaleko stoi. Pobożny jednak Wojmir, gdy szyki 
Czestmira powołi postępują, pędzi naprzód, a kupiwszy 
jałówkę od pastćrza, zabija i pali ją w ofierze na świętćj 
skale. Prażanie wolno idący przechodzą koło nićj, wyda- 
ją krzyki radosne na cześć bogów i spieszą na Własława. 
Ten obozuje w dolinie otoczonćj lasem. Hufce Luczan 
pięć razy większe nad potęgę Prażan.  Czestmir więc, aby 
w oczach nieprzyjaciela powiększyć wyobrażenie o sile 
swojćj, dziewięćkroć przeciąga lasem na około wrogów 
a polém dopiéro na nich uderza. Wojmir*ujście z doliny 

rum bohemicarum t. I. str. 23—34. Kończąc opowiadanie 

powiada on: ef quoniam hoc antiquis referuntur evenisse tem- 


poribus, utrum sint ficta an facta, lectoris judicio relin 
диітиг. 
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im zastępuje. Szum rozchodzi się po okolicy, jakby góry 
starły się z górami i wszystkie drzewa pomiędzy sobą bę- 
dące łamały. W pojedynczćj bitwie Czestmir zabija Wła- 
sława; Luezanie uciekają ku górom i Nekłan stos bogatćj 
zdobyczy przelicza (?!). ) 

Pieśń ta potwierdza to, cośmy rzekli o dawnych po- 
wieściach historycznych u Slawian. Со do charakteru swe- 
go wiązały się one zich religią i poezyą. Wiara ojców 
naszych ubogą była w wymysły, i niewielką liczbą niższych 
duchów urozmaicała pojęcie stwórcy. Podobnież w poezyi 
Sławianie bogów i nadludzkich istot niewprowadzali do dzia- 
łania. Pieśń ich była zupełnie rzeczywista. W ogóle pro- 
stota była glówném znamieniem Slawian, a wyobraźnia ich, 
jakieśmy powiadali, niezrywała harmonii mało rozwiniętych 
władz umysłu. I podanie sławiańskie było naturalne, ma- 

"ło poetyczne, wierne zdarzeniom. Uspiong,fantazya nie mo- 
gła ich stroić w wymysły, oddalać od wypadków i człowieka 
przeszłości ubierać w nadludzkie kształty. Dopiéro w piérw- 
szych wiekach po wprowadzeniu chrześciaństwa duch po- 
wieści historyeznéj, przerabiany fantastycznością legend i 


podań wieków średnich, odmienił się u Sławian. 
PIEŚNI. 


Pieśń odpowiada z wielu bardzo względów kwileniu 
nowonarodzonego dziecięcia. Jest ona piérwszym dziełem 


obudzającego się umysłu, jego pićrwszą reakcyą naprze- 


(23) Patrz: Rukopis kralodworsky, w Pradze, 1835, str. 22—26. 
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ciwko wrażeń zewnętrznego świata. Jak płacz dziecięcia, 
witajacego ziemię, zawiera w sobie wszystkie późnićj ma- 
jące się rozwinąć uczucia i myśli człowiecze, tak pieśń, 
jedyne objawienie życia narodów, które w kolebce jeszcze 
zostają, jest piérwszym ogniwem prac umysłowych i 
w brzmieniu swojóm nosi wszystkie późniejsze myśli , błą- 
dzenie całe za prawdą, przyszłe, możne ludzkości dosko- 
nalenie. 

Przed czternastoma wiekami pieśń błądziła po caléj 
Europie północnćj. Z dymem ofiary Druidów biła w nie- 
biosa celtyckie, łączyła w jedność rodziny i pokolenia Ger- 
manów, a po okolicznych nam morzach pływała z okrętem 
Normanna. Już l4*ie wieków, jak zbogaciwszy się nauką 
starożytną cywilizacyi, w Rzymie skupionćj, poradza nowe 
coraz myśli, zmienia ciągle społeczeństwo. Ро 149" wie- 
kach ciągłych odrodzin wydała ona. dzisiejszą Europę. 

I w ziemiach Sławian brzmiała pieśń, ogólnym wyra- 
zem ich cywilizacyi będąca. Sławianin, kiedy wynoszono 
z chaty trupa ojcowskiego, żegnał go pieśnią, i w pieśni 
dziwił się, że zmarły, mając co jeść i pić, mając krasną 


dziewkę, z ziemi od szczęścia takiego uciekał (2%). Sla- 


(?) MeLEcjusz w liście: de religione veterum Prussorum , т. 1551 
pisanym, przytacza następującą pogrzebową pieśń Lachów, z po- 
gańskich jak widać pochodzącą czasów, choć nie w pierwotwo- 
rze mowy: 

Halele-lele, i procz ty menie umrał? 
Za to ty nie miał szto jesti albo piti? 
I procz ty umrał ? 


320 


wianka, która poświęcała się na to, aby zgorzeć z ciałem 


męża na stosie, w odurzającóm napoju szukała odwa- 


gi, a w smętnćj pieśni nuciła rozstanie ze światem, wi- 


tala już jéj okazujące się bogi (*3). Na polu bitwy, po spa- 


leniu pobitych, wśród igrzysk i konnych wyścigów, pieśni 


zawsze się odzywały (27). * Go wieczór chodził Sławianin 


do gajów świętych, aby w czoło bić się przed posągami sto- 


jących tam bogów, znosić im jadła i w pieśni głosić ich 


sławę (25), a na łysych górach z dymem każdćj objety 


e 3) 


(2) 


(5) 


Halele-lele , iza ty nie miał krasice mlodzice? 

| procz ty umral? — Patrz CzACkiEco: Czy prawo rzymskie 
było zasadą praw polskich i litewskich? str. 56. 
Patrz opis pogrzebu sławiańskiego w opowiadaniu o Rusi Araba 
IBN- FoszLANA w X wieku żyjącego: Jbn-Fosslams und anderer 
Araber Berichte ueber den Russen aelterer Zeit, przez pro- 
fesssora ЕклепхА , Petersburg, 1824. Wyciąg z tego w Dzienni- 
ku warszawskim z r., 1826, Nr. 14. str. 27—29. 
W roku 590 Pryskus wódz grecki uczynił wycieczkę w sławiań- 
ską ziemię, do dzisiejszéj Wołoszczyzny. Nocną porą napadł 
na obóz Sławian, którzy po obchodzie tryzny winem i pieśniami 
tak byli upojeni (,..Slavis etiamnun ex avaricis cantilenis con- 
soptis... mamy rozumieć: cantilenis slayicis, bo TEorirakr za- 
wsze nazwę Awarów Sławianom daje), że odporu dać nie mo- 
gli. Patrz TeEoriranr w ks, II. roz. 8; Ѕтаттек: Memor. po" 
pułorum Т. П. str. 61. 
Pieśń Ręk. Król.: Zaboj, Sławoj i Ludiek, mówi: 

I wyhanie z hajew wsze krahuje , 

i Касі bozi w силе] wlasti, 

lakym sie klanieti zdie i im obiecati objet. 

Niesmiechu sie biti w czelo przed bohy, 

ni w sumrky im dawati jesti, 

kamo otezik dawasze krmie bohom, ы 

kamo k'niem hlasat chodiwasze. Ruk. Krałod. str. 34. 


szły ku niebiosom śpiewy na cześć boską (25). Obchodzac 
kolędę, topiąc bałwan Marzanny, skacząc przez ogień świę- 
tych sobótek , i po skończonych żniwach, z uroczystością 
religijną pieśni zawsze się łączyły (7). МУ dni świątecz- 
ne między stołami brzmiały narodowe narzędzia muzyczne, 
słychać było śpiewy, narodowe nuty się rozlegały, mło- 
dzież pląsała, a chłopaki w czasie pląsów wybrawszy dzie-. 
wice prowadzili je na żony do rodzinnych wsi swoich (28). 
Długo, nawet po przyjęciu religii chrześciańskićj, brzęki 
kobzy i gęśli wywoływały Sławian z kościołów, i gdy 
w pobliżu brzmiały pieśni, kapłan sam sobie mszę musiał 


odprawiać (29). Lecz pieśń sławiańska nie tylko była na 


(25) W pieśni: Zabój, Sławój i Ludiek powiedziano : 
Tamo К wrehu pohrzebat mrtwyeh , 
dat pokarm bohowom, 
i tamo bohem spasam 
dat mnostwie objeti , 
a im hlasat milich slov, 
im orużie pobitych wrahow! Ruk. str. 41. 

Pieśń o zwycięstwie Neklana nad Własławem opisując objetę mówi: 

Prokny ida kolo objety bohom slawu hlasasze ; 
i zachażeje zezwucze nemeskasze. Ruk. str. 24. 

(7) Kilka pogańskich pieśni obrzędowych , ale nie w pierwotworze 
mowy, zdołali wynaleść i wydali: Јохомамх w historyi litera- 
tury czeskićj (str. 27), Wactaw z Oresra i Kazimierz Woscickr 
w zbiorach pieśni gminnych ludu polskiego, i Jan KoLtan w zbio- 
rze pieśni ludu sławackiego w Węgrzech. 

(28) »... i braci nebywachu u nich, no igriszeza ше? sely ich, i scho- 
Żajut sią na igriszcza, i na wsia biesowskaja plasania, i tu 
umykajut sebie Zeny, s nejuż kto soweszczaw preże.« NEsToR 
Po Nikonowu spisku t. I. str. 10. 

(9) «... Sim djawol lstit, i dragimi nrawy wsiaczeskimi lstimi pre- 


Pam. Nauk. T. III. zeszyt3. 22 


cześć bogom lub objawieniem miłości, nie tylko była jeszcze 
jednym wdziękiem dziewicy pląsami wabiącćj, lub jeszcze 
jednym wyrazem żądań młodzieńca, któremu iskrzyly się 
oczy. Mieli Sławianie i pieśń historyczną.  Glosili w nićj 
pochwały wielkim ludziom (30), śpiewali ich wielkie czyny, 
wiece sławne lub srogie bitwy (31). 


Gdy niebyło między niemi różnie umysłowych, bo 
wszyscy stali na jednym, niskim stopniu oświaty, niebyło 
więc u nich sławnych poetów. USławian każdy, byle miał 


zdolność, śpiewał; śpiewał to, co miał na sercu; każdy 


wablaemi ot boga: trubami i skoromochy i smykami i guslmi, 
i rusali (rusalje, musiał to być jakiś obrządek). Widim bo igri- 
szcza utolezena i ludej mnozestwo, jako upichati nacznut druh 
druha, pozory diejuszcze, ot biesa zamyszlenoho diela; а cer- 
kwi stojat, ehdaże bywaet god molitwy, i mało ich obretaet sia 
w cerkwi. Da seho radi i kazni prijemlem ot boga wsiaczeskija..« 
Nrsron t. I. str. 157. 


(*) Przytaezamy tu podanie o Hunach, które może należy Slawia- 
nom, bo ci mieszkali po wszystkich prawie wsiach Żołnierskićj 
hordzie podległych. PRrskus w opisie poselstwa, z Grecyi w 491 
roku do Attyli wyprawionego, powiada, że kiedy Attyla wjeż- 
dżał do stolicy swojćj, wyszły naprzeciw niego dziewice i śpie- 
wając narodowe pieśni postępowały przed nim ku miastu. Szły 
pod długiemi i szerokiemi białemi pokrywadłami, które niosły 
kobiety. Pod każdćm pokrywadłem było sześć i więcćj dzie- 
wie. Patrz: Prisci Excidium de legatione, editio NIEBUHRIS, 
Bonnae, str. 174. 


(3) Jak niżćj powiemy, znaleziono w Czechach dawną z IXgo wieku 
pieśń o wiecy za królowćj Libuszy, a w Rękopisie król. znajdują 
się także dwie, niewiele co młodsze od tamtćj pieśni historyczne: 
Zabój, Sławój i Ludiek, i o zwycięstwie Nekłana nad Własławem. 
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w stosownéj chwili był piewcą (83), a pieśń człowieka po- 
jedynczego niebyła pieśnią indywidualną , niebyła wyraże- 
niem myśli osobistych, innym niezrozumiałych. U Sławian 
pieśń każda objawiała to, co inni, co wszyscy czuli lub czuć 
mogli, pojętna dla wszystkich jednakowo prostych, była 
téż własnością wszystkich. Dla tego skoro tylko piewca, 
w chwili głębszego uczucia, w chwili zapału, pieśń wydał, 
już znajomi powtarzali pieśń jego. Pieśń żyła a nikt nie- 
wspominał imienia piewcy, bo każdy mógł być piewcą; pieśń 
żyła chociaż umierał piewca. Z wiatrami nad ziemią sła- 
wiańską przeciągały ich pieśni, z szumem borów w nich 
szumiały, echem powtarzały się w górach. Jak drzewa, 
jak wiatry, jak góry, były one dziecięciem ich przyrody, 
były one dziełem nie pojedynczych ale całego narodu. Lecz 
obok tego, że każdy Sławianin, byle miał zdolność śpiewu, 
był piewcą, znajdowali się u nich ludzie szczególnićj mu- 
zyce oddani. Nie wszyscy jednakowe mieli życie w pal- 
cach, jednakowe pojmowanie tonów, i nie wszyscy mogli 
grać na instrumentach narodowych. Gęśłe (w innych na- 
rzeczach guśli), koza, kobza, dudy, bańdura, waryto (33), 
potrzebowały ludzi wprawnych, żeby wydawać sworne to- 
ny. Byli u Sławian tacy, którzy z narzędziem muzyczném 
na plecach obchodzili sioła, i grali młodzieży pląsającćj po 
(*) W cerkiewnym języku sławiańskim i niektórych teraźniejszych 
narzeczach poeta nazywa się: piewiec, lub piewca. 

(3) Takie były instrumenta muzyczne dawnych Sławian ; niektóre 
z nich jeszcze dotąd znane są ugminu różnych sławiańskich 


narodów. 


22" 
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łąkach, wtórzyli tym, którzy pieśń z głębi serca swojego 
snuli. I oni sami, ożywieni miodem, przy dźwięku wary- 
ta lub gęśli, sami także śpiewali, śpiewali pieśni które sły- 
szeli od innych, śpiewali te które stworzyli. lch śpiewem 
zaklęte zmartwychwstawały pokolenia dawne, wyrastały 
z ziemi wojska, i znowu bitwy wrzały, i pomarli naddzia- 
dowie wsławszy z grobu otwierali swoje usta i mówili nau- 
kę swoim dzieciom. (і muzycy byli żyjącą pieśnią, i od 
narzędzia gęślami zwanego nosili imie gęślarzy (u innych 
plemion guślarzy). Gdy piejąc serdeczną pieśń miotali słu- 
chaczów myślą , gdy nędzę lub swobodę przeszłą im wskrze- 
szali, niedziw że mieli wielką u rodaków władzę. Nie raz 
tłum otaczający gęślarza łzy rozczulenia wylewał (34), nie 
raz na ich wołanie dalekie przedsiębrano wyprawy. 

Gdy cywilizacya europejska nowe ustanowienia do Sła- 
wiańszczyzny przynosiła , niemogli Sławianie od razu przy- 
źwyczaić się do nich, i biéd, które chwilowo szły za nią, 
okupić nadzieją ciemnćj jeszcze dla nich przyszłości. Opie- 
rali się nowćj cywilizacyi, a narodowi gęślarze pobudzali 


do tego oporu. Starodawna pieśń czeska doskonale nam 


(*) Pryskus w opisie poselstwa do Attyli powiada: po uczcie danćj 
przez Attylę dla greckich posłów, wieczorem, weszli do ko- 
mnaty dwaj mężowie i zaczęli powtarzać wiersze swoje, w któ- 
rych sławili wielkie dzieła i zwycięstwa królewskie. Wszyscy 
przytomni oczu. z nich niespuszczali; jedni ząchwycali się 
wierszami wzbudzającemi pamięć wojennych czynów, drudzy 
z rozczulenia łzy wylewali. Patrz. Prisci Exc. de legatione, 
Bonnae, 1829 str. 192. 
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maluje takich Sławian-gęślarzy napróżno chcących walczyć 
z postępem (35). 
Nad czarnym lasem wzniesiona skała: 
na skałę wejdzie przesilny Zabój; 
na kraje patrzy, na strony wszystkie , 
a gdy go smutek od wszech stron bodzie, 
mocno gołębim zastęka płaczem. 
I długo siedzi, długo się smęci, 
a polém zbiegnie jak jeleń szybki, 
bystro od męża pędzi do męża, 
od silnych k'silnym po całym kraju. 
Każdemu krótko i cicho coś powie, 
da pokłon bogóm; pobieży daléj. 
Dzień jeden minął, dzień drugi minął, 
i kiedy w trzecim już zeszedł miesiąc, 
zeszli się шеле, ot tam, w las czarny. 
Przyszedł k'nim Харб), w dolinę powiódł, 
w najniższą lasa dolinę. 
W dolinie Zabój stanął najnizéj , 
i dźwięczne chwycił waryto: 
» Męże bratnich serc 
i oczu iskrzących , 
pieję wam z dołu pieśń, 
tonącą w nieszczęściu! 
Ojciec poszedł ku ojcom 
swe dziewice i dzieci 
same odszedł w dziedzinie. 


(55) Lubo mamy wyborny przekład rymowy pieśni wszystkich w Rę- 
kopisie król. znajdujących się przez Lucyana SrewiEŃSKIEGO, 
przekład będący jedną z główniejszych ozdób teraźniejszćj lite- 
ratury naszćj, jednak dla zupelnéj wierności przytaczamy pie- 
Śni czeskie we własnym, nierymowym przekładzie, o ile moż- 
na było dosłownym. 


I nikomu on nierzekl: 
Bracie, do nich przemawiaj , 
ojcowskiemi ty slowy! 

by jak się dzieje w cudzych krajach, 
po wieczór z ranka tak tu działały 

i nasze dzieci i żony, 

i żeby jednę mieć tylko żonę 

po całej drodze z wiosny do śmierci. 


I wygnał z gajów krogulce wszystkie, 
i takim znosić objety. 

Nikt nie śmie bić się przed bogi w czoło, 
w pomrokach znosić swym bogom jadła, 
gdzie ojciec dawał karm bogom, 
gdzie chodził sławę ich głosić. 

Pościnali wszystkie drzewa ; 
pokruszyli wszystkie bogi! « 

»Aj, ty Zaboju, ty pieśń goryczy 
z serca swojego piejesz nam w serce! 
Jak Lumir,-co słowy i pieniem 
wstrząsnął Wyszogród i wszystkie włości, 
tak ty mnie i wszystkich braci. 

Piewcę dobrego miłują bogi, 
i śpiew tobie oni dali 
w serce naprzeciw wrogom! « 


Patrzy Zabój na Sławoja 
oczy zapalone, 
i pieśnią daléj serca pornsza : 


»Dwaj mężowie , których głosy 
już na męskie przechodziły, 
wychodzili skrycie w las. 
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Mieczem , mlotem.i oszezepem 
tam wprawiali swe ramiona; 
tam chodzili oni codzień, 
i radośni powracali. 
A gdy ramiona już ich dorosły 
i dorośli inni bracia; 
oj, jak na wroga wszysey wypadli! 
zemsta ich była burzą na niebie; 
dawne w dziedziny szczęście wróciło ! « 
Skoczą wszyscy do Zaboja, 
cisną go w przesilne ręce; 
składają ręce z piersi na piersi, 
dodają mądre słowa ku słowom. 
Przechodzi noc już; świeci jutrzenka ; 
wystąpią wszyscy różnie z doliny, 
i biegą wszędzie ku gajom wszystkim, 
- ku stronom wszystkim lasem zdążają. 
Zabój bierze się do lasa, 
zbory idą za Zabojem ; 
Sławój bierze się do lasa, 
idą zbory za Sławojem. 
Wszyscy wierni wojewodom; 
O SE TELE een err a ES (Uo) 
Zaiste, wielkie są rysy tego Zaboja, tego spiewaka 
ludzi, co jeszcze po borach mieszkali. Nie jeden utwor 
dzisiejszych poetów, mdły, chociaż w szale gorączkowym 
wydany, zgasłby przy prostych wyrazach człowieka ży- 
jącego z przyrodą; zgasłby dla tego, ze niejest wyrazem 
przyrody, że niejest wypadkiem mocnego wpatrzenia się 
w przyrodę, gdy pieśń Zaboja jest pieśnią przyrody. Skoro 


(35 Patrz Kral. ruk. str. 32—35. 
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tak silną była pieśń gęślarzy, nie dziw, że Sławianie tym 
gęślarzom przypisywali wiadomość przyszłości. Zwali ich 
wieszczami (w innych narzeczach: wżestec), a instrument 
бее (guśli) mieli za czarodziejski. Wyprowadzali ztąd 
imie guslo, i przypisywali gęślarzom (guslarzom) sztukę 
czarnoksięską. Gęślarze ci czasem odwiedzali dalekie stro- 
ny i byli wysyłani w poselstwach. Cesarz grecki Maurycy 
schwytał raz gęślarzy z plemienia Lachów. Pisarze bizan- 
tyjscy powiadają: » drugiego roku panowania cesarza Mau- 
rycego (590 roku), gdy Awarowie na nowo grozili Ron- 
stantynopolowi, cesarz ten, mając wojska gotowe do boju, 
w Tracyi rozłożył się obozem. Tu straż cesarska wzięła 
w niewolę trzech ludzi, Sławian, nieuzbrojonych, gęśle 
(хада) na sobie mających. Na zapytanie cesarza Maury- 
cego, z jakićj ziemi, z którego pochodziliby narodu, i coby 
robili w Grecyi, odpowiedzieli oni że są Sławianami, że 
mieszkają przy samych brzegach morza północnego, i że 
chan awarski do naczelników ich pokolenia wyprawił swoje 
posły, usiłując znamienitemi podarunkami do tego ich na- 
kłonić, aby mu posiłki na wojnę przeciw Grekom posłali; 
ale naczelnicy, chociaż podarunki przyjęli, jednak dla da- 
lekićj i przykréj drogi niedali mu pomocy, a ich wypra- 
wili do chana, aby wymówili naczelników. Już piętnaście 
miesięcy (podług Teofilakta ośmnaście) jak wyszli z domu, 
bo chan w brew tym prawom, które się posłom należą, 
pod rozmaitemi pozorami niepozwalał im wracać do siebie, 


i dla tego, oni, dowiedziawszy się o dobroci i bogactwach 
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Greków , za zdarzona sposobnością uciekli do Tracyi. Da- 
16) mówili, że grają na gęślach, bo nieumieją obchodzić 
się z orężem; że w ich ziemi żelaza niema i Ша tego wszy- 
scy żyją spokojnie, że oni znają tylko grę na gęślach ale 
nie na trąbach, i niemając upodobania w bitwach, muzykę 
uważają za najlepsze zatrudnienie. Cesarz, słysząc to, po- 
lubił ich naród, ugościł jeńców, podziwiał ich wzrost wiel- 
ki i silną postawę, a potém odesłał ich do miasta Heraklei (*7). « 

Nie bardzo dawnemi czasy wynaleziono w Czechach, 
w mieście Kralowym-dworze , ułomek starego rękopisu pie- 
śni sławiańskich, przy końcu Xlllgo wieku pisany, ale za- 
wierający między innémi, widocznie pogańskiemi jeszcze 
pieśniami, dwa śpiewy historyczne, tyczące się wypadków 
przed wprowadzeniem religii chrześciańskićj przytrafionych. 
Prócz tego znaleziono w muzeum pragskićm pieśń o wiecy 
za królowćj Libuszy w roku 675 odbytéj, w wieku ХП» 
przepisaną , ale jak język świadczy z IXgo wieku pochodzą- 
cą. Ważne zabytki te pozwalają nam dokładnie poznać 


ducha pieśni u dawnych Slawian (38). 


(3) Teoriranr, ks. VI. roz. 2, str. 145—140; Teorax str. 226; 
Anastas. str. 77; STRITTER Memor. populorum t. II. str. 53—54. 
(**) Rękopis ten, królodworskim zwany, znalazł Wacław Hanra w 
1817 roku. Jest w nim pieśń o zwycięstwie Nekłana nad Wła- 
sławem z 869 r., i pieśń: Zabój, Sławój i Ludiek, odnosząca 
się do wypadku, który, o Пе znam historyę czeską , tylko w 
końcu IXgo lub na początku Xgo wieku mógł się przytrafić. In- 
ne pieśni liryczne w Rękopisie znajdujące się, także są bardzo 
dawne; wszystkie można powiedzieć pogańskie. Do najdaw- 
niejszych bezwątpienia należy pieśń: Jeleń, którą znaleziono 
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Umysłowość każdego pierwotnego narodu ściśle pola- 
czona jest ze światem zewnętrznym. Pieśń jego zawsze 
jest rzeczywista. Ale kiedy myśli obudzą się, trudno aby 
one od razu utworzyły jedność harmonijną i prawdę zna- 
lazły w połączeniu z rzeczywistością. Wtedy pieśń narodu, 
coraz bardzićj ożywiana marzeniami i kołysana imaginacyą, 
wchodzi w rozbrat ze światem zewnętrznym, i przeciwna 
rozsądkowi, w końcu zostaje wcielonóm dla świata szy- 
derstwem. Z czasem dopićro, doświadczeniem nauczona, 
wraca na drogę prawdy, staje się znowu podobną pieśniom 
pierwiastkowych 10021, `1 bogatsza od nich przeświadczeniem, 
znowu opiewa życie rzeczywiste. Takto poezya dzikich 
ludzi jest ciągłą dla nas skazówką. 

Т u Sławian pieśń zawsze była rzeczywistą. Nie mia- 
ła w sobie cudowności, nie opiewała czynów boskich, opie- 
wała tylko ludzi; a gdy Sławianin mało żył wewnętrznie, 
opiewała tylko świat zewnętrzny. Z przytoczonćj przez nas 
pieśni Zaboja możemy widzieć, jak męskich rysów dobiera- 

także w innym rękopisie o sto lat od królodworskiego starszym 

(patrz: JuxcwawwA Hist. literat. czeskićj, str. 25). Józef Do- 

BROWSRY zaprzeczał autentyczności, a raczćj dawności tylko, 

tak Rękopisu kralodworskiego jak i pieśni o wiecy królowćj Li- 

buszy. Powątpiewania jego zbito najpewniejszemi dowodami. 

Niepodobna, by ktokolwiek od czasu przyjęcia u nas religii Chry- 

stusa, a nawet i w XVIIItym wieku, podszył się tak dokładnie, 

w pogańską, niewybadaną wtedy i niezrozumiana przeszłość 

sławiańską. — Nie wspominamy tutaj nic o pieśni ruskiéj opi- 

sującćj wyprawę księcia siewierskiego Igora na Połowców, bo 


ta pieśń, lubo dawnym duchem przejęta, przecie jako utwo- 
rzona 1202 roku, do czasów pogańskich nienalezy. 
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la w malowaniu zdarzeń. Wrażenia przyrody, niezaciera- 
ne umyslowém życiem, mocne były bardzo u Slawian, i 
dla tego oddanie Świata zewnętrznego w ich pieśni ucin- 
kowe, dramatyczne, jest bardzo silne a czasem olbrzymie. 
Przytaczamy dalszy ciąg pieśni: Zabój, Sławój i Ludiek, 
bo w nim najlepićj poznamy charakter pieśni sławiańskich: 


Zabój bierze się do lasa, 
zbory idą za Zabojem; 
Sławoj bierze się do lasa, 
idą zbory za Sławojem. 
Wszyscy wierni wojewodom. 

»Daléj Sławoju ku sinćj górze! 
Góra nad wszystkie krainy wyższa, 
tam więc z drużyną zmierzajmy naszą ! 
Zaraz od góry, gdzie słońce rano, 
jest tam bór ciemny, tam się złączymy. 
Bracie, tam bierz się kroki lisiemi, 

a ja znowu pójdę tędy! « 

»Bracie Zaboju, czemu broń nasza 
od góry najprzód rzezie ma zacząć? 
prosto na woje wlećmy królewskie! « 

» Bracie Sławoju, gada chcąc zetrzóć 
nastąp na głowę; a tam jest głowa. « 

Wszyscy się rozejdą lasem, 

w prawo i w lewo rozejdą. 
Tędy pod wodzą Zaboja, 

a tam pod wodzą Sławoja, 

glebiami lasów idą ku górze. 

Kiedy na niebie piąty raz słońce, 
ręce przesilne sobie podali. 
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Oczyma lisa oni patrzyli 
na wojowniki ksiazece. 
» Zginą te wszystkie woje Ludieka 
pod jednym miecza naszego ciosem! « 
Ludiek się rozjadł, 
zwołał prędko swoje siły. 
Słońce na ziemię blask wielki 
z wojów królewskich odrzuca. 
Wszyscy gotowi iść w bój nogą, 
ręką na roskaz chwycić za miecze. 
» Sławoju bracie, spiesz lisa krokiem; 
ja pójdę z czoła ich spotkać! « 
I wpada Zabój gradem na czoło, 
i z boku gradem Sławój uderza. 
» Onito, bracia, hogów skruszyli, 
oni drzewa porąbali, 
z lasów krogulce oni wygnali! 
Nam, zwycięstwo bogi dadzą! « 
Gniew Ludieka ku Zabojowi 
wyrwał z licznego wrogów zastępu. 
Zabój też wypadł z okiem iskrzacém 
przeciw Ludieka. Dąb ku dębowi 
z lasa całego naprzód wychodzi. 
Popędził Zabój przeciw Ludieka, 
naprzód z całego wojska swojego. 
Ludiek go mieczem silnym uderzy, * 
przetnie trzy skóry we szczycie (3). 
Тарб) go znowu młotem uderzy. 
W drzewo się zaraz młot wrazi; 


(9) Szczytem nazywała się u Sławian skórzana , wielka, dwuzęb- 


na u góry tarcza. 
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drzewo się stoczy па woje. 
Poszło trzydziestu ku ojcom. 

Ludiek się rozjć : »ty jadowity, 
gadów potworo ty wielka, 
mieczem sie ze mną potykaj !« 

Zabój tnie mieczem, 

i kawał szczyta odpadnie wrogu. 

I Ludiek miecz wznosi; 

miecz po skorzanym zemknie się szczycie. 
Oba się palą ku ranom; 

sieką ranami po sobie, 

i krwią zbroczyli się w koło, 

i krwią zbroczyły się męże, 

ilu ich było w bitwie okropnćj. 

»Aj, w tobie, ty wrogu, bies, 
czemu pijesz naszę krew ! « 

Zabój młot swój znowu porwie, 

i odskoczy Ludiek. 

Młot wyprężył Zabój w górę, 

i na wroga rzucił; 

wtedy szczyt mu się rozskoczył, 
potém piersi ludiekowe. 

Dusza się ulękła młota; 

młot i duszę z ciała wyrwał, 
wyniósł na pięć kroków w górę. 

Przestrach krzyki wyrwie wrogom, 
radość usty naszych bije. 
lskrza się radością oczy. 

» Bracie, bogowie darzą zwycięstwem! 
A wy, biegnijcie w prawo i w lewo, 
z dolin, ze. wszystkich spędźcie tu konie ; 
niechaj koni pełen będzie las! « 
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»Bracie Zaboju, ty lwie udatny, 
daléj wszystkich wyniszez wrogów ! « 
I wnet Zabój szczyt swój rzuci, 
z młotem w ręku, w drugićj z mieczem 
poprzek drogę sobie ściele, 
poprzek przez nieprzyjaciele. 
Wrogi, wrogi ustępują; 
postrach gna је z bojowiska, 
postrach z gardeł ciśnie krzyki. 
Już jest koni pełen las. 
»Dalćj na koń! Hej, za wrogiem 
pędźmy w tropv! Rącze konie 
naszą zemstę prędko nieście ! « 
Hufce na rącze konie wskoczyły 
i skok za skokiem goniły wrogów, 
raniąc a raniąc poiły zemstę. 
Prędko mijają góry i lasy. 
W prawo i w lewo wszystko z ócz znika. 
Oto huczy wzdęta rzeka; 
bałwan wali się na bałwan. 
Huczą woje, i skok na skok 
wrogów gonią wzdętą rzeką. 
Wody mnóstwo cudzych topią, 
swoich niosą na brzeg drugi. 
Po wszech krainach, na szérz i długość 
jastrząb drapieżny skrzydło rozwija, 
i za ptactwem bystro lata. 
Woje Zaboja na szćrz i długość, 
po wszech krainach gonią swych wrogów, 
wszędzie ich biją; końmi ich depcą. 
Nocą przy miesiącu gonią, 
dniem, gdy słońce Świeci, gonią , 


i znów ciemną nocą gonią, 
a po nocy mglistym rankiem. 
Oto huczy wzdęta rzeka; 
bałwan wali się na bałwan. 
Huczą woje i skok na skok 
wrogów gonią wzdela rzeką. 
Wody mnóstwo cudzych topią , 
swoich niosą na brzeg drugi. 
Ej, tam do gór sinych! 
Tam doburzy nasza pomsta ! « 
»Ach, Zaboju bracie, 
już są niedaleko góry, 
a już wrogów mała garstka, 
i ta błaga tak żałośnie! 
Wróćmy nazad, 
ty, ot tędy, a ja tędy. 
. . . . . . . . . ч 
Wiatry szumią przez krainy, 
wojska szumią przez krainy, 
przez krainy, w prawo, w lewo, 
wszędy pędzą silne wojska 
i radośnie krzyczą. 
» Oto, bracia, góra sina; 
tam zwycięstwo bogi dały, 
i dusz wiele tam przelata 
po gałęziach, tu i owdzie. 
Zwierz i ptactwo się ich boi; 
sowy tylko się nieboją. 
Dalćj na górę trupów pogrzebać , 
dać pokarmy bogom swoim, 
i tam bogom zbawicielom 
dać objety, mnogie, liczne, 


ә 
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miłe słowa im zanucić, 
wrogów zbitych dać oręże! « (49). 

Niemożna się wydziwić prostocie i wielkości natural- 
néj tego śpiewu. Lepsze niśli wszelkie opowiadania nasze 
daje on wyobrażenie i o pieśni sławiańskićj i o calém ży- 
ciu naszych ojców. 

Bywała czasem pieśń sławiańska wewnętrznego uczu- 
cia wypadkiem. Ale i wtedy za rzeczywistością idąca, 
opiewała czucie naturalne, miłość, żal po śmierci człowie- 
ka, boleść córki po zgonie rodziców, smutek dziewicy po 
stracie kochanka. Uczucie tęsknoty w pieśniach sławiań- 
skich tak jest szezére, prawdziwe i niewymuszone, że 
chociaż dziecinne jednak każdego przejmuje. 

W sirém polu dąbczak stoi, 

a na dębie kukułeczka 

zakukała, zapłakała , 

że nie zawsze jaro bywa: 
» Jakby żytko w polu źrzało, 
gdyby zawsze jaro było; 
jakby źrzało jabłko w sadzie, 
gdyby zawsze lato było! 
Jakby marzły w stogu kłosy, 
gdyby zawsze jesień była; 
jakby ciężko dziewie było, 
gdyby zawsze sama była! (41), 

W tćj piosnce Rękopisu królodworskiego przyrodzona 
dziewicy tęsknota z taką szezćrotą wydana, jakże nam 


(9) Ruk. kral., str. 35—41. 
(м) Ruk. kral. str. 49. 
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doskonale maluje prostotę owych ludzi! Podobne za szeze- 
ściem westchnienie, rozlane po całym śpiewie, jest głó- 
wnóm znamieniem wszystkich, jakie tylko nas doszły, za- 
bytkóww poezyi uczuciowćj dawnych Slawian. 

Ale w przytoczonćj piesni zadziwiło pewnie to wcie- 
lenie smutku w kukułkę ,: ta dziwna apoteoza jakby tęsknią- 
cćj natury, w plaka, który nie tylko płacze nad boleścią 
samotnćj dziewicy, lecz nawet lituje się nad tóm, że nie 
zawsze jabłka w sadach i zylko w polu mogą dojźrzewać, 
bo nie zawsze lato bywa! 

Sławianin żył wiecznie pod gołóm niebem, i świadkiem 
życia swego miał przyrodę. Skowronek śpiewał mu gdy 
on orał; nad głową jego bujały stada wron, kawek, kro- 
guleów i sokołów ; kukułki rozmawiały z nim po gajach. 
W borach jelenie uciekały przed Sławianinem; wilki i lisy 
kryły się w nory i knieje, a niedźwiedzie zastępowały mu 


drogę i tury toczyły z nim ciągłą walkę (4). Tura obalić 


(+) Jakie było życie fizyczne u naszych ojców, nawet przez kilka 
set lat po przyjęciu przez nich wiary Chrystusa , może prze- 
konać następujący ustęp nauki, którą Włodzimierz monomach 
wielki książe kijowski zmarły roku 1125 zostawił swoim dzie- 
ciom: »Opowiem wam jakie były moje zabawy. Gdym pano- 
wał w Czernichowie , po dziesięć i dwadzieścia dzikich, żywych 
koni łowiłem w tamecznych lasach ; po rowach jeżdżąc łowiłem 
je własną ręką. Tur dwa razy brał mnie z koniem na rogi; 
jeleń bódł mnie zrzuciwszy z konia; jeden łoś nogami deptał 
a drugi bódł rogami. Wieprz wyrwał mi z boku miecz; nie- 
dźwiedź odgryzł siodło przy kolanie, a drugi dziki źwićrz rzucił 
mi się na biodra i powalił z koniem, ale bóg mnie zachował. 
Kilka razy spadłem z konia; dwa razy głowę rozbiłem, a ręce 


Pam. Nauk. T. III, zeszyt 3. 23 
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było u Sławian chlubą (5). Nie tedy dziwnego, że, kiedy 


Sławianin zaczął śpiewać, przyroda zawsze jego oczom 


przytomna, odbiła się w jego pieśni. Dodawala mu przy- 


miotników, porównań i obrazów, które poprzedzają każdy 


opis w pieśniach sławiańskich (44). Przytaczamy pieśń Re- 


kopisu » Jeleń « zwaną, która nas najlepićj o tém nauczy: 


(*3) 


(n) 


Biegał jeleń po górach, 
po krainach on skakał; 
po dolinach, po górach 
krasne rogi nosił. 

Krasnemi rogami 
bór gęsty przedzierał , 
i skakał po lesie 
rączemi nogami. 

Młodzieniec także ehodzil po górach, 
doliną chodził w okropne boje; 
broń hardą przy sobie nosił, 
zabijał bronią szeregi wrogów. 


i nogi pokaleczyłem z młodości, nie chroniąc żywota i nie szczę- 
dząc głowy swojćj.« Patrz: Duchownaja Monomacha w do- 
pełnieniach do III tomu Historyi narodu rossyjskiego PorEwoJa. 
W pieśni Rękopisu królodworskiego: »Ludisza i Lubor«, Zde- 
sław przechwala się hardemi słowy : 

Pradied moj zbi diwa tura; 

otczik zahna Nemcew sbory, 

Skusi, Lubor, chrabrost moju!  Rukop. str. 31. 
W pieśniach Rękopisu królodworskiego prędki bieg zawsze jest 
nazywany skokiem jelenim lub orlim lotem; podstęp krokami 
lisa; płacz stękaniem gołębia lub kukaniem kukułki. © Sokoł 
zwyczajnie wyobraża mężczyznę, sokole małe dziecie; do słońc 
porównywani bywają naczelnicy ludu i książęta, a tur jest 
przydomkiem siły i męstwa. 
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Niema już młodzieńca w górach. 
Zdradą wróg go zaszedł srogi, 
ciężkim młotem w pierś uderzył. 

Smutno lasy zaszumialy. 

Z piersi młot wyrwał duszyczkę. 
Duszyczka wylata gardłem toczoném, 
z gardla krasnemi ustami. 

Ach, tu leży! ciepła krew 
cieknie za duszą, za odchodzącą; 
ziemia pije ciepłą krew. | 

Płaczą dziewy po młodzieńcu. 

Młodzieniec leży pod chłodną ziemią, 
a nad nim rośnie dąbek, dąb, 

i coraz szćrzćj konary puszcza, 

Chodzi tam jeleń z krasnemi rogami 
i skacze na rączych nogach; 
toczone gardło ku liściom wznosi. 

Zlatuje stado krogulców bystrych 
z całego lasa na ów dąb. 

Wszystkie na drzewie kraczą: 

» Padł młodzieniec zdradą wroga; 

Dziewy płaczą po młodzieńcu. « (9) 


Lecz niedość jeszcze na takićm związaniu obrazów 


przyrody z działaniami człowieka, na takićm zbrataniu 


młodzieńca z jeleniem. W pieśni sławiańskićj znajdujemy 


większe ślady wpływu przyrodzenia na umysł dziecięcia- 


człowieka. Sławianin widział w ciągu żywota swego jednę 


tylko okolicę, która była przytomna jego urodzeniu, w dzie- 


ciństwie kołysała go śpiewem ptaków, żywiła ciągle owo- 


(*5) Rukopis kralodworsky. str, АТ 48. 
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eami, a w wieku dojzrzalym wzmocnila walka z dzikiemi 
źwierzęty. Myśl Slawianina niepotrafiła jeszcze zerwać 
związków z naturą, przekonać się o swoim bycie i w sa- 
mćj sobie odkryć źródła powiększanych wiadomości. Nie 
była samobylna. Umysł Sławian był tylko biernym, świat 
tylko zewnętrzny pobudzał go do działania; umysł Sławian 
był tylko źwierciadłem przyrody. Gdy więc zbiegiem 
nadzwyczajnych okoliczności nieszczęście przygniotło czło- 
wieka, i smutek padł mu na serce, Sławianin, będący wiecz- 
nym niewolnikiem przyrodzenia, chciał aby i ono, aby 
la rodzinna okolica, tak mu droga, smuciła się i z nim 
płakała, chciał aby w podzielanym żalu czynniejsza, uczy- 
niła go jak zwykle biernym. Dziewica czeska, którćj ro- 
dzina pomarła, którćj wydarto kochanka, tak spiewała: 
Ach wy lasy, ciemne lasy, 
lasy mieletyńskie , 
czemu się wy zielenicie 
i w zimie i w lecie? 
Rada jabym niepłakała, 
niesmęciła się, 
lecz powiedźcież dobrzy ludzie 
jak niepłakać mnie? (49) 

I bywało zadość takiemu wezwaniu. Zdawało się Sła- 
wianom, iż rozumie ich przyroda i nie tylko natchnieniem 
odpowiada ich natchnieniu, ale Żałością ich żałości. Kro- 
gulce stadem zlatały na grób młodzieńca i bolały nad śmier- 


cią jego; kukułka, uosobiony żal natury za nadziemskićm 


(**) Patrz pieśń: »Opusztiena« Rukopis krałodworsky , str. 49. 
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szczęściem, wtórzyła z dębu dziewicy smutnéj; a gdy dwu 
braci pokłóciło się o miano ojczyste, Wletawa mąciła srebr- 
ną wodę, niebo obsypywała chmurami, opłakiwała szczyty 
gór zielonych (47). 

Skowronek w poslannictwie leciał do kochanki: 


W pańskim sadzie dziewka plewie 
w konopiane grządki skryta. 
»Zkąd-że żałość w takićj dziewie? « 
skowroneczek się jćj pyta. 
»Ach, nie dla mnie smiech wesela, 
mój skowroneczku, mój kochanku: 
mnie porwali przyjaciela, 
i zamknęli go na zamku. 
Piórka, piórka mi potrzeba, 
a napiszę mały listek, 
ty polecisz z nim przez nieba, 
gdzie kochanek, gdzie mój wszystek! 
Niema piórka, niema błonki, 
niema.pisma na przesłanie ; 
ty go pozdrów jak skowronki, 
śpiewaj rospacz i kochanie! « (45) 

Ożywienie natury, powołanie jéj do udziału w uczu- 
ciach, i ta częsta, wieczna obecność świata zewnętrznego 
w pieśni przez porównania i obrazy z niego wzięte, jest 
jedyną cudownością sławiańskićj poezyi, ogólną cechą jéj 


(") Tak się zaczyna pieśń o wiecy za królowćj Libuszy. 

(^*) Patrz pieśń: »Skrziwanek« Rukopis kralodw. str. 50. Przy- 
wiedliśmy tutaj tłumaczenie Lucyana SiEMIEŃSRIEGO. Patrz jego 
przekład , str. 116. 
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tylko właściwą, żywym dowodem umysłowego Slawian 
dzieciństwa i wielkiego wpływu, jaki miała na umysł ich 
przyroda. 

Po przyjęciu religii chrześciańskićj zaginęły pieśni 
historyczne dawnych Slawian, ale cały charakter lirycznćj 
ich poezyi przetrwał dotąd w pieśniach gminu. W za- 
kopconćj chacie wieśniaka, wśród dymu w nićj wznoszącego 
się, jeszcze snują się stare obrzędy, nucą dawne śpiewy, 
odzywają imiona dawno zapomnianych bogów (4%). Nawet 
różność barw poezyi gminnćj rozmaitych pokoleń, i zna- 
miona, które poezyę jednych od poezyi drugich odmieniają, 
są przekazem bardzo dawnych czasów. Owe nuty w każ- 
dém pokoleniu ulubione, podług których bywają śpiewane 
prawie wszystkie pieśni, pochodzą jeszcze z pogańskićj 
doby, albowiem pokolenia utkaé je mogły wiekową tylko 
pracą, stosownie do otaczającćj je przyrody.  Oddawna 
już w okolonych górami Czechach odbijała się piosnka pro- 
sta i szczćra, żywa i czuła jak naród czeski; dalćj przy 
zródłach Wisły, na żyznćj krakowskićj ziemi, brzmiał kra- 
kowiak skoczny i tęgi, zawsze wesoły, z wybijanym tak- 
tem podkówkami. Oddawna na piaskach Mazowsza pływała 
pieśń, w odbicia krótka, prędka w ruchu, na jeden ton 
powracająca, świadek powolniejszćj wesołości Mazurów. 
Nareszcie u ludu ruskiego, tak często niewolą dręczonego, 
nad Dnieprem i po Ukrainie, ciągłóm prawie koczowisku 


(9) Słowa Cnopakowskreco w rosprawie: O słowiańszczyznie przed- 
chrześciańskićj, w Rrakowie, 1835, str. 9. 
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hord z Azyi wychodzących, (39) brzmiała piosnka niekiedy 
wesoła ale slabém tylko będąca przypomnieniem weselszćj 
krakowskićj nuty (kołomyjka), czasem dzika (kozak), naj- 
częścićj smutna i przeciągła jak płacz jeńca lub świst wia- 
tu po nagim, mogiłą będącym stepie. Te rozmaite nuty 
oddawna rozlegały się po krajach sławiańskich. Były one 


wyrazem charakteru i stanu umysłowego rozmaitych pokoleń. 


PISMO. 


W skutku paleograficznych podań naszego wieku wia- 
domo, że wszystkie dzikie ludy pólnoenéj Europy, jakoto: 
Iberowie, Niemcy i Lettowie mieli swoje pismo, które te- 
raz runicznóm nazywają (51). Scytowie, Geci i Hunowie, 
jak podają Grecy, pisali również na skórach albo tablicz- 
kach bukowych (92). Liczne także mamy wspomnienia o 


piśmie dawnych Sławian (5), z których widać, że Sła- 


(5%) Na Rusi koczowali jedni po drugich przybylcy ze stron obcych: 
Scytowie , Sarmatowie, Roksolani i Alanowie, Gotowie, Hu- 
nowie, Awarowie, Bulgarowie, Rozarowie, a potém Warego- 
wie, Ugrzy, Pieczeniegi , Polowey i Tatarzy. 

(5) Runa, jestto wyraz dawny niemiecki, u ULritasa znaczy tajem- 
nica; ztąd niemieckie: raunen, i alfraunen. Znane są runy, 
oprócz sławiańskich , germańskie markomańskiemi zwane, nor- 
mandzkie, anglosaskie i hiszpańskie. Pruskich dotąd niewy- 
czytano. E 

(3) HeERopoT, w ks. Il. rozdz. 106; ks. JI. rozdz. 58; Wettesvsz 
w ks. II; Ecvsracmmsz w przypisach do Homera, str. 632; 
PRyskus retor w opisie poselstwa do Attyli, wydanie NIEBUHRA, 
str. 176, 180. 

(9) Cesarz Herakliusz w przywiedzionym już ustępie Kroniki pas- 
chalskićj mówi: Gentes quae litteras suas norunt: Seytae, Sarv- 
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wianie wyrzynali głoski na małych sztuczkach drzewa (5), 


deskach (5), niekiedy błonkami zwanych. (99); nazwisko 


matae, Capadoces, Georgiani, Bastarni... wydanie pu FnfsvE 
i pu CaNGE , str. 23. Rozumie on pod témi nazwiskami Sła- 
wian. W sagach zaś skandynawskich pismo ojców naszych 
miało osobne nazwisko: J/'enda-runir, tak jak greckie zwalo 
się tam: Griska-runir, a irlandzkie: Ira-runtr. 

(9) Arab ABuL-FERADZ-MocHAMMED-IBN Іѕсплк EL NEbiM, jak wiado- 
mo z biblioteki tureckiego jeografa Cmapzi-Rarry, napisał w ro- 
ku 987 naszćj ery (377 hydźry) encyklopedyę pod nazwą: Ke- 
tas el-Figrist. Pod artykułem: ruskie pismo, są w nićj nastę- 
pujące ważne bardzo dla nas wyrazy: »Jeden mój znajomy, 
„któremu ja zupełnie wierzę, opowiadał mił, że od jakiegoś 
„władcy kaukaskiego posłany był do króla Rusinów. Opowia- 
"dał mi także, iż Rusini mają swoje pismo, które wyrzynają na 
drzewie, i pokazywał mi kawałek białego drzewa, na którém 
„były wyrznięte znaki, które nie wiem czy oznaczały słowa 
»cale, czy pojedyńcze głoski. Oto ksztaltu takiego : 


4.1112 4] = 


Patrz o tém artykuł profesora ЕпленхА w Zibljotece dla czte- 
nia z 1836, t. XV, str. 40—60, i w piśmie: Magazin für die 
Literatur des Ausland. 1836, 10 Band, Nr. 79. — Wiadomość 
EL-NEpiMA potwierdza mnich Cunamn, bulgarski pisarz w XItym 
wieku żyjący. Mówi on: »Preżde ubo Slowene ne imiecha 
knih, no ezrtami i nariezami eztiecha i nadaacha, pogani su- 
szcze.« Patrz u RKaramowicza: Joan bołgarski, str. 88. 
(55) Saso grammatyk w historyi duńskićj mówi o deskach: »id ce- 
lebre quondam genus chartarum erat.« ks. IIT, str. 9. | 
(39) W pieśni Rękopisu krolodworskiego: »Skvziwanek«, opuszczona 
dziewica Spiéwa: 
Kdybych perce “miela , 
pisala bych listek, 
ty malitky skrziwance , 
tyby s nim tam letial. 
Nenie perce, nenie blanki, 
bych pisala listek 
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zmarłego, pisali na słupie, który stał nad mogiłą (57), a bo- 


skie imie na posągach (53); że Sławianki posyłały listy do 


kochanków (39). Ale nie na tém kończyło się u. Sławian 


używanie pisma, Traktaty z postronnemi Sławianie za- 


wiérali czasem. pisemnie (6%). Oprócz tego zdaje się, że 


(9) 


(9) 


(9) 
[9 


pozdrawia draheho pieniem 
że zdie horzem noju. Ruk. kral. 1835, str. 51. 

Błonką dotąd na Rusi nazywa gmin łuczywo do palenia, brane 
ze słojów czyli błon drzewa sosnowego. Może te błonki bywa- 
ły czasem bukowemi, i ztąd poszły wyrazy cerkiewno - sła- 
wiańskie i ruskie: bukwa, głoska; bukwiea, abecadło; bukwar, 
elementarz; buklar, księgarz. U Germanów także pierwiastek 
Buche, oznaczający drzewo bukowe, mięsza się między wyrazy 
odpowiednie przytoczonym sławiańskim, n. p. Buch, księga; 
Buchstabe , litera. — Jest prawdopodobieństwo, że kiedyś Sła- 
wianie pisali także na liściach. Wyrazy Zść i list, w innych 
narzeczach sławiańskich przez jeden wyraz sł oddawane, u 
nas dopiéro w XVltym wieku się rozdzieliły. Dawnićj liść, 
odpowiadało obu znaczeniom. 
Arab Inx-FoszLAN w opisie podróży swéj nad Wołgę powiada, 
Ze Rusini po spaleniu trupa usypują na zgliszczu mogiłę, na 
nićj stawiają słup, i na słupie piszą imie zmarłego i nazwisko 
ówczesnego króla Rusi. Patrz: Dziennik warszawski z 18% r. 
Nr. 14, str. 31. 
Dvrwan w opisie świątyni Radogosta w Retrze mówi: »interius 
dii stant manufacti , singulis nominibus insculptis , galeis ornati. « 
Wydanie Wacsena, ks. VI, str. 151. 
Patrz wyżćj przytoczoną pieśń Król. Rękop. 
„Konstantyn PoRFiROGENET opowiadając, jak Chorwaci 640 roku 
chrzest przyjęli, mówi: »chirografis propriis datis Sancto Pe- 
tro jusserunt.« De admin. imp. ks. 1, rozdz. 31. Nie mogli 
się oni tak prędko po łacinie nauczyć. Daléj w traktacie, któ- 
ry książe ruski Igor zawarł z cesarzami greckiemi, Konstanty- 
nem VII i Romanem I, 945 r., w artykule drugim powiedziano; 
*Zapowiedieł est kniaź nasz posyłati gramoty ko carstwu wa- 
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mieli jakieś księgi, złożone z desek, zostajaee pod dozo- 
rem starszych pokolenia (61). W nich utrwalaly się pewnie 
główne zasady religijne, pieśni, które były arką przymierza 
między Sławianinem a przyrodą. Spisywano czasem na 
deskach i prawa. Takie księgi prawne, deskami prawo- 
dalnemi zwane, mąż lub niekiedy i dziewica w wieszcz- 
bach biegła, trzymała przed naczelnikiem pokolenia , gdy 


ten wiecy przewodniczył (6). 


szemu s tiemi ize posiłaemi bywajut. Odni że posle i gostie 
prinosiat gramotu, piszuszcze sice jako poslach korabli seliko." 
Ostatni zaś artykuł tego traktatu mówi: »My że (Grecy) sowie- 
szczanie se, napisachom na dwoju charatiu, edna charatia u 
carstwa naszeho est, na nej Ze est krest i imena nasza napisa- 
na, a na drugoj posły wasza i gosti wasza. A otchodiaczi po- 
słom carstwa naszcho, da prowadiat ich К Welikomu Kniaziu 
Igoru i ludiam eho, i na rotu idut chraniti istinnu, jako-Ze my 
sowieszczachom i napisachom na charatiu siu, na nej-że sut 
imena nasza napisana.« Patrz: Rarowieckieco Ruska prawda, 
t. II, str. 9, 17. Widać ztąd, że traktat był na dwie ręce po 
grecku napisany, a na jednym tylko Ruś swoje nazwiska pi- 
smem ruskiém naznaczyla, i również Ze ruskie być musiały 
pisma dawane posłom i kupcom z Rusi do Konstantynopola ja- 
dącym, bo Ruś tak wcześnie po grecku nauczyć się nie mogła. 


(9 Dowodzi tego powinowactwo imienia: księga, kniha, z imie- 
niem ksiądz, kniaź, knez, kapłana i księcia u Sławian ozna- 
czającóm. 

(9) Pieśń o wiecy odbytćj za królowćj Libuszy powiada: 

Stupi knezna w bielestwuci rizie, 

stupi na stol oten w slawne snemie. 

Dwie wieglasie diewie... 

wyuczenie wieszczbam wytiezowym; 

u jednej su desky prawodatne , 

u wterej miecz krziwdy karajuczi. Ruk. Kral. str. 53, 
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W przeszłych latach: odkryto kilka pomników sławiań- 
skiego pisma, i te musimy tu rozebrać. 
Roku 1812, przy karczowaniu lasu niedaleko od Petau, 
w powiecie negawskim, obwodzie margburgskim, w Styryi, 
wydobyto z ziemi dwanaście hełmów miedzianych. Kształt 
ich niebardzo różny od greckich i rzymskich, i piękny gładki 
kolor (patina), który zwykle przybiera metal długo w ziemi 
leżący, wskazują, że są bardzo starożytne. Na jednym 
jest ośm głębokich nacięć (63), jak się zdaje tak dawnych 
jak hełm, bo jednakową zieloną maścią powleczonych, 
powstałych z uderzenia ostrą bronią. W drugim jest mala 
dziurka, utworzona od pchnięcia dzidą (6). Те rany do- 
wodzą użycia wojennego hełmów odkrytych. Ale najwięk- 
sza ich wartość w tém jest, że па dwu (05) są napisy 
runiczne, do żadnego ze znanych charakterów niepodobne, 
a jednak że wszystkiemi pismami Północy i Grecyi pokre- 
wieństwo mające. 
| Na piérwszym znać (zob. tablicę I.) dwa oddziały to- 
jest dwie części napisu, jeden wykropkowany, drugi wy- 


ryty, jeden większy, drugi mniejszy. Po. glebszém wpa- 


Wyraz: deski, dotąd w Czechach i Morawii oznacza akta są- 
dowe, prawo i ustawy. Patrz: МАлстЕзоуузктЕбО Historya pra- 
wodawstw sławiańskich, t. 1, str. 243; t. II, str, 59. U Ger- 
manów i u Skandynawców używano run także do spisywania 
zasad wiary, praw, i podań històryeznych czyli pieśni. 

(53) Patrz tablicę I, fig. 2. \ 

(9) Patrz tablicę I, fig. 4. 

(55) Patrz tablicę I, fig. 1 i 3. 
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trzeniu znać nawet, że mniejszy jest do góry nogami 
stawiany. Okazują to jawnie, te same, tylko przewrócone 
rysy niektóre: n. p. А i LE Napis na drugim helmie 
a z porządku na trzecim jest wyryty (zob. tablicę 1). 


Rzymskie hełmy, w grobach znajdowane, mają zwy- 

М у, ws 3) Ша 

kle na sobie wyryte imie zmarłego (66), może więc i na- 
STY 5 , е 

pisy na hełmach naszych nazwisko jakie oznaczają. Pro- 

fesor ANDRZEJ RucHaRski dostrzegł po kierunku, pochyłości 

i składzie ich liter, n. p. 


JA.JA.1.AN, 


że slawiane są z ręki prawćj do lewćj, tak jak dawne zaby- 
tki paleograficzne Wschodu, Grecyi i Etruryi. Pozniéj po- 
równawszy je z najdawniejszemi pomnikami Grecyi i runami 
Północy, idąc za wskazaniem oddzielania się niektórych 
wyrazów przez kropki, tak te napisy wyczyłał: 
zndurdeumedr LESIEMRAI: ILDUTURADIS 
LIBAEJE:I: SAFIRAJE 

czyli na jednym: 

Si (6) Daku (5), tu dli Jarmejsel, župni pan Wapi; 


a na drugim: 


(*5) Kilka takich hełmów rzymskich z imionami znajduje się w wié- 
deńskim gabinecie monet i antyków. 

(7) Sz, poźniejsze sławiańskie źri, źrzy; niemieckie sek. 

(53) Daku; Geci czyli Dakowie ciągle mieszkali w sąsiedztwie Sla- 


wian. Ich nazwisko więc mogło się zabłąkać do któréj župy 
naszych ojców. 


349 


Ejarifas ...i... (8) eje abil (0). 
po polsku: Patrz Daku, tu leży Jaromyśl, żupni pan 
Нару, Ejaryfas ...go zabił. Po bokach napisu na drugim 
hełmie umieszczone rysy zdają się rok jakiś wskazywać 
(ХИХИ). Cały ten zabytek z prawéj do lewćj ręki pi- 
sany, jeżeli nie pochodzi z tychże samych czasów, kiedy 
w Grecyi i Etruryi tak litery stawiano, niejest bardzo 
poźniejszy. Wszelkie z IXs% lub Хо wieku odkryte runy 
są już od lewćj ku prawćj ręce pisane. Zawsze: więc 
zabytek, przez Коснавѕкієсо wyczytany, pochodzi z czasów 
przedchrystusowych (71). 

Niejest on jedynym. Jan Кошак, w 1835 roku, prze- 
jezdzajae przez miasto Bamberg w Prusach, zwiedzał ta- 
meczną katedrę na górze $. Michała stojącą a sławną gro- 
bem ś. Ottona apostoła pomorskich Sławian. Oglądając 
starożytności kościoła, przy progu, na prawćj i lewćj stro- 
nie drzwi, ujrzał dwa zębem czasu nienaruszone i dobrze 


zachowane posągi, zupełnie do siebie podobne i lwa przed- 


(5%) W miejscach kropkami oznaczonych stoi litera X, którćj wy- 
czytać niemógł RucnaRskr, a którą dalsze wykrycia mogą 0b- 
jaśnić. 

(7°) Dotąd w językach iliryjskich a wymawia się jak о; abil, czy- 
tać więc można obil, ubil. 

(11) Opis hełmów i fak-sinile napisów wyjąłem z pisma czasowego: 
Steyermaerkische Zeitschrift redigirt von J. v. RaLcneRa etc. 
VII Heft. Gratz. 1826, str. 48-60. Jakiś Niemiec, podający 
o nich wiadomość , miał je za greckie; przystając na to, że 
napisy szły z prawéj do lva ręki, czytał je: Siraku... Ha- 
rispas Titi filius. 
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stawiające (7°). Posągi te mają 7 stóp długości a po З na 
szćrz i wysokość. Pytał się Kortan kościelnych ludzi o ich 
pochodzenie; ci mu odpowiedzieli, ze one wystawiają ja- 
kiegoś złego ducha, który, gdy chrześcianie kościół w Bam- 
bergu wznosili, burzył w nocy to, co w dzień zbudowano. 
Otto biskup bambergski apostołował na Pomorzu, był w Scze- 
cinie, zkąd uwiózł posąg Trygława i sam doskonale po pol- 
sku umiał (73). Gdyby lwy w Bambergu znalezione także 
z Pomorza pochodziły, byłyby one zabytkiem należącym do 
plemienia laekiego, którego częścią byli Pomorzanie. Po- 
sagi te, które zwróciły na siebie uwagę Korraka, oba, je- 
den na lewym, drugi na prawym. boku swoim, mają zu- 
pełnie jednakowe runiczne napisy. Oto takie: 


A dobe 


Porównywając niektóre rysy tego napisu z głoskami 
wyczytanego napisu hełmowego n. p. Ri WE Мі №; 
[1 a przypomniawszy sobie takze podanie owe, które 
posągi lvów ma za wyobrażenie złego ducha: napis runicz- 
ny wyczytamy Cz-ar-n-i B-og. Napis ten już jest od 
lewéj ku prawćj rece, a gdy może o tyciąc lat młodszy 
jest od run helmowych, nie dziw, że nieco się różni od 
niego; n. p. w głosce D, [5 która na hełmach tak jest 
stawiana, ///. Ma on także monogrammaty czyli skróce- 
nia n. p. Jd D oznaczające: AR i OG. W końcu 


(3) Patrz tablica I, fig. 5 
(3) Patrz żywot jego przez (orent imn 


351 


jest on pomnikiem pisemnym plemienia lackiego, czego 
dowodzi wyraz czarny, u innych Sławian czerzy, polską 
cechę na sobie mający (74). 

Nieznamy więcćj zabytków pisma runicznego Sławian (75). 
W napisach juź odkrytych jest dopiéro siedmnaście liter: 
A;B,D,E, F,I, K,L, M, NiP, R, S, T, U albo "W, Z, 
Cz; dwa monogrammaty: AR i OG, i jedna litera niewy- 
czytana (4). Może z postępem czasu odkryją się pozo- 
stałe. Lecz trudno, abyśmy kiedy mogli wynaleść, jak się 


nazywały głoski dawnego alfabetu sławiańskiego (76); jakim 


(7) Wiadomość o posągu Czernoboga i fak-simile napisu wziąłem 
z opisu SZAFFARZYRA umieszczonego w Czasopisie czeskiego mu- 
zeum z 1837 r., w zeszycie I. str. 37-53. 

(75) Napis odkryty nad rzéka Stryjem w Galicyi, o którym wiado- 
mość w pismie : Moskowsktj nabłudatel, z 1836'r., t. II, str. 
296, 298, niejest sławiański ale podobno żydowski. Nie wspo- 
minamy także o sławnych dawnićj runach prylwiekich , bo te- 
raz dowiedziono, że były sfałszowane. Patrz: LewEzowa 
Ueber die Echtheit der obotritischen Runendenkmaeler zu 
Neu-Strelitz; praca wydrukowana w Abhandlungen der koe 
niglichen Akademie. der Wissenschaften: zu Berlin, 1836 roku, 
str. 146—386. 

(78) Znane są nazwiska run germańskich, anglosaskich i niemieckich. 
JakóB Gram uważa, iż nazwiska niektórych liter alfabetu ger- 
mańskiego , n. p. B, bercna; I, iż; K, kozma; N, noicz; P 
perta; mają wielkie podobieństwo do nazwisk odpowiednich 
głosek w alfabecie sławiańskim przez $. Koxsrawryna ułożonym, 
zwanym kirylicą, jakoto: bog, tz, Како, nasz, fert (F). 
Patrz. Jahrbuch der Literatur; Wien, 1828, 43 Band, str. 
5-0. Może więc $. RowsrawrYN układając nowy alfabet za- 
trzymał nazwiska dawnych run sławiańskich, nazwiska, które 
przeszły do Germanów wtedy, gdy Goci nad Sławiańszczyzną 
panowali. 


szły po sobie porządkiem. Jednak można wnosić, ze układ 
ich nie wiele się różnił od układu innych europejskich al- 
fabetów, pomiędzy któremi środkuje układ grecki: A, B, б, 
D, E, Z, i t. d. Er-Nebm Arab przytacza ułomek pi- 
sma Rusinów na kawałku drzewa wyrzniętego, któryto ulo- 


mek znajomy jego przywiózł ze sławiańskićj ziemi (77). 


Profesor Andrzćj Коснавѕкі porównywając pićrwsze 
dwie litery tego pisma z głoskami, jakie się znajdują na hel- 
mesh. ерт Сте ди reae usd 
dostrzegł, iz one znaczą А i В, i wniósł, że ten ulomek 
zawierał sławiański alfabet, którego jednak dalszych głosek 
wyczytać niepodobna, dla tego, że przepisywacze Er-Nepr- 
MA, nieumiejący tego pisma, kreśliwszy dokładnićj pićrw- 


sze litery, inne coraz bardzićj przekręcali. 


Wiadome dotąd charaktery sławiańskie w rysach nie- 
których mają sobie tylko właściwe piętno, a oprócz tego 
noszą znamiona, które dowodzą powinowactwa ich z azya- 
tyckiemi alfabety Feników i Samarylanów, i ze wszystkie- 
mi starćj Europy, tojest: greckim, samnickim , etruskim, 
łacińskim, germańskim, normandzkim, anglosaskim i hi- 
szpańskim; które dowodzą, że runy Sławian powstały z je- 


dnego i tamtym wspólnego źródła (79). 


(7) Ustęp ten EL-Neprwa oraz fak-simile rzeczonego ułomku pi- 
sma Rusinów jużeśmy przytoczyli na str. 34% w przypisku 54, 

(75). „Patrz na końcu będącą tablicę porównawczą wymienionych al- 
fabetów. 
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Język Sławian musiał zupełnie odpowiadać ich umy- 
słowości. Należąc do indo - europejskich języków, obok po- 
winowactwa z mową sanskrycką, miał wiele związków 
z mową sąsiednich Greków i Niemców. W VIII"Y" wieku 
już dzielił się podług plemion na pewne narzecza, które 
jednak nie różniły się między sobą tyle, ile dzisiaj (79). 

Oprócz imion własnych i kilku innych wyrazów, któ- 
re przechowane zostały w pomnikach pisma i historykach 
obcych, żaden zabytek języka Sławian z pogańskich cza- 
sów nie uszedł zaguby. Nawet pieśni od nas przytaczane, 
chociaż w duchu pogańskie, doszły nas w rękopisach po- 
Zniéj dopiéro pisanych. Przecie mamy kilka zabytków z Xs» 
wieku lub niewiele poźniejszych, zaraz po przyjściu wiary 


Chrystusa powstałych (50). 2 nich, oprócz rozróżnień dya- 


(7%) ЕсїхнАвр w Życiu Karola w. mówi o Sławianach : »lingua poe- 
ne similes, moribus vero et habitu valde dissimiles.« Wydanie 
u Pertza, t. I, str. 451. 

(9) Oto porządkiem dyalektów wyliczone, najdawniejsze, znane już 
powszechności pomniki języka Sławian: 
I. W narzeczu bulgarskićm (cierkiewno-sławiańskićm) : 

1. Tłumaczenie bogosłowia czyli zasad wiary z Jana Da- 
maseena przez JANA ekzarchę bulgarskiego, w Xtym wie- 
ku żyjącego, podług rękopisu z Xlgo wieku. Patrz 
RaramowiczA Joan ekzarch bolgarski, Moskwa, 1824. 

2. Pandekta czyli objaśnienia biblii, tłumaczone z greckie- 
go przez bulgarskiego mnicha Ахтүоснл, w rękopisie 
z Xlgo wieku. Patrz: RaŁAspowicz , str. 95. 

3. Ewangelie, w 1056 lub 1057 r. pisane dla nowogodzkie- 
go posadnika Ostromira; teraz w całości mają być wy- 
dane przez WosToROWA. 

Pam. Nauk. T. III. zeszyt 3. 24 
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lektycznych, okazuje się stopień uprawy i stosunek dawnych 
języków sławiańskich do dzisiejszego. 


Nowe prace filologiczne rozjaśniły drogę kształcenia 


się języków. Teraz wiadomo, że mowa narodów tworzy 


się, wzrasta, zmienia, przerądza na inną mowę i dosko- 


nali się podług stałych i niezmiennych zasad. Powiémy 
o nich pokrótce. 


Język, 


im jest dawniejszy, tém większą przewagę, 


jako forma, ma nad treścią, która go stworzyła, nad my- 


11. 


Zbornik pisany 1073 r. przez diaka Jaxa dla Światosła- 
wa Jaroslawieza czerniechowskiego. Patrz: Rarajpowiez, 
str. 104. 

Psałterz z XIgo wieku, będący własnością metropolity 
Eugeniusza , opisany przez Wosrorowa. 

Rękopis z końca Xlgo stulecia, będący dawnićj własno- 
ścią monasteru supraślskiego i opisany przez KozresA: 
Bibliograficzeskja listy, 183, 533. 

"Ewangelie 1144 r. pisane. Patrz: KarAspowicza Joan 
bołgarski, sw. 104. 

Ewangelie między 1125 a 1132 r., pisane dla Mścisława 
Włodzimierowicza nowogrodzkiego; RaŁAjpowicz, str. 110. 
Ewangelie pisane 1164 r. przez diaka RoxsrAwrEGo. Ra- 
ŁAJDOWICZ , str. 111. 

Ewangelie przez popa Dxwxg 1230 r. pisane na roskaz 
Milatina Lukinica. Karajpowicz, str. 111. 

Ewangelie pisane w Nowogrodzie przez GRZEGORZA syna 
Popskiego 1270 г. Karaspowicz, str. 112. 


И. W narzeczu ruskiém : 


А 
Pieśń o wyprawie Igora Światosławicza ks. czernie- 
chowskiego na Połowców, 1202 r. złożona. 


III. W narzeczach iliryjskich. 


i 


«) serbskiém : 
Topikon przez $. Sawę arcybiskupa pisany 1199 r. dla 
monasteru organowieckiego przy Chylandrze. 
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ślą człowieka. Wyrazy w pierwotnych językach są jakby 
odbiciem pojęć w źwierciedle. Krótkie, powiekszéj części 
z samych spółgłosek złożone, w dźwięku bywają naślado- 
waniem przyrody i dźwiękiem odpowiadają rzeczom. Ale 
są bardzo ogólowe. Niedosyć że stosują się do kilku po- 
dobnych rzeczy, do kilku analogicznych wyobrażeń, jeszcze 
prostą odmianą w zakończeniu oddają wszystkie stosunki 
miejsca i czasu, którym pojęcie ulega. Składanie między 
sobą pierwiastków, przypadki, liczby, stopnie, czasy, imie- 
słowy, tak łączą wyrazy dawnych języków, że tworzą 
z nich ciąg jeden, będący symbolem myśli. Ale w tym 


2. Topikon tegoż arcybiskupa między 1219 a 1215 pisany 
dla studeńskiego monasteru. 

3. Życie $. Symeona pisane 1210 r. przez arcybisk. SAwr. 

4. Dyplomat króla Stefana monasterowi studeńskiemu mię- 
dzy 1195 a 1224 r. nadany. 

5. Napis na cerkwi w mieście Ksiczy z lat 1222-1236 po- 
chodzący. 

6. Życie $. Sawy przez Рометзлхл ułożone. — Te sześć za- 
bytków opisał i wyjątki z nich porobił SzarrAnzvn w dzie- 
le: Serbische Lesekoerner. Pest, 1833; str. 135. 
8) koruntańskićm: 

Pacierze i część liturgii pisane przez Annamawa bi- 
skupa koruńtańskiego, między 957 a 994 r., w dyecezyi 
frisingeńskićj znalezione. Patrz: Korrrana Glagolita 
Clozianus. Vindobonae, 1836; str. 34-41. 

IV. W narzeczu czeskićm: 

1. Ułomek ewangelii podług $. Jana, w muzeum czeskićm, 
1829; t. II, str. 33. 

2. Słownik czesko-laciüski WaczrmapA z XlIgo wieku, wy- 
dany przez Hawkg w Pradze 1832. 

3. Pieśni Декор. królodw. i pieśń o wiecy za królowćj Li- 
buszy, w zabytkach z ХШұо wieku nas doszle. 

$ 24" 
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ciągu mocno związanym i symbolicznym nieraz myśl ubocz- 
na uwięźnie, drobne jćj odcienia zginą i tylko główne 
pojęcie się wyda. Lecz z czasem, kiedy myśl zaczyna 
prędzćj i mocnićj działać, pracą swoją uciéra ona język, 
kształci go i rozbićra. Między spółgłoski wyrazów wkła- 
da coraz więcćj samogłosek, potém samogłoski długie prze- 
radza na otwarte, dalćj na ścieśnione i nieme, i z całemi 
zgłoskami je odrzuca (81). Со do gramatycznych odmian 
niszczy zakończenia przypadków, stopni, liczb, czasów 
i imiesłowów, niepozwala łączyć pierwiastków, i wszystkie 
odcienia miejsca i czasu w pojęciach oddaje za pomocą 
części nieodmiennych i przedimków. Przez takie zmiany 
lubo języki tracą na szczegółowćj krótkości, jednak stają 
się w ogóle zwiezlejszemi, bardzićj dosadnemi, bardzićj 
w szczegółach i malowaniu najmniejszych różnie dokładne- 
mi; przez takie zmiany języki, dawnićj symbolem będące, 
podobne chińskim niecieniowanym malowidłom, stają się 
zbiorem algebraicznych głosek, stają się w swoich nad 
liczbę powiększanych wyrazach znakami na cąłą massę 
pojęć, które przerabia myśl ludzkości (82). 


(%) Tym sposobem n.p. wyraz łaciński: elemosina, we francuskim 
stopniowo był alimosne, aumone; w angielskim: alms, co się 
teraz wymawia: ams. 


(9) Powszechne jest narzekanie na ubóstwo dzisiejszych języków, 
a osobliwie zachodnićj Europy w porównaniu z bogactwem ła- 
cińskiego. Narzekanie to niema zasady. Szkoda, iż nam nie- 
podobna zbić je tutaj dokładnie. Lecz z myśli rzuconych wy- 
26) dadzą się wysnuć wszystkie dowody za obroną postępu 
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" Taką właśnie drogą dawny sanskryt zmienił się po- 
tém na dzisiejsze narzecza Indostanu, dawna mowa Persów 
na teraźniejszą, język grecki na mowę nowo-helleńską, 
język Rzymian na język francuski, włoski, hiszpański i an- 
gielski, a starożytna mowa Teutonów na dzisiejszą w Niem- 
czech, Hollandyi lub Szwecyi używaną. Tąż samą drogą 
język plemion slawifüskich, ukazujący się w zabytkach 
XI 1 XII wieku, przerodził się w teraźniejsze sławiańskie na- 
rzecza. Już dziś niemożna w nich napotkać na używane da- 
wnićj: przypadek ósmy (53), liczbę podwójną, przymiotników 
dwa zakończenia pełne i przysłówkowe (5%), na kilka imiesło- 
wów, wielką liczbę słów częstotliwych (59), i wyrazy zło- 
żone, bo względy wyrażane za pomocą tych odmian od- 
dajemy teraz przez zaimki, przysłówki i przyimki. Prócz 
tego w dawnych językach sławiańskich wszystkie wyrazy 
krótkie, są powiększćj części spółgłoskowe lub zmięszane 
z długiemi samogłoskami. Mowa nasza, tych formalnych 
zbytków nie mająca, wynagradza je wewnętrznómi zalety, 
mnóstwem swoich wyrazów i dokładnością w oddawaniu 


szczegółów czyli jasnością wyrażenia. 


ludzkości nawet pod względem językowym. Człowiek doskona- 
ląc społeczeństwo, naukę, religię, równie jak swoję mowę, 
zawsze płacze za zużytemi rzeczami dawnemi, upaja się poe- 
zyą przeszłości zgniléj, i poźno, poźno bardzo nabywa prze- 
świadczenia o postępie i spostrzega w przyszłości poprawę. 

(9) Który bez przyimka wyrażał to, co teraz siódmy z przyimkiem. 

(в) Te dwa zakończenia przymiotników, dotąd utrzymujące się w ję- 
zyku ruskim, u nas dopićro w XVItym wieku zaginęły. 

(5) Na: ошай, 


Dawny więc język Sławian, powtarzamy, odpowiadał 
ich umysłowości. W pieśniach był miarowym, ale miary 
stosował do uczucia, bo śpiewacy sławiańscy najczęścićj 
opowiadali trochejem ze spadkiem żeńskim; ale gdy zapał 
ich wzrastał i uniesienie zwiększało się, nieraz brzmieli 
w krótszych wierszach i myśl kończyli spadkiem męskim. 
I w dawnćj prozie mowa naszych ojców, jak w poezyi, 
okazuje się malowniczą, zmysłową i dźwięczną, ubogą 


w wyrazy, niepomną na szczegóły i niewygładzoną. 


EL. Oświata sławiańskich pilemiom 
w szczególe. 


| Есіхнлко, i Nrsron, opisując plemiona sławiańskie, 
mówią, że one różniły się między sobą w obyczajach, że 
jedne bardzićj drugie mnićj były oświecone (59).  Skré- 
śliwszy więc oświatę Sławian w ogóle, będziemy się sta-' 
rali, o ile być może w najkrótszych wyrazach, niewdając 
się w historyczne występowanie, powiedzićć o stopniu 
oświecenia i stanie umysłowym każdego plemienia w szcze- 
góle (57). 


(**) Earnnanp mówi o Slawianach: »lingua poene similes, moribus 
vero et habitu valde dissimiles.« Vita Karoli m. u PeRrza; t. I. 
str. 451. — Nesron zaś powiada: »Imiechu obyczaj swoj i zakon 
otec swoich i predania, każdo swoj nraw imiechu.« Po JVikonowu 
spisku.; t. I, str. 9. 

(") Wyrazy te będą krótkim zbiorem rzeczy dowiedzionych w ustę- 
pach rękopisu o wierze lub handlu. 
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Nadłabańska (55) Sławiańszczyzna najbardzićj rozwi- 
nęla cywilizacyę narodową. Przewodniczyły jéj wiara i han- 
del. Że wszystkich plemion sławiańskich, Nadłabańcy, cho- 
ciaż najbliżsi Europy, najdłużćj opierali się cywilizacyi nowćj, 
najsilnićj bronili własnych bogów i obstawali za dawném 
życiem. Pogańska wiara stawała się ich duszą, i zagro- 
Zona, zapalala fanatyzmem, silnie wpływała na społeczeństwo. 
Ukazali się nad Łabą osobni kapłani, mający wielką władzę, 
czasem nad książąt potężniejsi, a nieznani u innych Sławian, 
gdzie naczelnicy rodzin i pokoleń byli zarazem ofiarnikami 
bogów. Powstały tam także świątnice, ozdabiane dziełami 
sztuki i zamożne w bogactwa, gdy w caléj Sławiańszczyznie 
pod golém niebem, na łysych górach, nad rzékami lub po 
gajaeh i ląkach składano bogom ofiary (99). Wreszcie mitologia 
Nadłabańców, urozmaicona fantazyą i wymysłami, różniła się 
zupełnie od ubogićj mitologii innych plemion. Urozmaicenie 
lo i cała wystawa w oddawaniu hołdu bogom, była skutkiem 
silnego życia religijnego, wypadkiem reakcyi w odpićraniu 
chrześciaństwa. Drugim żywiołem Sławiańszczyzny nad- 
łabańskićj był handel, wielki i rozległy. Strona ta, poło- 
Zona nad morzem, między dwoma rzékami, Łabą i Odrą, 
zamiłowała przemysł, ujrzała sześćset dwadzieścia miast 
powstających na swojém łonie (90), a między niemi Arkonę, 

(5) Elba, po czesku Labe; przez analogię nazywamy ją po polsku: 
Łaba. 
(595) Kroniki wspominają o kapłanach i świątyniach tylko nad Łabą. 


(9) Patrz: Opis jeografa bawarskiego żyjącego między 866 a 890 
rokiem, u SZAFFARZYRA: Starožitnosti slowanske , t. I, str. 980. 
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Szczecin i Julin, jak mówią kronikarze, największy gród 
w Europie bogaty w towary wszystkich okolic (91). Handel- 
to dodał sposobów Nadłabańcom do długićj chociaż niesku- 
tecznćj z Europą walki. 

Przejdźmy teraz do Czechów. Naród czeski ze wszyst- 
kich Sławian najżywszą ma wyobraźnię i największą by- 
strość umysłu. Długo najsilnićj występował on w postępie. 
W Xtym wieku był apostołem chrystyanizmu i cywilizacyi 
europejskićj dla innych, dalszych plemion. —Ziemia będąca 
doliną, ustrojona w bory, wznosząca się w góry, ożywiła 
człowieka, swoją krasą oczarowała go i wcześnie znagliła 
do $piéwu. W pogańskich czasach pieśń była przewodnicz- 
ką oswiecenia Czechów. U nichto Luwm śpiewem nad 
wszystkich wyższy braci wstrząsał Wyszogród i wszystkie 
włości (°); u nich gdy chwila upadku dla krajowych bo- 
Zyszcz wybiła, gdy cywilizacya europejska do Czech weszła, 
Zabój pieśnią idącą z serca wzruszał ziomków i chciał ich 
pobudzić do oporu. Zamiłowanie pieśni trwało ciągle w Cze- 
chach po przyjęciu teligii chrześciańskićj , nie mogło zginąć 
od razu, i w Xllltym wieku jeszcze wydało męża, który 
spisał odkryty teraz Rękopis krółodworski. 

Ruś obszérna liczyła się także do stron najbardzićj 
oświeconych w Sławiańszczyznie. Handel i pieśń były du- 


szą jéj cywilizaeyi. Handel na Rusi tak samo kwitnal jak 


nad Łabą. Brzegi Wołchowy i Dniepru nosiły na grzbie-, 


(°) Patrz: Apam bremeński, ks. II, rozdz. 66. 
(9) Patrz: Pieśń Rękopisu królodw.: »Zabój , Sławój i Ludiek.« 


* 
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tach swoich wielkie miasta Nowogród i Kijów, którego po- 
tege z Ronstantynopolem równano (93). Handel ruski na trzy 
strony rece wyciągający, na wschód, na południe:i północ, 
tojest w dawną ojczyznę Cyrusa, w stolicę Konstantyna 
i siedziby Normannów; handel mówię; przynosił z dalekich 
stron bogactwa, zlewał na Ruś dostatki i działalność jćj 
obudzał. Ale oprócz handlu był jeszcze inny umysłowy 
bodziec. Narodowość ruska dosyć była rozwiniętą, kiedy 
do XllIgo wieku przetrwała i jeszcze wtedy mogła wydać 
pieśń o Igorze. Dzisiaj jeszcze wieśniak ruski po czeskim 
jest najwięcćj poctyczny; w śpiewie najbardzićj lubi myśl 
swoję wylewać. Z Xlgo wieku pozostało nam imie sławio- 
nego wieszcza Borawa; ono Świadczy także o cywilizacyl 
Rusi ówezesnéj (94). 

Co do Lachów sądziłbym, że stali pod względem 
oświecenia niżćj od innych plemion sławiańskich. Prawie 
nieprzylegli morzu, nie mieli związków z innemi narody 
i nie trudnili się handlem jak Ruś albo Nadłabańcy. Lu- 


dność Lechii jeszcze za Bolesława I była niewielka (95). 


(°з) Patrz: Арлм bremeński, ks. II, rozdz. 66. 

(*) Pieśń o wyprawie Igora} po kilkakroć wspomina tego Возлхл, 
nazywając go wieszczym , słowikiem dawnych czasów; przyta- 
cza nawet kilka wierszy jego, i powiada, Ze on Śpiewał sławę 
książąt: Jarosława Włodzimierowicza kijowskiego , Mścisława 
tmutorokańskiego, Światosława Jarosławicza czerniechowskiego, 
Romana Światosławicza tmutorokańskiego , brata jego Olega 
czerniechowskiego i Wszesława Braczysławicza  połockiego. 
Ztego widać, iż żył między 1036 a 1079 rokiem. 

(=) Marcin Garrus, w ks. I, rozdz. 8 (u BANDTRIEGO, str. 51) mó- 
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Nawet za Marcina балга tylko jadący na Ruś z towarami 
znali Polskę (99. Długo uboga, niemiała ona miast takich 
jak Nowogród, Kijów lub Julin (97). Wszystkoto są dowody 
ubóstwa krajowego, skutku małćj oświaty. Jeszcze co in- 
nego nas o tém przekonywa. W pogańskich Czechach ja- 
śnieje nazwisko Lumma, u Rusi z XIgo wieku nazwisko 
Bojana. W Polsce niema Żadnego podania о wieszczu, 
żadnego nazwiska, coby przeszło do nas z pogańskich cza- 
sów lub pićrwszych wieków chrześciaństwa. Widać za- 
tém, że w Polsce oświata była tak słabą, iż nawet w je- 
dnéj osobie nie mogła się skupić, niemogła wydać męża 
któryby światłem przewyższył innych i sławą imienia ich 
oślepił. Daléj, w Czechach i na Rusi, chociaż pod razami 
cywilizacyi europejskićj skonała dawna eywilizacya sławiań- 
ska, przecie została w narodzie pamięć o nićj. Chociaż 
nikt nie wierzył w dawne bogi, chociaż społeczeństwo da- 
wne znikło, przecie powtarzano stare pieśni, w Czechach 


zebrano Krółodworski rękopis, a na Rusi utworzono śladem 


wi, że za Bolesława w. z Poznania wychodziło do boju 5300 
żołnierzy, z Gniezna 6500, z Władysławia 2800, a z Gdecza 
2300. W ówezas, można śmiało powiedzićć, z 5 lub 6 ludzi je- 
den stawał na wojnę, a tak ludność Gniezna najwięcćj jeżeli 
40000 wynosiła. 

(*5) »Regio Polonorum ab itineribus peregrinorum est remota, et nisi 
transeuntibus in Rusiam pro mercimonio paucis nota.« Marcin 

+  GaLLUS, u BANDTRIEGO , str. 14. 

(97) Jeograf bawarski powiada, że Polanie lacey, Szlązanie i Dodo- 
szeni mieli razem trzydzieści pięć miast. Patrz u SZAFFARZYKA 
str. 981. 
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dawnych zmyśleń nową pieśń o wyprawie Igora ezernie- 
chowskiego na Połowców. U nas z upadkiem pogaństwa, 
z upadkiem Mieczsława (95) a zwycięstwem Kazimierza od- 
nowiciela zginęła pamięć wszelka o cywilizacyi pierwolnéj. 
Nawet język krajowy przytlumiony, potrzebował pięciu wie- 
ków, by wyjść z upodlenia. Jedynie oświata niska Lechii 
przed zaprowadzeniem chrzesciaństwa mogla być tego przy- 
czyną. Zbićrający pieśni ludu polskiego, wszyscy, zga- 
dzają się na to, iż ona ze. sławiańskich jest najuboższa (99). 
Powiadają, że przyczyną tego jednostajność dolin naszych, 
klimat, i uciążliwe panowanie szlachty nad gminem. Ale 
nam nie tak się zdaje. Bo chociaż wiemy, ile przyroda 
wpływa na charakter, oświatę, a zatém-i pieśni człowieka, 
ale przecie to same klima jest w Polsce co w Czechach, 
takie same położenie kraju i takież same doliny w Polsce 
jak na Rusi. Na Rusi, w Polsce i w Czechach jednakowe 
było uciśnienie gminu przez szlachtę; a na Rusi dłuższe 
niżeli w Polsce. My sądzimy, że chrystyanizm zaslał u La- 
chów mniejszą oświatę , a niszcząc dawną umysłowość, gdy 
gminu nie zdołał jeszcze pozbawić jego pieśni, zacho- 
wał ją nie tak żywą i piękną jak na Rusi lub w Czechach, 


gdzie pieśń oddawna była żywszą i piękniejszą. 


(95) n.p. Wacław z Oresra w przedmowie do pieśni Ludu galicyj- 
skiego; oraz bezimienny w Meliteli z 1830 r., str. 90. 

(3) Tak Marcin Garrus nazywa naczelnika Mazurów w roku 1037, 
Masława. 
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Przejdzmy teraz do plemion nad Dunajem mieszkaja- 
cych. Jak cywilizacyi Nadłabańców przodkowały wiara 
i handel, Rusi bandel i pieśń, a Czechom pieśń tylko, tak 
znowu Bulgarów i Serbów ożywiała wojna. Państwo Grec- 
kie stało dla nich od VIgo wieku otworem. Roznosili oni 
pożogę pod Konstantynopol, rabowali Macedonię całą, i bo- 
gacili się łupami. Wojna była ich zatrudnieniem, i tamo- 
wała ich oświatę, chociaż uczyniła ich skorszemi do przy- 
'jęcia chrystyanizmu 1 cywilizacyi greckićj. Jedni Chorwaci 
nad morzem Adryatyckićm siedzący zatrudniali się handlem 
i pływali na łodziach do italskich targowisk (190). Stanowili 
oni wyjątek między zadunajskiemi narody. 

Oto jest wszystko, co nam podały historyczne źródła 


o oświecie pogańskich Sławian. 


(1%) Patrz: Konstantyn PonrmocExET De admin. imp. rozdz. 31. 


Michał Olszewski. 


— o 


e 
©: 
[5.1 


POEZYE. 


Ucieczka trzech braci z Azown. 


(Duma, ze zbioru pieśni gminnych małoruskich MARSYMOWICZA ). 


Kurz azowskie kryje szlaki, 
Z grodu pędzą trzy Kozaki. 
Starsi bracia konno śpieszą , 
Brat najmłodszy bieży pieszo, 
I kaleczy nogi białe 

To o ciernie to o skałę. 


" 
» Bracia! sił mi już niestaje," 
Weźcie z sobą, weżcie w kraje 
Chrześciańskie. « — Słuchał średni; 
Starszy mówił: przestań bredni, 
Znasz niedolę? niedaleko 

Pogoń, imą lub rozsieką. 


m 
» Więc nawróćcie w prawą stronę, 
Wyjmcie szable wyostrzone, 
Rozsieczcie mię, złóżcie w grobie , 
Niech zwiérz nie rwie, kruk nie dziobie. « 
— Nieslychana to u $wiata, 

Aby brat zabijał brata. 
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»Wiec w bajraki gdy wjedziecie, 
Gałęź tarnu rzućcie przecie 

Dla poszlaki. ...« — Jadą dalćj, 

Średni brata się uzali; 

Skoro wjechał w bajrak czarny, 

Na poszlakę rzuca tarny. 


* * 


Na murawskim oto szlaku (!) 
Ki badyla ni bajraku; 

Więc kitajke z pod żupana, 
Drze i rzuca. Kiedy z rana 
Szmat kitajki ujrzał w polu 
Pieszochodziec, jęknął z bolu: 


r * 


х 


»Juz polegla braci glowa! 

Gdym w bajraku spal, z Azowa 
Biegła w tropy pogoń wściekła, 
Mnie minęła, ich rozsiekła; 
Znaj$é ich ciało daj mi boże! 
Niech je w czystćj ziemi złożę. « 


* Li \ 


" 
Lecz bezchlebie i bezwodzie , 

I wiatr bujny zmógl go w chodzie. 
»Pieszy jezdzca nie ulowi; 

Czas już spocząć Rozakowi!« 


() Murawski szlak idzie od wielkićj Siczy (wyspy Chortycy na 


Dnieprze) na północ ku wierzchowiskom Worskli i północnego 
Dońca. 


Między Azowem i tym szlakiem znajdują się wielkie 


bajraki czyli zarośla. 
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Tak przemawial, u mogily 
Sawor (?) trudy nim rzucily. 


= = 


" 
Lecą orły i z uboczy 
Rozakowi patrzą w oczy: 

» Siwopióre moi goście! 
Wiedy rwijcie i roznoście 
Ciało moje, gdy już zginę. « 
Rzekł, i skonał za godzinę. 


ж Li 


W polu pogrzeb był kozaczy: 
Oczy ze Ша orzeł haczy, 
Ciało szarpią drobne ptaki, 
Żółte kości niosły w krzaki 
Wilki; matka, siostra czuła, 
Nad głową kukułka kuła. 


Już Chrześcian ziemia bliska , 
Żal za serce braci ściska : 
Nie daremna ta tęsknota, 
Zginął, zginął brat sierota! 
Ojciec, matka spyta: dzieci 
Dwóch was wraca, gdzież brat trzeci? 


ж * 
ж 


» Bisurmańskim panom gwoli 
Długo byliśmy w niewoli, 
Uciekali porą nocną, 
Budzili go, zasnął тоспо. « 


(з) Mogiła Sawor znajduje sie u wierzchowisk rzéki Samarki. 
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— Stary ojciec, matka stara; 
Kłamców boża sięgnie kara. 


U samarskich pól nad rzéka 
Popasali. Cicho, lekko 

Spadły na nich Bisnrmany, 

Wnet za bratem brat zrąbany; 
Bisurmańska szabla błyska 

Krwią , — na szablach wbite łbiska. 


А. В. 


Do mego aniola-stróza. 


Nie rzesza klamstwem spodlona 

Szle mi cie z rojem mar sennych; 

Znam cię, wszak w myślach promiennych 

Stałeś przy boku Platona; 

Gdy Sokratesa chytry potwarca 

Ziszczone widział swe cele, 

Tyś z konających lie jaśniał starca 
Stróżu- aniele ! 


Noc mię obległa; katusze 

Na wpół złamały; niszczałem. 

Spojrzałeś na mnie, i białóm 

Skrzydlem zleciale$ mi w duszę: 

W twojóm się jasném przejrzałem niebie, 

Jak w zdroju nadwodne ziele; 

Dotąd tehne tobą i wzywam ciebie 
Stróżu-aniele ! 


Przybywaj! pręgą tęczową 
Rozświeć mych marzeń mgłę ciemną : 


269 


Nowa dziś przepaść pode mną, 

I nowa tucza nad głową, Ў 

Wygrzmiewa piorun, i wichr szeleszcze ; 

Cokolwiek padnie mi w dziele , 

Zycieli? świeć mi; śmierćli? świeć jeszcze 
Stróżu - aniele! 


Oto we wiosny uroku 1 


Sieroca postaé sie skarzy; 

Co$ z twych promieni w jéj twarzy, 

(oś z twego nieba w jéj oku. 

Osłoń ją skrzydły; duchem ognistym 

Roznieć jéj duszy wesele, 

І wieńcem marzeń opasuj czystym 
Stróżu - aniele ! 


A. B. 
Pieśń wiosenna (*). 


Oto słowików dzwonią piosenki, 
Wiosna błysnęła, w miłosne wdzięki 
Ubrała niwy w około, 

I róż turbany świetnie rozwite, 
Migdały śrebrnym kwiatem okryte , 
Rozpromienione gór czoło, 


€) Mzsmr czyli Mesraszowy, poeta turecki, z którego niniejsza pieśń 
tłumaczona, urodził się w Perystynie, i o nim Żywotopisarze 
poetów osmańskich mówią , że cudowną ręką wskrzesił zamarłą 
poezyę. Wspierał go w. wezyr Aali, przy którym był jako se- 
kretarz dywanu. Napisał prócz tego poezye: »Szechrengiz « 
t. j+ Pobudke i »Stu - listną różę «, - Umarł r. hedźry 918 (1512). 


Pam. Nauk. Т.Ш. zeszyt 3. 25 
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О niech wam miłość roskoszą dni slodzi, 
Bo prędko, prędko doba róż przechodzi. 


Gwiazdy na błoniach, blaski na wodach, 
I wonne tęcze świćcą w ogrodach, 
Mchu dywan ozdobił groty. 
Pijcfe więc życie! jutro — kto zgadnie 
Komu się jeszcze cieszyć wypadnie, 
Dalćj w godowe namioty! 

O niech wam miłość roskoszą dni słodzi, 

Bo prędko, prędko doba róż przechodzi. 


- * 


» 


Pieszezona róza, kochanka oka, 

Oblana cała blaskiem proroka , 

A w jasnćj świętych koronie 

Lśnią hiacyntów loki dziewicze, 

I tulipanów barwne oblicze, 

I narcyzów śnieżne skronie (7). 
О niech wam miłość roskoszą dni słodzi, 
Bo prędko, prędko doba róż przechodzi. 


* * 
s 


Na mieczu lilii rankiem płomienna 
Chwieje sie chłodna perla jutrzenna; 
О Коши zaduma w glowie, 

Komu rosterka duszy twarz ploni, 


N 


() Opisy zmysłowe w sposobie tureckim. Poeta promieniami, któ- 
re wieńczą skroń proroka, ozdabia różę. Lilia miecz dobywa, 
albo х mieczem stoi, wyrażają się na Wschodzie; stosuje się 
to do listków tego kwiatu, które, jak i nasz SYRENIUsz mówi, 
są mieczykowate. 


Ku mojéj pieśni niech ucho kloni, 
Radość , pociecha, w mém słowie. 
О niech wam miłość roskoszą dni słodzi , 
Bo prędko, prędko doba róż przechodzi. 
* А * 
Czemże jest róża, gdy nie dziewicą? 
Patrzajcie : kólce rosiste $wiéca, 
Piersi brylantami błyszczą; 
Ale czy róża wiecznie promieni? 
Czy się jak dziewcze prędko nie zmieni, 
Mlodszez jéj śladów nie zniszczą? 
O nich wam miłość roskoszą dni slodzi, 
Bo prędko, prędko doba róż przechodzi, 
* E * 
Uczą nas kwiaty, które we wiośnie 
Ku słońcu listki wznoszą radośnie , 
] drzą śród wiatrów pieszczoty: 
Że radość krótka, szczęście przemienne, 
Że wnet nadbiegą czasy jesienne, 
A z niemi chwile tęsknoty. 
O niech wam miłość roskoszą dni słodzi, 
Bo prędko, prędko doba róż przechodzi. 
* М 


Słodko oddychać — natura płonie, 
W cuda i w czary wzrok i słuch tonie, 
Ziemia rozkwitnela rajem; 
Nic już połysku róży niemroczy, 
Pootwierane narcyzów oczy, 
І błoń wybujała majem. 
О niech wam miłość roskoszą dni 510121, 
Bo prędko, prędko doba róż przechodzi. 


ж 
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Świćże powietrze brzmi ptaszat pieniem, 
Balsamem piżma, róży westchnieniem , 
Tak rozwoniała przyroda : 

Że przez eteru srebrzyste łono 

Rosa na ziemi pierś rozpaloną 

Spada jak różana woda. 


O niech wam miłość roskosza dni słodzi, 
Bo prędko, prędko doba róż przechodzi. 


к 
* 


Burze - pogromy są już wygnane 
o 

I pana światów sądy zwołane, 

A wszyscy w jego pamięci: 

Napełni czary, zgasi pragnienie, , 

Urzeczywiści każde marzenie, 

Wszelkie zaspokoi chęci. 


O niech wam miłość roskosza dni slodzi, 
Bo predko, predko doba róz przechodzi. 


E 
Mesihi! jako serca wyznanie 
We wszystkich ustach pieśń twoja stanie, 
I będzie dziewie językiem; 
Tobie na wonnych ustach się mieścić, 
Tobie i z licem najmiększćm pieścić, 
Bowiem ty jesteś słowikiem. 


O niech wam miłość roskosza dni slodzi, 
Bo predko, predko doba róz przechodzi. 


J. hr. D. 


Trzy kukułki. 


Wypadł sokół z lasu na caryny, 
Pojrzy w koło — niestało drużyny. 


B. 


1 wyskoczył z wataszką na hale. 

Za nim tucza, wystrzał po wystrzale. 
Źle z junakiem! — »Oj zielona sosno! 
Skryj mię wkity, co tak bujno rosną! « 
Tucza szumi, sosna się chybota. 

» Niechylaj się sosno, ja sićrota ; 

Z mojćj drużby bielą w dołach kości, 
Z méj rodziny nikt tu nie zagości; 
Chyba tylko strzał z rusznic doleci, 
Chyba orzeł po karmę dla dzieci. « 


Tueza szumi, po halach się wspina: 


» Zdaj się zbóju! « — Z dołu napomina. 
Junak milczy, grają wciąż rusznice , 

I w gałęziach $ciela mu łożnicę; 

Już sokolich skrzydeł nieroztoczy, 

I wataszki we krwi nieubroczy! 


О świtaniu wieści znosi rosa. 
Trzy kukułki lecą przez niebiosa , 


Wszystkie siwe, — zawodzą jak wdowy. 


Jedna siadła u bujnéj mu głowy, 
Druga siadła przy nogach młodziana, 
Trzecia siadła przy sercu, gdzie rana. 
Kędy głowa, siedzi mać sedziwa; 
Hedy nogi, siostrzyca spoczywa; 
Kedy serce, młoda narzeczona. 
Matka płacze, płynie łza skrwawiona: 
Siostra płacze, napełnia krynice; 
Narzeczona suche ma źrenice. 

Matka płacze od roku do roku, 
Siostra płacze od ranka do mroku, 
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Narzeczona co pomyśli, wzdycha, 
A co westchnie, jak drzewko usycha. 


DE 


"Tęsknota. 


Oddalony dziś od nićj i miejscem i czasem, 
Wysnułbym już tysiące mćj tęsknoty pasem, 
I jak pająk, mistrz sztuki, dumny z swego dzieła 
Rzekłbym: tęsknota ze mnie swoje Życie wzięła. 
Nie we mnie jéj zarody, ani jćj początek; 
W przeszłości, w oddaleniu, tego pasma wątek — 
Tam, gdzie najsłodsze w życiu poznałem roskosze , 
Tu, gdzie gorzkie cierpienia i męki ponoszę: 
Oto są sprzeczne końce nieskończonćj nici, 
Która, jeśli kogo w swe włókno zachwyci, 
Uwikłany, jak biedna muszka w pajęczynie, 
Umęczy się, nim z więzów umknie albo zginie. 


Ach miejsce da się zbliżyć, czas pośpiech przegoni 
W jednym dniu, sto mil drogi! — mogę być koło nićj. 
Lecz od serca jéj zimném okiem oddalony, 
Chyba duszą mógłbym się przenieść w owe strony; 
Ale czasu nie skrócę, miejsca nie przybliżę , 
Chociaż kocham tak stale, tak wiernie, tak szezćrze, 
І zawsze myśląc tylko: o lubéj istocie; 
Bez nadziei, z rospaczy, usycham w tęsknocie. 
Memu czułemu sercu jéj dusza nieczula 
Już na wieki te pasma niedoli zasnuła. 
Odtąd świat mi jest obcą dla serca istotą; 
Ja wytrzymam tę próbę tak, jak w ogniu złolo. 


Zadna stalowéj duszy méj niesplami skaza, 
Zaden magnes nieściągnie mojego- żelaza, 
Tylko jedne jćj słowo, tylko śmierci groty 


Odrazu wyrzec mogą kres mojćj tęsknoty. 


Czy widzisz tego aniolka 

Jak już, już goni motylka, 
Wnet chwyta? — 

Stroi wianki — zrywa ziółka — 

Lecz przyjdzie, przyjdzie ta chwilka 
Powiedza: oto Кореа! — 


О biegaj! biegaj dziecino! 

Dziś dni twoich nie nie truje, 

Póki czas igraj z naturą, — 

Łzy twe wraz z uśmiechem płyną, 
Nić życia szybko się snuje 

І niknie tam.... gdzieś.za chmurą! — 


Ach! za chmurą, którćj jeszcze 
Żadne oko śmiertelnika, 

Ani śmiała myśl badacza, 

Nie przebija — nie przenika, — 
Za którą przeczucie wieszcze 
Ciągle goni, często zbacza. 


O biegaj! biegaj dziecino! 
Dziś dni twoich nic nie truje, 
Póki czas igraj z naturą, 
Póki łzy z uśmiechem płyną. 
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Nié zycia szybko sie snuje 
Niknąc za przyszłości chmurą. — 


Na twój wianek zbieraj kwiaty, 
Jak nićmi strojna ta niwa; 
Wkrótce cię młodzian powita 
W wdzięki i w cnoty bogaty, 
A z nim ma zostać szczęśliwa 
Nowo wykwitła kobićta! — 


Zbierała kwiaty dziewica, 
Jak jutrzenka zapłoniona , 
Jaśniała nią okolica — 

Natura dla nićj stworzona. 


Skromna, jak wieczorna zorza, 
Piękna, jak w maju poranek — 
Natura ją wiosną wita, — 
Obrazem jéj życia — róża, 
Bóstwem , skromność i kochanek 
A brat jéj niebios posłanek 
Mówi, będzie z nićj kobićta! — 


Obłoczek się nisko słania 
Pochwyca młodą dziewczynę , 
Pod boskiém skrzydłem Platona 
Z jego miłego starania, 

Wznosi ją w marzeń krainę 

Z poziomych rówiennic grona! ~ 


Dziwna marzeń okolica 
Kwieciste ściele dywany, 
Nową jéj wskaże krainę, 


w 
- 
- 


Tęsknocie rozjaśnia lica, 
Miłości kryje kajdany, 

I tylko boską dziecinę 
Bezbronną widzi dziewica! 


Tam ona w koło spojrzała — 
Niebo w około pływało, — 
Uśpionćj jeszcze nie budząc; — 
Każdy krzaczek, każda skała, 
Odpowiedziami nietradząc , 
Silnie do nićj przemawiała! — 


Zdala za témi krzaczkami, 
Hymena kościoł wspaniały 

Stał nad przepaścią zwieszony, — 
[ po wyzéj nad skalami 

Szczyt jego, w obłokach cały 
Kąpał się, — słońcem złocony! — 


Tam ją natura prowadzi, — 
Przeczucie odsłania drogę — 
Niewinność nie spóźnia kroku, — 
A wstyd dziewiczy jćj radzi, 

By ostrożnie stawiać nogę, 
Gdzie niemożna ufać oku. — 


Taką strażą otoczona , 

Stanęła w progu kościoła. — 

Religia ją z krzyżem wita, 

A dziewica zachwycona, 

Widząc ten orszak do koła, 

Z radością z jéj rąk krzyż chwyła! — 


Na świętym stopniu ołtarza , 
Wśród życia swego poranka, — 
W nową godność obleczona, 
Natury słowa powtarza, — 
Biegnie w objęcia kochanka, — 
— I ofiara wnet skończona! — i 


Odtąd marzeń okolica, 
Nową wskazuje krainę; 
Inném światłem otoczona, 
Tesknocie rozjaśnia lica, — 
Ale juz boska dziecine 

Z skrzydelkami widzi zona. 


Już dla nićj marzeń kraina 
Zamyka złote podwoje, — 

Mała tylko marzeń niteczka, 
Którą westchnienie podcina, 
Płynie , — płyną chmurek zwoje, 
Jak płynie pieszczot chwileczka! — 


W mglistym obłoków okręcie, 
Postać kobiety żegluje , 

Spuszcza się na błonia ziemi, 
Na powietrznych mórz zakręcie , 
Czemuż, gdy roskosze czuje 
Już i tęsknotę wraz z niemi? — 


Już stanęła, — choć na ziemi, 
Niebiańskićj nie traci cześci, — 
Jak gwiazda między innemi 
blask nieba w koło rozsiala: 
Bo gdy matka dziecie pieści, 
Samemu bóstwu zrównała! — 
„Anna Terlecka 


© ezém marzyć? 


О ezém marzyć?... świat tak pusty! 
Serca tak spragnione tchów! — $ 
Ciężko — duszno — jak w zapusty 
Jeśli postna myśl i kieszeń, — 

Gdy zaparty świat росіеѕгей, 

Na marzenia niema słów! — 


A to dawniéj tak się śniło, 

Blogo — lubo w noc i w dzień 

Myślą świat się okolilo, 

A pierś była pełna tchnień! — 

Każde dziewcze — to kochanka, — 
Kwiat rozkwitnął — a wnet szał, — 
Aby kwiatek mieć do wianka 

Nieraz biegłem na szczyt skał. 

I jak pająk u ich czoła 

Rozpinałem marzeń sieć , — 

U stóp były lasy — sioła — 

Wtóm dziewcze wyrzeklo: » zleć « — 
Prosze, darmo — » zleć koniecznie « — 
Chociaż chwilkę! — » nie i nie « — 
Nieusłuchać ? — to niegrzecznie — 
Ha!... więc spadłem — i po śnie! — 


To znów w małym pokoiku 

Na pięć kroków wszerz i wzdłuż , 
Z piórem w ręku — przy stoliku — 
Z sercem pelném mar i burz, — 
Gdy usiadłem w zadumaniu, 

1 puściłem myśli w lot, — 
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'To wnet było w tém mieszkaniu 
Pełno kwiatów — duchów — slot. — 
Prężyłem myśl nieposłuszną 

W karby marzeń z młodszych lat, 
А2 mi się zrobiło duszno — 

Oknem wyjrzałem na świat! 

Lecz z za okna wiatr wieczorny 
Nieproszony zimno wdal,! 

1 marom moim przekorny 

Na szybach je w zamróz sciął! — 


Ha! — więc dalćj! — dla pociechy 
Jakby kula wpadłem w świat, — 

W koło były krzyki, śmiechy! — 

Na kruszec zmieniłem kwiat. — 

Ale kruszec jakby piłka 

Odtoczył się od mych dłoni! — 

Głupi kto piłki niegoni, — 

l wzdęła się do kart żyłka. — 
Moja— twoja, —w dzień i w nocy, — 
Trzeba zmiękczyć losu złość — 

Moja — twoja; po pólnocy 

W myśli — w worku — była czczość! 
Karty w ogień — myśl w narady, 
Zkąd tu dostać pić i jeść! — 

Co tam! — trzeba giąć zawady 

Inne życie trzeba wieść. — 


0 czóm marzyć? — kiedy tyle 
Już się przemarzylo lat, — 
Gdy promienne marzeń chwile 
Swym oddechem zwarzył świat! 
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Darujcie więc przyjaciele 

Niezanucę więcćj pieśni, — 

W dzień prześniłem chwil tak wiele, 
Że i w nocy nic się nieśni! 


Е.Ж. 


Nie myślcie! 


О nie myślcie! bo myśl jest wężem pokuszenia, 
Co uwiódł piérwszych ludzi z niewinności raju; 
O nie myślcie! bo myśl jest lawą zatrącenia, 
Co świat ziemski oddala z pięknych uczuć maju. 


Myśl— promień wytrącony z czystych duchów słońca, 
Blaskiem przyszłego nieba wdzięki ziemi mroczy; 
Światło, co ślepym przepaść odsłania bez końca, 
Róża, co kwiaty roskoszy pożera i toczy. 


Poco nieszczęsny ogień żywicie w iskierce ? 
Patrzcie, kwitnący niegdyś, dziś głuchy step życia! 
To myśl odczarowała niebo, łąki, serce, 

To myśi rzuciła wami o skały rozbicia. 


O zagaście ją, w piersiach póki serce bije, 
Póki krew nie zastygła, szron włosów nie bieli, 
Ten mądry, kto z roskoszy pełnćj czary pije, 
Zanim go na ostatnićj ułożą pościeli. — 


Pias 
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GAWĘDY STARE I OBRAZY. 


МЮ ulig 


Oto zapusty ! 
Dalćj kuligiem w przyjaciół chaty, 
Zbudziemy śpiących, zabierzem z sobą, 
Kto nas zobaczy, ten nie zostanie , 
Z nami na nowe poleci tańec : 
Mnogie hajduków świecą kagańce , 
Szybkie po Śniegu migają sanie. 


* 


My sobie jedziem Auligiem 
I w noc, i we dnie, 
Lecim saniami, 
I jadą z nami 
Wrzawa, śmiech pusty, 
Czy znasz ty polskie zapusty? 


MaLczEski. Marya. 


Na obszernéj dolinie, mało gdzie zagajonéj, ponad stru- 


mieniem studziennćj wody, rozciągała się wieś Luslawice, 


z ozdobnym kościołem i białym dworem na wzgórzu. 


Ocienialo go kilka jodel smętnych, dwa cisy i odwiecznych 


kilka dębów. | Széroki strumień tęgie ścisnęły mrozy, po 


szklistćj jego powierchni chłopcy ze wsi ślizgali się na 


przegony; szćrokie równiny $niég biały grubo okrył, za- 
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wiesil się nawet na gałęziach ezarniawych jodel, i migał 
zmrożony blaskiem odbitego promienia słońca, które zam- 
glone, wśród chmur sinawych, pędzonych wiatrem, rzu- 
cało światło na okół. Z kominów chat wychodzące prosto 
w górę dymy zwiastowały i mróz tęgi i wygodę mieszkań- 
ców, że przy ciepłych kominach nielękają się zimna. Przed 
godziną odgłos dzwonu kościelnego przerywał tu ciszę, gdy 
zwoływał wiernych do modlitwy; teraz jeno poświst wi- 
chru zakręcił z szumem zaspy śniegu, i przyniósł słabe echo 
wycia zgłodniałych wilków, co w dalekim lesie gromadnie 
przebiegały, szukając na próżno źćru. 

| W białym dworze na wzgórzu aż ze trzech kominów 
wznosiły się dymy sinawe jak marmurowe słupy; z dzie- 
dzińca już zasłyszałeś gwar mocny, bo właśnie zbliżało 
się samo południe, i zastawiano do objadu. Gospodarz pan 
cześnik w lisiurce stał na ganku, i wołał niecierpliwy, 
hy prędzćj dawano na stół; nakrzyczawszy dosyć wszedł 
z zmarszczoném czołem do jadalnéj komnaty, gdzie siedziała 
jego małżonka z dwoma córkami i księdzem proboszczem 
poważnym siwizną i pobożnością. Pan czesnik głaskał czu- 
prynę, spluwał, zacierał ręce, i nic niemówił, co było 
zawsze oznaką głodnego żołądka. Aż przecież kredencerz 
wniósł wazę, wszyscy zasiedli do stołu, a po rosole, sztu- 
ce mięsa i po parze kieliszków wina zaczęło się czoło 
czesnika rozchmurzać, i uśmiech, zwyczajny towarzysz 


szlachetnego oblicza, zjawił się na nowo. 
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— Ależ mróż był ognisty — odezwał się gospodarz — 
zdawało się, że para z ust marznie. 

— Więcćj dawał uczuć moc swoję na głodny żołądek—- 
odrzekła czesnikowa, spoglądając z uśmiechem na męża. 

— Przecież wiesz aśka moja pani (bronił się dobry cze- 
snik, całując ją w rękę), że to nasza natura gniewać się, 
gdy głodno, boć za prawdę w onczas śpiewać niemogę. 

— Niezdałby się wielmozny czesnik na myśliwca daw- 
nych czasów (rzekł proboszcz), kiedy człowiek przez dwie 
całe doby nie niejadł, Jać ci to doświadczył w młodych 
leciech, 

— A niechże mnie bóg zachowa! — wykrzyknął, pory- 
wając zraz sarni pieczeni — nie do tegom ci mój proboszczu, 
nie dolegom. Przecież gdy nagła potrzeba , łamalem się 
w przygodzie i z głodem, i ztąd poznałem, jaki człek stu- 
pidus gdy żołądek piszczy. — 

Proboszcz już się zabierał do długićj rosprawy o gło- 
dzie, zaczynając od przysłowia z Ł. Gónwrcrirco » Dwo- 
rzanina « że głód najlepszy kuchmistrz, — gdy zabrzę- 
kły przed gankiem głośne dzwonki, a po chwili roztwarły 
się drzwi komnaty na sciężaj, i arlekin zamaskowany z trze- 
paczką w ręku ukłon oddaje, i jednym skokiem staje na 
środku. 

Tu biegając w około, wskakując na stołki, przewraca- 
jąc co po drodze zawadzało, śpiewał ciągle: » Ej! kulig! 
kulig! kulig. « Tak obleciawszy cala komnatę', we drzwiach 
ukłon znowu powtórzył, i zniknął. 
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— Grzegorzu! — zawołał pan cześnik, a wyjrzyj z gan- 
ku, w którą stronę pojechał ten skomoroszek. 

Gospodyni co rychléj wstała od stołu z córkami, pro- 
boszez już krótko bawiąc odszedł do plebanii, przyrzekł- 
szy, że jak kulig zjedzie stawić się nieomieszka, a cześnik 
radosny wydawał rozporządzenia na przyjęcie wesołćj dru- 
Zyny, со z zamiecią śnieżną przewiewala od dworu do 
dworu. 

Grzegorz tymczasem wrócił, donosząc, że czarny dia- 
bełek, co tak skakał, w jodłowym lesie zniknął. — I wy- 
wolany kredencerz odebrał roskaz ze $wiézego antału na- 
toczyć kilka koszów węgrzyna, kucharz ogień już wielki 
naniecił , klucznica smażyła faworki i pączki, a pan cześnik 
kazał uprzątnąć komnaty, i przy zmroku oświetlić wszyst- 
kie; zrzucił lisiurkę, i wystrojony w kontuszu oczekiwał 
zapowiedzianych gości. Pani eze$nikowa ubrana świćżo 
z córkami, weszły także do wielkićj sali, oświetlonćj ja- 
rzacém światłem i blaskiem z marmurowego komina, gdzie 
naniecony jałowiec z jagodami przy cieple i zapach roznosił. 

Szósta na zegarze ściennym z kurantem wybiła, a nie- 
słychać dzwonków kuligowych. Cześnik niespokojny wyj- 
rzał oknem. Zamieć śnieżna coraz się powiększała , wiatr 
zimny poświstywał, a śnieżyca pokryła drogi, i tak zaćmi- 
ła wszystko, że niemógł zobaczyć choć bliskiego gumna. 
Grzegorz wysyłany na zwiady doniósł, że zamieć tak wiel- 
ka, iż trudno do bramy nawet trafić, i kulig pewnie za- 
błądzi. ү 

Pam. Nauk. T. HI. zeszyt 3. 26 
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Niespokojny gospodarz roskazuje latarnie zapalić, i usta- 
wić to na bramie to na słupach parkanu: aby zbłąkanym 
nadać łatwiejszy kierunek. — Jakoż dzięki 16) przezorno- 
ści zadzwoniły sanki; siedział w nich ów arlekin, ale nie- 
był tak rzezwy; przysypany śniegiem bo nieraz przewró- 
cony w dole od kartofli leżał, a których w okół dworu 
cześnika niebrakło; przeziębły, zaledwie wylazł z sanek, 
i drzący wszedł do sali, dawszy smutną wiadomość, że 
cały kulig w opłotkach błądzi, przewraca się, a krzyk 
i wrzawa tak wielkie, że tylko wiatr przeciwny przeszka- 
dza, że niedochodzą do dworu. 

Natychmiast wysłał cześnik czeladź swoją z latarniami, 
sam nawet przywdział na powrót lisiurkę i z ekonomem 
i proboszczem, co nadbiegł na tę wiadomość , udali się na 
miejsce. — 

Pomoc ich była niezbędną; 12 sanek wystawiało obraz 
nieładu: konie u jednych rozhukane porwały zaprzęg 
i pędem na dziedziniec wpadły, drugie wraz z saniami ugrzę- 
złe po brzuchy oczekiwały ratunku. Kobiety płakały, męż- 
czyźni jedni krzyczeli, drudzy śmiali się, woznice Кен. Pu- 
dła, pudełka, szkatułki, tłumaki, wyrzucone z przewró- 
conych sani, leżały po obu stronach drogi. Po omacku 
zwoływali się, aby być razem i chociaż piechotą dójść do 
dworu. Jakaż ich była radość, gdy ujrzeli zbliżające się 
światło i pomoc, które winni byli swemu arlekinowi, co 
pierwszy dał znać do dworu, i gorliwości szlachetnego 


cześnika. Ustał płacz kobiét, mężczyzni radośni wykrzy- 
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Кија: kulig! kulik!, woźniee już nieklną. Cześnik naprzód 
począł ratować mężatki i panny; hajduki i czeladź przy 
pomocy kuligowćj młodzieży przenieśli wszystkie na ręku; 
napróżno tłusty podsędek, w dole kartoflanym schowany, 
wychyliwszy nieco głowy zaklinał o pomoc. 


— Kto tam jesteś — zawołał cześnik — czekaj bratku, 
pieć piękna przede wszystkićm. Dwie godziny trzeba było 
wyciągać kulig ze śniegu i dołów, zbierać rozrzucone rze- 
czy; cześnik przy zawiei i mrozie, zmęczony, wrócił 


przecie uradowany, że wszyscy zdrowi choć przeziębli. 


Ogień na kominie rozgrzał ich wkrótce, a rozweselił 
węgrzyn. Wnet weszła kuligowa muzyka, zabrzmiała 
poloneza, i długi rząd par wesołych posuwał się w powaz- 


nym tańcu. 


W pićrwszćj szedł parze pan cześnik z panią starościną 
już wiekową niewiastą. Wyrzucił za siebie na ramiona wy- 
loty, lewą ręką trzymał za pas bogaty, prawą prowadzi 
dame. Za nim jego małżonka z siwym starostą; daléj po- 
ważniejsi dostojeństwy i wiekiem; za tymi 15 par wesołćj 
młodzieży. Wiódł rej cześnik ро obszérnéj sali, w trzecim 
zakręcie uchylił głowy, klasnął w dłonie — rozdzielił się 
ze swoją damą i w długim wraz z towarzyszami stanął sze- 
regu. — Niewiasty i panny same, za przewodem starościny, 
przeszły poważnym w takt tańcem dwa razy w około, 
i każda według upodobania wybrała z mężczyzn podaniem 
ręki. — 

26" 
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Kiedy na nowo parami posuwało sie grono gości w po- 
ważnym tańcu, arlekin, wysuszony i rozgrzany, wlazł na 
chórek nade drzwiami umyślnie od lat dawnych dla muzyki 
zbudowany, uderzył silnie trzepaczką i krzyknął: » Hej ku- 
lig! kulig! kuligowego mazura.« A wnet grajki stają obok 


i zaczynają od ucha. 


Na to hasło starcy, poważniejsi i starsze niewiasty ustę- 
pują z koła, zostawiając rzeźwą młodzież do skocznego 


tańca. 


Gospodarz wyprowadził do pobocznéj komnaty sędziw- 
szych gości, a gdy jedni poczęli grać w tryszaka, drudzy 
w ślepego maryasza (!), reszta usiadła wieńcem w okolo 
poważnego starosty, bawiąc się gawędą. Cześnik należał 
do tego grona, w którém gesto obchodziły kielichy starego 
węgrzyna: i śmiech serdeczny uweselał zmarszczki i si- 
wiznę. Cóż ich tak radowało? co woski z szlachetnych 
spędzało obliczy? — wspomnienie lat młodych, kroplami 


złocistego węgrzyna dobyte z serca i myśli. 


Starosta miał sławę w całćj okolicy dobrego opowia- 
Пасха; żyjąc w świecie długo, i z nie jednego jadłszy chleb 
pieca, okwitował w dykteryjki zabawne, dzieje rodzin zna- 
komitych, które tak gładko z ust mu płynęły, jak gładko 
wysuszał kielichy do kropli. — Niebrakło i cześnikowi, ró- 


wnie jak i innym starcom grono to poważne składającym. 


() Dziś tak zwany Kiks. 


389 


Starosta właśnie zaczął wyliczać sławne łgarstwa i 
czyny znanego Panie Kochanku, a które w mgnieniu prze- 
biegały kraj cały, bawiły wszystkich, i stanowiły w swo- 
im czasie rodzaj szczególny literatury niepiśmiennćj , — co 
równe znajdowała przyjęcie w wspaniałym zamku i wiel- 
kim dworze, jak pod strzechą słomianą ubogiego szlachcica 
na zagrodzie. 

Bogaty wojewoda, potentat, tak zwany Panie Ko- 
chanku od przysłowia którego używał, nieraz opisywał 
swoje łowy. Pan cześnik (mówił starosta) zna je wszyst- 
kie, ale może niezaslyszal o tych, o których chcę wasz- 
mościom powiedzieć. 

Cześnik skłonił głową, nalał pełny kielich i podał mu 
z uszanowaniem, a starzec przybićrając mowę samego Pa- 
nie Rochanku , którą doskonale naśladował, począł: 

— Przed czterma laty byłem na łowach panie kochanku, 
strzelałem razy kilka, wyszły mi wszystkie naboje, aż tu 
razem panie kochanku wyskakuje duży jeleń, i staje bli- 
ziutko. Со tu robić; był jeszcze nabój prochu — sypię 
w lufę, a jadłszy właśnie wiśnie, miasto loftek pestkami 
nabiłem. Jak zmierzę panie kochanku, jak palnę, aż je- 
leń podskoczył, zdawało mi się, żem go trafił w czoło, 
ale z pewnością niewiedzialem. Wyjechałem potém za gra- 
nicę, zwiedziłem Niemcy, Francyę i Włochy, po trzech 
latach wróciłem do domu. Że lubię łowy, poszliśmy zno- 
wu na jelenia; stoję w tém samém miejscu, i niedługo 


wyskakuje jeleń; patrzę, poznaję, że lo ten sam, com doń 
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strzelił pestkami, bo z samego środka czoła wyrosła duża 
wiśnia, z pelnéómi gałęziami owocu! Takto panie kochan- 
ku poznałem mego jelenia, który uszedł zdrowo, i buja 
w moich kniejach. 

Przypominam sobie (mówił dalćj), że miał na dworze 
swoim szlachcica ogromnego i barczystego , zwał się Leon 
Borowski. — Miał on być zawsze towarzyszem Panie Ko- 
chanku, potwierdzał wszystko, co potentat wyrzekł, ! 
wchodził jako osoba działająca do historyj różnych. 04 
niegom się dowiedział, jakiego sposobu używał Panie Ko- 
chanku na łowienie licznych niedźwiedzi. Półwozia (o 
dwóch kołach) z krótkim dyszlem, który kazano okować 
ostro, smarowano miodem, i rozstawiano po kniei. La- 
kome niedźwiedzie słodyczy, liżąc coraz daléj, same się 
nadziewaly, tak, żę koniec dyszla drugą stroną wychodził, 
wtedy ukryci chłopi wyskakiwali z zasadzki, porywali za 
one końce, i przywozili do dworu niedźwiedzia. — Za- 
pewniał mnie sam Panie Kochanku, że jednego roku, co 
był w miód ubogi, 2000 niedźwiedzi przywiedli chłopi. — 
Skóry z nich władował na okręt i sam z niemi ruszył, 
ale burza zagnala go na nieznane i odległe morze. Wia- 
try chwiały nawą, już go miały przewalić, wtedy ja pa- 
nie kochanku, skoczywszy w rozhukane bałwany, uchwy- 
ciłem oburącz okręt, i przez «całą dobę płynąc pod zagro- 
żoną nawą, podpierając własnómi barki, przyprowadzilem 
do bespiecznego portu. 
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— Pan starosta — rzekl gospodarz — przypomni sobie za- 
pewne, co opowiadał także o swoich zaślubinach tajemnych 
z Syreną na jakimciś morzu! 

— Przypominam! przypominam ! Borowski najuroczyścićj 
mnie zapewnił о tém, dodając, jak dobrze wyszedł па tém 
małżeństwie, albowiem Panie Kochanku potomstwo swoje 
całe , jakie miał z Syreny, złożone ze stu tysięcy śledzi — 
darował mu, za co nie mało pieniędzy zgarnął. 

Za pozwoleniem wielmożnego starosty — odezwał się pan 
Jan z Szezuczyna — pomnę dobrze, jak wielu niedźwiedzi 
trzymał na swoim dworze. Kiedy jakiego cudzoziemca spó- 
dziewał się u siebie, zaraz w oznaczonym czasie, gdy wi- 
dziano, że się zbliża, służba dworska i czeladź znikała. 
W bramie stało dwóch niedźwiedzi ogromnych, białoszyj- 
ków (2), z wielkiemi palkami— na ganku i w sieniach toż 
samo. 


Zdarzyło się w onczas, że zaprosił do siebie sła- 
wnego Włocha doktora — boć to oddawna jak w przypo- 
wieści: Co Wloch to doktor. — Włoszysko co nigdy nie- 
widziało naszych niedźwiedzi, niemógł wjechać w bronę, 
bo konie wystraszone zwracały. Przydany dworzanin ra- 
dził mu wysiąść z kolasy, i pójść pieszo.  Usluchal ale n2 
swoją ciężkość. — Wchodzi w bramę — aż iu zamrukną 
niedźwiedziska, podniosą się na dwóch łapach z pałkami — 
pan Włoch mało nie umarł; idą dalćj, nikogo z ludzi niewi 
dno; doktor się żegna i modli; wchodzą na wyniosły ganek, 


(3) Gatunek niedźwiedzi na Litwie, znany u myśliwców zajadłością 
i ogromem. 
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stoją niedźwiedzie; do sieni, tu rzędem 12 5101; to było 
dla Włocha za wiele, zbladł jak Pietrowina z grobu, a dwo- 
rzanin prawie wniósł go do komnaty. »Panie kochanku 
rzekł pan wojewoda do Włocha — ja inszćj służby nie- 
mam, u mnie wszystko zastępują niedźwiedzie, służą za 
czeladź i jeżdżę niemi.«— Tak zaprawdę — rzekł pan cze- 
śnik — mój ś. p. ojciec sam był obecny jak w Warszawie 
do jednego znacznego pana Panie Kochanku zajechał. Zjazd 
był wielki; nagle powstaje rozruch, krzyk i wrzawa; roz- 
hukane konie przewracają pojazdy, zrywają zaprzęg; pan 
domu posyła marszałka, ażeby wykazał powód rozruchu. 
Marszałek wraca i donosi, że Pamie Kochanku zajechał 
czterma ogromnemi niedźwiedziami, i wszystkie rozhukał 
konie. — 

— 0 lubił ci lubił te źwierzęta — zaczął znowu pan Jan 
z Szezuczyna — onemu Włochowi jeszcze nie tu koniec. 
Zaledwie ochłonął nieco, i otrzeźwił dobróm winem (ja- 
kiego nam widzę i pan cześnik dobrodzićj nieżałuje), dano 
do stołu. Pan wojewoda zasadził doktora przy sobie; po 
pierwszém daniu radzi mu Panie Kochanku odmienić talerz; 
Włoch obraca się znim, i widzi wielkiego niedźwiedzia 
stojącego na dwóch łapach za krzesłem, z talerzem czy- 
stym pod pachą. To go dobilo, — zbladł i zemdlał: długo 
mu nos kręcono, mim przyszedł do siebie; od onćj doby 
już więcćj tam niezajrzał. — 

— Kiedy nasz miły sąsiad — zawołał gospodarz — chwali 


lak nasze wino, i porównywa do dawnego, a to ze sła- 
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wną piwnicą, trzeba go lepićj zakosztować i nie tak ma- 
łą miarką. 

To-wyrzeklszy, otwićra w pobliżu leżące pudło, i wyj- 
muje zeń puhar dwu-kwartowy śrebrny, bez nogi, z tym 
literami gockiemi napisem: 


"Ludzie wzięli mi jedną , ja im lepićj zrobię, 
Bo za jedną nogę odejmę im obie.« 


— Bene! — wykrzyknął podochocony starosta, i klasnął 
w dłonie radosnie: » Могѕ a tergo, bibamus ergo!« I całe 
grono starców poczęło wołać donośnie včvat! vivat! 

Pan Jan z Szczuczyna przyjmując z rąk starosty, co 
go już spełnił, puhar, jak nazywano kuławką, którego 
postawić nigdzie niemożna, i musiął obchodzić w około 
z ręku do ręku, wstał i zanucił: 

Gospodarzu! gospodarzu! kto u ciebie bywa, 

Zawsze wesoł, zawsze wesoł, nigdy niepoziewa. 

Hej! ha! do licha, 

Dajcie nam kielicha! 

A za jego zdrowie, 

Niech nam szumi w głowie. 
1 przytknął do ust kulławkę, przechylił, i oddał próżny 
towarzyszowi Zarębie. Zaręba gracz stary, wedle wyra- 
żenia cześnika niedlugo się bawił i dobrze się sprawił, 
ani kropli nie zostawiwszy , oddał w ręce gospodarza, gdy 
głośna wrzawa w sali, gdzie młodzież tańczyła, zwróciła 
wszystkich uwagę. 

Sześć par krakowskich ukazało się w sali z własnym 


skrzypkiem; niespodziewane ich zjawienie obudziło rado- 
үр E p > 
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sną wrzawę. W dwóch piérwszych przystrojone jak dzie- 
wy wiejskie bogato w korale były zgrabne cześnika córy, 
w trzecićj wnuczka starosty, trzy dalsze córki młode a 
wszystko czarnobrewki pana Jana z Szczuczyna. Dwóch 
synów jego wywijało w pićrwszych parach, zgrabny cho- 
rążyc był w parze z wnuczką starosty, a z trzema osta- 
tniemi dziewojami hasali wyrostki sędziego grodzkiego, co 
właśnie z pełnym puharem obracał się do gospodarza, by 
wypić jego zdrowie. 

Grajek krakowski przygrał serdeczną nutę do śpiew- 
ków. I Adamek, syn starszy pana Jana z Szczuczyna, 
pląsając przed tanecznicą swoją, począł nucić: 

О dziéweze! gdzie mieszkasz wiosnębym wprowadził, 
Pod oknami twémi lilie zasadził : 

Lilie zasadził i czerwoną róże, 

Boście takie śliczne, i zgrabne, i hoże. 

Ojciec słysząc śpiewkę syna, wybijał takt пора; wi- 
dać było rozrzewnienie na obliczu i uśmiech radosny: co 
wkrótce przeszło na lica cześnika, kiedy usłyszał Jadwigę 
starszą córkę swoją jak odśpiewywała : 

Malino, malino! róże farbowana! 

Powiadają ludzie, że ja malowana; 

Ni ja malowana, ni ja różowana, 

Tylko u matuli ślicznie wychowana! 
I zabrzękły mosiężne kółka u pasików z białćj skóry, za- 
brzękły podkóweczki stalowe, wśród chórowego śpiewu 
tancerzy : 
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» Podkoweczki dajcie ognia! 
Bo dziewczyna tego godna. « 

Zaledwie w kółko dwa razy wesoło grono obiegło, 
zmięszał się porządek. Wszyscy chcieli do krakowiaka 
należyć; rozochocone dziewczątka poskoczyły do grona 
starców; w pićrwszą parę musiał pójść starosta, daléj cze- 
śnik, pan Jan ze Szczuczyna, sędzia i tłusty podsędek. 
Sedziwy starosta kazał grajkowi ciąć od ucha, i nadrabia- 
jąc miną, wyręczając nogi, klaskał w dłonie, i tak zaśpie- 
wał drżącym głosem, udając wymowę kmiecią: 

(uz chces od starego dziewcyno moja? 
Niedajes mi, niedajes mi pokoja. 

Stary jus nie jary, cuze ci po tém: 
Niepodskocy ani razu, zleje się potem! — 

Oklaskami przygłuszono grajka, gdy z chóru zagrzmia- 
la muzyka cała marssà, i wszyscy udali się parami na 
wieczerzę do zastawionych w klamrę stołów. 

Już było daleko po północy, kiedy się uczta skończyła, 
młodzież zmęczona nie tak rzeźwie tańczyła: tylko kuław- 
ka między starcami przechodziła z rąk do rąk, lubo nie 
długo. Kiedy i kapela poczęła drzymać, na dany znak 
przez cześnika zagrała dawną piosnke Aejnalowq na po- 
witanie zorzy: a arlekin z kilką młodzieży i panem Janem 
z Szczuczyna, który ich tćj starćj pieśni nauczył, zanu- 
cili razem: 

» Hejnał świta! jużci z morza 
Rumiana powstaje zorza, 
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Jutrzenka w swojćj jasności 

Rozgania nocne ciemności. 
Wstaje w lesie ptak zakryty, 
Wstaje w puszczy źwićrz niebity. 
Wstań oraczu! hejnał $wita , 
Ciebie z początku zawita. 

Wstawaj pamno! hejnał świta, 

Twój się sługa o сіе pyta; 

Z serca się ztąd raduje, 

Że cię zdrową być znajduje. « 

Pieśń ta była hasłem rozejścia się na spoczynek: ar- 
lekin uderzył silnie trzepaczką i zawołał » dobra noc! do- 
branoc!« a pan Jan z Szezuezyna kulawkę raz jeszcze na 
chórku wychylił, życząc wszystkim snu smacznego i bło- 
giego. & 

Nazajutrz proboszcz długo musiał ze mszą oczekiwać, 
pomęczeni goście zaspali nadzwyczaj, i zaledwie o 11 go- 
dzinie całóm gronem udali się do kościoła. Na śniadanie 
przygotowano kwaśny bigos z kapusty i źwierzyny, sławne 
u nas remedium po przepiciu się. Mróz nieco zwolniał, 
wyjaśniło się niebo, przed samym obiadem sanki z arleki- 
nem cicho, odjąwszy dzwonki, wymknęły się za bramę.— 

Przyrządzono na gwałt objad, suty, i gdy weseli go- 
ście na nowo zaczęli wnosić wiwaty wczorajszym puharem 
kulawką — dano znać, że z dworu starosty na zhasanym 
koniu nadbiegł karbowy z doniesieniem od starego kreden- 
cerza, co marszałkował we dworze: iż wpadł jakiś pan 


wielmożny w maszkarze, i z kawałem drzewa, domowni- 
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ków po plecach wytrzepal, 'powywracał stołki w jadalnéj 
izbie, a krzycząc kulig! kulig! znikł jak kamfora bez 
pieprzu. 

Starosta uradowany zaraz z małżonką swoją po obie- 
dzie wyjechali, zostawiając wnuczęta pod opieką cześni- 
kostwa. Nie zapraszał nikogo, bo wiedział, że to rzecz 
umówiona, i wszyscy ztąd do dworu jego zjadą.  Zaszły 
więc czterokonne wielkie sanie, na przodzie rozwijał sze- 
rokie skrzydła biały łabędź, i wystawiał nad dyszel na 
długićj szyi wyzłoconą głowę. Kiedy starosta z małżonką 
już wsiedli, i okryli się niedźwiedziami, czterech strzel- 
ców zagrało pojezdnego na trąbkach myśliwskich, a pan 
Jan z Szczuczyna w towarzystwie gospodarza, sędziego i 
wszystkićj młodzieży, z odkrytemi głowami, gdy kobićty 
przez okna wyglądały, trzymając wielki puhar » koronia- 
rzem« zwany, co weń butelka wchodziła, wychylił na po- 
Zegnanie za zdrowie starostwa.  hozrzewniony starosta 
uściskał wszystkich, wychylił podany za pomyślność i we- 
sołość. Powożnik zatrzasnął biczem, podskoczyły cztóry 
bułanki, zadzwoniły dzwonki, i sanie łabędzie ze staro- 
stwem zniknęły wkrólce. 

Nadjechał niedługo arlekin, zdał sprawę z poselstwa 
swego, i zaraz poczęto robić przybory do kuligu wieczor- 
nego. — Ciemnym zmrokiem wyruszyło sań 13, poprze- 
dzone od cztćrech konnych, dworskich cześnika z pocho- 
dniami, którzy naprzód wyjechawszy, w dalekich odstępach, 
nadawali światłem kierunek drogi, aby niezbłądzić. We- 
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sole $miechy, wrzawa, radosne piosnki, mieszały się ze 
skrzypem sani po zmarzlym śniegu, z parskaniem koni i 
czasem krzykiem bojaźliwego dziewczątka, kiedy się sanie 
nieco przechyliły. Na drabiniastych ogromnych saniach sie- 
działa huczna kapela i przygrywała wśród całćj drogi. 
Nagle przestrach wszystkich ogarnął: dwór starosty i część 
stodół w płomieniach. Pędzą końmi, podjeżdżają bliżćj, 
i strach w okrzyki radości się mieni: eztéry beczek smoły 
przed bramą dziedzińcową zapalone umyślnie, z roskazu 
starosty, przyświecały spodziewanym gościom. — A więc 
zwolniono koniom, kapela zabrzmiala, i na 13 saniach za- 
śpiewano: 

Od terema do terema, 

Do starosty my jedziema, 


Prowadzimy żywy plon — 
Kulig! w starosty dom. 


Obszerny dwór murowany, rzęsisto oświecony i ogrza- 
ny dobrze, przyjął kulig wesoły: a gdy tańce rzeźwa roz- 
poczęła młodzież, wziął cześnika starosta na bok, i przy- 
pominając, że w dniu jutrzejszym z ostatnim wtorkiem 
kończą się zapusty, oświadczył chęć swoją, aby kuligiem 
wpaść do pana Jana z Szczuczyna. Ziemianin ten nieza- 
możny, otoczony licznóm potomstwem, kochany i szaco- 
wany w sąsiedztwie, nieśmiał zapraszać do siebie. Staro- 
sta przeto z cześnikiem ułożyli tak wszystko, aby żadnego 
mu wydatku nie sprawić, a na dostatku w skromnćj jego 


zagrodzie niezbywało. — W nocy przeto czworo sani ze 
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źwierzyną, miesiwem i antalami wina, wyruszyło wraz 
z kucharzem cześnika z dworu starosty do dworku Jana 
z Szezuezyna. — 

Poważny gospodarz kazał podać sobie Azj szklanny 
z gałką na końcu: napełnił starym wegrzynem —a kij z ust 
do ust przechodził. Po téj kolei zaprosił sędziwszych z so- 
bą. — Niech młodzież — rzekł — skacze, my tymczasem 
po dawnemu pójdziem sobie do piwnicy; tam muzyka nie- 
przygłuszy mowy, a gawędzi się rzeźwićj. — 

Jakoż otworzono drzwi w podłodze, i ujrzano sklepio- 
ną piwnicę i oświetloną, z wygodną kanapą i kilkoma krze- 
słami. Dwadzieścia beczek wina stało w porządku, oprócz 
butli i gąsiorów. — 

Gospodarz zachęcał, pan Jan z Szczuczyna radził umiar- 
kowanie ; przecież porządkiem jako znawca kosztował z be- 
czek. Zapamiętam — wyrzekł, kosztując już z 520516) 
beczki — że dawnićj w takichto piwniezkach najwięcćj ba- 
wiliśmy radzi. — Tutaj dowcip, skrzesany ognistą kroplą 
hungaricum, radował serca, loch ciemny przed chwilą, 
napełniały śmiechy i wesołość. — 

Przywodzisz mi tém waszeć — odezwie się starosta — 
głośną dawnićj historyę. Sławny dworzanin Smolik, o któ- 
rym tyle znacie dykteryjek, zaproszony został od swoich 
towarzyszów do piwnicy na wino. Byłać to zaprawdę łap- 
ka nań jeno: chcieli wypić beczkę wina, a Smolika zosta- 
wić, by zapłacił. — Ale nie fryc, zwąchał pismo nosem: 


jednak ochotnie poszedł z nimi. Wchodzą, — w piwnicy 
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naslano siana, stoi porządna baryla z wegrzynem. — Po- 
kładli się na sianie, piją dzień cały. Smolik dworuje, aż 
w końcu chce zrobić zakład, iż sznur z siana wykręci, 
i każdego nim wyciągnie z piwnicy. Zagrzane głowy wie- 
rzyć niechcą, i radzi zakład robią. Smolik kręci siano, 
a woła trzymajze mocno! trzymaj! — i tak kręcąc wy- 
chodzi zwolna z piwnicy. Tu chłopcu koniec oddaje, i ka- 
że kiedy niekiedy poszarpnąć, a sam w nogi. Pozostali 
czekają jak pierwszego wyciągnie, ale gdy długo niesłyszą 
Smolika, wybiegają, i widzą jeno chłopca. To zdarzenie 
rozeszło się wkrótce, a nawet dało powód przyslowiu wy- 


kręcił się sianem, boé zaprawdę wykręcił się sianem. 


Sędzia grodzki słuchając téj gawędy, miał ciągle zwró- 
cone oczy na szklenicę wielką; wziął ją w rękę, i zapy- 
lab ciekawie: eo znaczą trzy obrączki coraz w znacznych 


przedziałach niższe? 


— Czyż nieznacie tego? — zawołał Jan z Szezuezyna — 
piło się zeń nieraz. Owóz nalewano cały, każdy musiał 
duszkiem, od pierwszćj do drugićj obrączki, ani mnićj ni 
więcćj wypić; kto schybił miary, dolewano, musiał powtó- 
rzyć; kło trafił, wolny mu był spoczynek, nim wychylił 
do dna. — 

— Sztuczkato nie lada — rzekł z podziwem gruby pod- 
sędek. 

— Większa sztuka — rzekł cześnik — 16) w gębę wło- 


żyć, 1 wytrzymać, gdy przezeń lano w gardło po kwarcie 
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do razu. — Tak bywało dawnićj, o слёт nasze wspomi- 
naja kroniki (*). j 

Starosta radził daléj beczek kosztować, gdy dano znać, 
że czekają wszyscy z polonezem; radzi nieradzi , wyjść 
musieli z piwnicy. Jan z Szczuczyna już dobrze podcięty 
chciał tańczyć drabanta; pomięszana małżonka wzięła go 
na stronę, i doniosła, że kulig zapowiedziano do nich na 
dzień jutrzejszy jako ostatni wtorek.  Zmieszal się nieco; 
a że mieszkał w bliskiém sąsiedztwie, po tańcu wysunął 
się zręcznie, wsiadł na przygotowane sanie, i ruszył do 
domu. — 

Jakież było jego podziwienie, gdy mu domownicy do- 
nieśli o przybyciu niedawno czterech sani z kucharzem cze- 
$nika, pełnych źwierzyny, mięsiwa i dwoma beczkami wi- 
na z piwnicy starosty. І przejrzawszy okwite dary, sko- 
sztowawszy nieco i wina, podziękował bogu szczerze, że 
się wyzwolił z kłopotu niemałego, i ze łzami radości po- 
wrócił napowrót uspokoić zmartwioną żonę. Siedziała smę- 
tna w kącie sali, gdy Jan wesoły zbliżył się i uwiadomił 
o wszystkićm ; uśmiech szczęścia i radości spędził smętek. 
Sam poszedł do starosty, uścisnął mu kolana, dziękował 
cześnikowi, i radosny dotrzymywał wszystkim pola. — 

Ochocza młodzież doczekała $witu, nim znużyła się 
tańcem. Pan Jan z Szczuczyna wezesniéj z żoną i dziećmi 
odjechał do domu, aby przysposobić wszystko na przyję- 
cie licznych gości. — 

(3) Kronika Bernarda WarowsntEGo. 
Pam. Nauk. T. III. zeszyt3. 27 
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Skromny dworek Jana z Szczuczyna, z módrzewiu pod 
slomianym dachem, stał blisko brzozowego gaju; na dzie- 
dzieńcu nieobszernym mała sadzawka zarybiona dostarczała 
okwicie w post jadła. Dworek sam składał się z dużćj iz- 
by czysto wybielonćj, z piecem i kominem, i dwóch ma- 
łych alkierzy; na przeciwnćj stronie takiz sam rozkład: ta 
część przeznaczona dla gospodarstwa, tamta na przyjęcie 
gości. W małćj tak zwanćj oficynie mieściła się czeladź, 
teraz dla zjazdu na wieś wyruszona, a male izdebki wy- 
czyszczono dla młodzieży. Ód rana kucharz cześnika piekł 
na rożnach pieczyste, pan Jan ściągał wino, — małżonka 
jego z córkami piekła faworki i pączki, synowie porządko- 
wali gumno na pomieszczenie koni i sani. 

W pobliskim kościele dzwoniono na modlitwy, gospo- 
darze tego domostwa pićrwszy raz musieli zabaczyć słu- 
chania mszy codziennćj. Starosta kulig zatrzymał dłużćj 
z umysłu u siebie, i doniósł żeby się nietroskali objadem. 
Jakoż dopiéro samym zmrokiem tak cicho wkradł się ar- 
lekin na dziedziniec z sankami, ze go dostrzegli dopiéro 
jak wyskakiwał z sanek, a wpadlszy do izby gościnnćj za- 
powiedział kulig. 1 zaraz za nim odgłos muzyki i dzwon- 
ków zwiastował przybycie kuligu. Рап Јав z małżonką 
i dziećmi na ganku przyjmował wszystkich : dobyto jeszcze 
z sań cześnika i starosty opleśniałych więcćj butelek, i skry- 
cie wniesiono do izby. 

Umieszczono kapelę w przyległćj alkówce, i z naj- 


szęzćrszą wesołością hasala młodzież, weselili sie starcy. 
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Pan Jan uszczęśliwiony, że zaszezycono jego slomiane pod- 
dasze i wszystkiego był dostatek, odmłodniał, zachęcał 
wszystkich do tańca i do kielichów; śpiewał radosny, a 
przypomniawszy sobie piosneczkę staroświecką, z zapleśnia- 
łą butelką w zebranym starszych gronie w przyległej al- 
kowie i kilku młodzieży, zapomniawszy o kielichu, prosto 
z nićj popijając śpiewał: 

Wina! panien a muzyki! 

Kto chce melankoliki 

Rozweselié, to troje 

Wybija ze łba roje. 

Więc komu nogi drgają, 

Niech mu w dudy zagrają, 

W takt poskoczyć nie wadzi, . 

Którzy tańcują radzi. 

Frasunki suszą kości, 

Trzeba zalać wnętrzności, 


A młodzieńcy z pannami, 
Niech się bawią żartami. 


Przed kim dwie pełne stoją, 
Jedna niech będzie moją. 
Bodajże zdrów sąsiedzie ! 
Każdy niech wesół będzie. (^). 


Dla uczczenia swoich zacnych gości, i jak nazwał beze- 
Jaktorów, szezególnićj w osobie starosty i cześnika, gdy 


wnosił ich zdrowie, ustawiona czelądź pod oknami dała ognia 


(б) Co nowego i t. d. przez.M. TRTYPRZTYCKIEGO, z XVII wieku. 


27° 
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ze strzelb kilku i dwóch dawnych szturmaków. Przed wie- 
czerzą, w czasie spoczynku zmęczonćj tańcem młodzi, wpro- 
wadził zabawę wiejską. Domownicy jego przebrani za źwie- 
rzęta i ptaki, przy brzmieniu kobzy, naśladowali zręcznie 
skoki swoich postaci, jakie przybrali na siebie: powtórzono 
Spiewki kołędowe. Рап Jan z zywém wilczęciem obchodził 
damy, i wymagał kolędy wedle dawnego zwyczaju. Wpro- 
wadzono na ostatku gromnego niedźwiedzia, który zgrabnie 
tańczył, robił kijem, i kłaniał się każdemu. Byłto stary 
strzelec starosty obszyty w skórę, który doskonale umiał nie- 
zgrabnego zwierza poruszenia naśladować , przypatrzywszy 
się niedźwiedziom w samych kniejach z bliska, i nie jednę 
z niemi odbywszy przeprawę, czego ślady w potężnych kré- 


sach na czole nosił. 


Pan Jan usadził się na to, żeby swoich gości popoił, ja- 
koż po wieczerzy sędziego i podsędka wyniesiono. Starosta 
z cześnikiem uchronić się zręcznie zbytecznych kielichów 


umieli. 


O północy, podług odwiecznego kmieci mazowieckich 
zwyczaju, wjechał na zrobionym zgrabnie koniu syn najstar- 
szy pana Jana przedstawiając » zapust«. W jednćj ręce trzy- 
mał w woreczku popiół z przywiązanym śledziem, drugą ha- 
mował rozhukanego rumaka. Pohasawszy po całćj izbie, 
zapowiedział swój zgon bliski i nadejście postu. Ти potrząsł 
popiołem i wskazał śledzia. Na ten znak arlekin rzucił maskę 


1 trzepaczkę pod nogi zapustowi. — Powszechne milczenie 
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towarzyszyło jego odjazdowi; przecież mimo zapowiedzenia 
Zapustu tańczono i bawiono wesoło do białego świtu. 

W środę popielcową wieczorem już każdy w swoim do- 
mu bawił; znikły muzyka, tańce i śpiewy — bo umilkły 
dzwonki gromadnćj drużyny kuligu. 


К. WLW. 
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BRAŃSRIEGO) w Krakowie 1787, w druk. Ign. Grebla. (W-4ce, 
kart nieliczb. 29. Autorem jest ks. Andr. TnzerŃsni). 

76. Fizyka Jana Polikarpa Enxtesena.... przez б. Licu- 
TENBERGA..... nowemi wynalazkami..... pomnożona, dla 
pożytku powszechnego wydana, w Krakowie 1788, w druk. 
Szk, Glo. koron. (W-8ce, str. 300. prócz 20 kart przy- 
pisania i przedmowy, oraz dodatku, który w 12 kartach 
mieści treść rozpraw, pod liczb. 74, 75, 77, opisanych. 
Bent. tłumacza ks. Andr. TRzerŃseieco niewymienił, na- 
zwisko także autora mylnie położone). E 

77. Dyssertacya o wzroście świateł przez ducha obser- 
wacyi i doświadczenia..... z figurami na miedzi wyrznię. 
(przez Tomasza ТАвол$ктєбо, tabl. jedna) w Krakowie 1791, 
w druk. Szk. *Gło. (W-4ce, kart nieliczb. 29 prócz de- 
dykacyi. Autorem jest ks. And. TrzeŃski). 

78. Traktat początkowy, czyli początki Fizyki... przez 
Maturyna Jakóba Bmissowa, z edycyi drugiey, w roku 1797 
wydaney, z franc. na polski język przetł. przez Wine. 
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Cmovnickieco w Wilnie, w druk. Xie. Piar. 1800. (W-8ce, 
tomów 3, str. 342, 423. 489 i 46 tablie z figurami na 
miedzi pięknie rytemi przez X. Клвкєк. W Bent. jest 
wspomniona, lecz niedostatecznie). 

79. О używaniu barometrów, termometrów y innych 
instrumentów meteorologicznych, w Warszawie, w druk. 
pod Nr. 646, 1802. (W.-8ce, str. 32, na końcu podpis 
autora А. Macer). 

80. Catalogus plantarum horti botanici С. R. Universi- 
tatis Cracoviensis, Anno MDCCCVIII. (1808, w-12ce, 
str. 82; w przedmowie podpisał się autor: J. A. ScuurrEs 
M. D. et Prof. Botan. et Chym. in Univ. C. R. Craco- 
viensi ). 

81. Duch xięgi natury przez przyiaciela nauk odcienio- 
Dye 1813, w Krakowie. (W-8ce, str. 70. Autorem jest 
ks. And. TRzerŃski. Pismo to dało powód do .następu- 
jącego). 

82. Odpowiedź Felixa SŁorwiŃskieco na zdanie od- 
przeczne W. J. X. And. TRZCIŃSKIEGO..... znajdujące się 
na kar. 65, w dzielku pod tyt. Duch Xięgi Natury. (W-8, 
sir. 12, w Krakowie, 1814). 

83. Rozprawa o nauce przyrodzenia, czytana publicz- 
nie... przez Józefa Łęskieco D. Е. Prof. Astr. w Krako- 
wie w druk. akad. 1814. (W-4ce, str. 29). 

84. Rosprawa о parnćj machinie Watta..... przez Felixa 
Pawła №. JaRockiEGo.... z kopersztychem (przez Piotra 


WysZKOWSKIEGO) i dodatkiem drugićj Rosprawy uwag nad 
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poprawami miary czasu...... w Krakowie 1814 r. w druk. 
Szk. Glo. (W-8ce, str. 68). 
` 85. Obrona zadań wyjętych z dwóch rospraw , 1) O par- 
néj machinie Watta, 2) Uwagi nad poprawkami miary eza- 
SKÓR przez Fel. Paw. №. JaRockiEGo... z kopersztychem 
(Piotra Wyszkowskieco) w Krakowie 1814, w druk. Szk. 
Głów. (W-8ce, str. 49). 

86. Rozprawa o naturze i zasadach Fizyki.... przez 
Romana Manrigwrcza Dok. Fil. i Prof. Fizyki w Szk. Glo. 
krak. w Krakowie 1814, w druk. акай. (W-8ce, str. 61). 


с) Gospodarskie i technologiczne. 


87. О sprawie, Sypaniu, Wymierzaniu, y Rybienia 
stawów : także o Przekopach, o Ważeniu y prowadzeniu 
Wody. Książki wszystkim gospodarzom potrzebne. Przez 
Olbrychta SrnumieŃskieco z Mysłowic, Urzędnika Balickiego 
wydane. ANno DOmini 1573, w Krakowie, Łazarz An- 
drysowic Drukował. (Na odwrotnćj stronie. tytułu herb 
Lewart; książka w-8ce m. przypisana Mikoł. Firlejowi z 
Dąbrowie, Kaszt. Wislie; druk gocki, kart nieliezb. 68). 

88. Łatwe sposoby uprawienia roli, czyli przepis szczę- 
śliwego gospodarowania. W Warszawie nakładem Mich. 
Grela ......MDGCLXVIL (1767, w-8ce, str. 58). 

89. О gospodarstwie ziemiańskim w powszechności, a 
osobliwie o gospodarstwie ziemiańskim (tak) w Polszcze. 
Językiem franc. wydano przez Jm. Pana ре Rugure Gene- 


rała Majora w służbie J. K. Mei i Rzpliój, a na polski 
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przełożono; w Warszawie nakładem..... Grela... w Mary- 
wilu. (М-8се, r. 1767, str. 236, z ryciną. Tłumacz 
podpisał się S*** S. P.) 

90. Folwark w którym grunta nie zostawuią się nigdy 
ugorem. Przełożony na polski język przez X. Grzeg. 
KNiażewicza Matem. JW. JX. ВК. Wileń. W Wilnie, 
w druk. akad. Soc. Jesu. 1770. (W-8ce, przedmowy 
ark. 1, rzeczy zakończonćj memoryałem o Barometrze 
i Termometrze str. 225, i 7 kart z wzorami zapisywania 
odmian powietrza). 

91. Sekreta ciekawe y doświadczone dla powszechney 
wiadomości wydane. W Warszawie w druk. P. Dufour, 
MDCCLXXNII (1782, w-8ce, str. 200 wraz z rejestrem; 
przedrukowana była w Sandomierzu w druk. J. К. Mci y 
Rzpltey, 1785, w-8ce, str. 185; trzeci raz wydana w Warsz. 
u Dufoura 1792). 

92. Sztuka ogrodnicza, czyli o ogrodnictwie, zawiera- 
jąca przepisy chodzenia przyzwoitego około ogrodów kwia- 
towych, kuchennych y sadów z przydatkiem niektórych cie- 
kawych y użytecznych wiadomości sekretnych. Edycya 
druga... w Krakowie 1785, druk. Ign. Grebla. (W-8ce, 
str. 144. W Bent. jest poźnićjsze wydanie). 

93. Nauka wychowania y postępowania sobie z zrze- 
biętami od urodzenia ich, aż póki do przyzwoitych lat 
końskich nie przyidą. Lemberg, gedrukt bei Josepha Pil- 
lerin.... (u góry tytuł niemiecki, w Śce, str. 63 wraz z te- 
kstem niem., wyszła około 1785). 
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94. 0 związkach i przystosowaniu wzajemnym rolni- 
ctwa, rękodzieł i handlu. Za przywileiem, w Warszawie 
1786. Druk. Mich. Grólla.... (W-8ce, str. 140, wraz 
z treścią rozdziałów). 

95. Porządek горбі miesięcznych ogrodnika, na cały 
rok napisany..... podług exemplarza drukowanego prze- 
szłego roku w Siemiatyczach za rozkazem J. 0. X. Jablo- 
nowskiey Wojew. Bracław. Druga edycya, w Warszawie, 
1787, druk. Mich. Grólla. (W-8ce, str. 159, i б arku- 
szowych tablic). 

96. Biblioteka fizyko-ekonomiczna nauczająca i bawiąca. 
Rok 1788, czyli rok pierwszy. Zawiera w sobie pamię- 
` tniki i uwagi doświadczone, o gospodarstwie wieyskim;.... 
z tablicami sztychowanemi, na polski język przełożona 
przez X. J. M. P. D. Tomu I część I za przywilejem J. K. 
Мей» w Warszawie, w druk. nadw. J. К. Mei. (W 8се, 
str. 157 wymienionym w przywileju tłumaczem jest ks. 
Józef de Volda Meser Proboszcz Dangowieki. Wiecéj nie 
wyszło). 

97. Zasady o rolnictwie, rekodzielach i handlu, poprze- 
dzaiące proiekta ekonomiczne stosowne do Konstytucyi Kom- 
missyi Cywilno-Wojskowćj, pożyteczne dla osób kommis- 
syinych iako i dla innych właścicielów dóbr. W Supraślu, 
w druk. J. К. Mei u XX. Bazylianów Roku 1790. (W-ce, 
ark. 1314. Autorem jest Baru. DziczoŃski, jak to sam 
w książce pod liczbą 100 opisanćj, na str. 148, wyraża). 


98. Zabawy obywatelskie, przez Piotra SWrrkowskiEGo 
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1792. (W Warszawie, Nrów 4, zajmujących razem str 
376, w-8ce). 

99. Nowo wynalezione sposoby ugaszenia niezawodnie 
pożaru; odkryte przez Pana Nils Nysrnow Aptekarza w Nor- 
koping w Szwecyi. Z szwedz. na niem. i polski język 
przetł. W Lwowie druk. Pillerowskim 1794. (W-ce, 
sir. 71 razem z niem. tekstem). 

100. Przepisy rolnictwa i ogrodnictwa.... zebrane i 
w Szkołach Białostockich narodowych przez Dart. Dzie- 
koŃskieco Nauczyciela М. F. Н. N. Rolnictwa i Ogrodnictwa 
D. F..... dawane, a dla większego użytku publiczności, 
z dodatkiem służących gospodyniom wiadomości podane do 
druku, 1796, w Supraślu, w druk. J. К. Mei. (W-8ce, 
str. 223. Inne wydanie, w Krakowie w druk. Tekli Gró- 
blowey, 1805, w-8ce, str. 270, ma cokolwiek odmienny 


tytuł: Rolnictwo i Ogrodnietwo...... przez B. Dziekońskie- 


101. Rękodzieło fabryki sukienney, które w Krakowie 
1786, dla wielu pożytków i zatrudnienia ubogich pracą, 
jest ustanowione. Przez W. J. X. Wacława Hrabie Siw- 
RAKOWSKIEGO Probo. Katedr. Krak. jako fabryki sukienney 
protektora ; w trzech częściach zawarte. Pracą i kosztem 
Autora. W Krakowie 1797, w druk. Szk. Glo. (W-8ce, 
str. 64, 43 i 212). 

102. Postać ogrodów, która do dwóch zmysłów, smaku 
w owocach i powonienia w kwiatach szczególnićj ściąga się; 


przez W. J. X. Wacł. Hr. SIERAKOWSKIEGO... w dwóch 
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częściach..... w Krakowie 1798, w druk, Szk. Głó. (W-8ce, 
str. 260 i 272). 

103 Rolnictwo dla włościan, dziedziców i władzy rzą- 
dowey, przez W. J. X. Wacł. Hr. SIERAKOWSKIEGO...» 
w trzech częściach.... w Krakowie 1798, w druk. Szk. Głó. 
(W-8ce, str. 369, 124 i 54). 

104. Stoletni kalendarz od r. 1800 aż do 1900, w któ- 
rym nazwiska planet, ich wielkość, odległość........ jako 
téz dodatek pożytecznych i doświadczonych wiądomości za- 
wiera się. W Krakowie 1799, w druk. Jana Маја... 
(W-8ce, str. 141). 

105. 0 kamieniach wapiennych z opisaniem konstrukcyi 
pieca do doskonałego ich wypalenia na wapno; z figurami, 
tłumaczenie z franc. w Wilnie, w druk. akad. 1800. (W-8ce, 
str. 43). 

106. Doświadczeniem okazany i slwierdzony sposób, 
przez który muchy, pluskwy, mole.... wygładzić można, 
Pismo w angiel. wydane języku, potem na niem.... a te- 
raz na polski przełożone. W Krakowie, nakładem Fran. 
Gerinera. (W-8ce, str. 19 w druk. Wdowy Ant. Gróbla). 

107. Nowe tćoryczne i praktyczne opisanie torfu y jego 
uzycia....... 1802 Roku w Lublinie.... (Opisana już przez 
Bent. dodać tylko należy, ze tłumaczem jest Joachim Hew- 
PEL, i Ze dołączone są trzy ryciny). 

108. Nadzwyczajne y approbowane sztuki dla йге 
i rozrywki skomponowane, w Warszawie, w druk. Tom. 
Le Brun, 1802. (W-8ce, str. 20). 

Pam. Nauk. T. Ш. zeszyt 3. \ 28 
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109. Kucharka mieyska y wieyska...... na trzy roz- 
działy podzielona, w których się znayduie sto mięsnych, sto 
postnych, y sto rybnych potraw. Drugi raz wydana... 
w Warszawie 1804. Nakładem J. L. Kocha. (W-8ce, str. 
117. W Bent. poźniejsze wydanie). 

110. Wywód o rozkrzewianiu drzew śliwkowych do 
powszechnego użycia. Ułożony przez kawalera Franci. ре 
Drerkicu Doktora praw, i ziemianina morawskiego..... w Kra- 
kowie druk. Józ. Jerz. Trasslera.... (W-8ce, str. 80, 
z niem. obok tekstem; wydana około 1805 r.) 

111. Nauka o uprawie lnu, dla Czech, Morawy i Szlą- 
ska. Wydana przez król. ekonomiczno -patryot. towarzy- 
stwo w Czechach. Krakau gedrukt bei Jos. Georg Tras- 
sler. (Około 1805 r. w-8ce, str. 47, wraz z niem. tekstem. 
Dołączona rycina ma napis F. Kraus). 

112. Dziennik gospodarski krakowski przez Felixa Ra- 
DWAŃSKIEGO Fil. Dokt. w Szk. Głó. Akad. Krak. Mechaniki 
i Hidrodymaniki wysłużonego Prof. W Krakowie w druk. 
Tekli Gróblowey. (W-8ce, tam I z dwoma rycinami, 1806г. 
str. 432; tom 2, 3, i 4, wyszły 1807 r. str. 432, 420 
i 288, i 4 ryciny). 

113. Rada dla przyiaciol rolnictwa, mianowicie dla tych, 
którzy mokre i zimne posiadaią glinki; toż łatwieyszy i do- 
skonalszy sposób chodowania ziemniaków...... z niem. na 
ięzyk polski.... przełożone przez Karola ре Kornsen P. S. Z. 
w Bilsku w C. K. Sląsku. W Krakowie w druk. Gróblow- 
skiey 1808. (W-8ce, str. 92.) 
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114. Mysli rózne o sposobie zakladania ogrodów przez 
J. C. (Izabelę CzanronvskA). Wydanie drugie, w Wro- 
cławiu, druk, Wilh. Bogum. Korna, 1808. (W-4ce, w. 
str. 56, 2 27 rycinami Freya), 

115. Nro. 1 Gospodarz krakowski, projekta poprawie- 
nia rolnictwa krajowego obejmujący. О gnoiu iako zasa- 
dzie całego rolnictwa. Przez Fr. B. PiesARSKIEGO...... 
w Krakowie w druk. akad. 1811. (W-8ce, str. 84. Wię- 
сё) niewyszlo). 

116, 0 pospólstwie kraiowém. W Krakowie, 1811, 
w druk. akad. (W-8ce, str. 40. Autor pisze przeciw pi- 
Jaństwu i podaje środki zapobieżenia temuż). 

117. Kmieć Proszowski synom...... artykuły kodexu 
(Napoleona) ważnieysze tłomaczy, oraz życie swoie i go- 
spodarstwo opowiadający, przez Borgiasza PIEKARSKIEGO.... 
w Krakowie 1811 w druk. Jana Maja, (W-ce, str. 119). 

118, Myśli ekonomiczne. (W -8се, str, 14 Pisał ks. 
And. TRzerŃski, r, 1812, w Krakowie, w druk. akad.) 

119. 0 polepszeniu teraznieyszego stanu włościan pol- 
skich, Uwagi Kazim. Meoprcnieco, Radzcy Prefektury 
Depart. Radom...... 1814, w Radomin, druk, M. Dziedzic- 
kiego. (№ -8се, str. 61). 

120. Technologia czyli nauka użytkowania z płodów 
przyrodzonych,..... przez P. FuNke,..., przełożona, w War- 
szawie 1814, w druk. Xie. Piar. (W-8ce, str. 159, tu- 
maczył Ant. Baper Rektor Szkoły Łęczyckiey), 

—=2 LOD 5 m 
28 
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LISTY 
0 STANIE TERAZNIEJSZYM 


PIŚMIENNICTWA POLSKIEGO. 


Heilig achten wir die Geister, 
Aber Namen sind uns Dunst! 
Wiirdig ehren wir die Meister, 
Aber frei ist uns die Kunst! 


Unraxp. 


Zycie i przypadki Faustyna Feliksa na Dodoszach 
Dodosińskiego. Przez niesnajomego autora. Wyd. 
s rękop. E. Raczyńskicgo. Т. 2. Wrocław, 1838 r. 


» Przeczytawszy ee kilka stronnic, z niemalém ukonten- 
towaniem znalazłem w nim (w rękopisie ) jeden z najlep- 
szych obyczajowych romansów, jakie tylko w języku naszym 
mamy.« — Zdanie to wydawcy, umieszczone we wstępie 
do tego dziełka, jest dostateczną i sprawiedliwą jego po- 
chwałą ; romans bowiem ten policzyć można do małćj licz- 
by pism tego rodzaju w naszym języku, które pod każdym 
względem potrafią zadowolnić czytelnika.  Niejest to płaczli- 
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wa legenda dwojga kochanków, ani egzaltowany obraz na- 
miętności, — lecz jestto tylko opis życia Faustyna Feliksa 
Dodosińskiego, żyjącego w połowie XVIII stulecia. Osoba 
ta jest bezwątpienia zmyśloną przez autora, albowiem miał 
on na celu, o ile nam się zdaje, rzucić rys prywatnego 
życia szlachty polskićj, w tym czasie jéj domowego nie- 
rządu i ubóstwa, wyzierającego z tłumu postrojonych dwo- 
rzan, — a prowadząc swojego bohatyra od stopnia kalafa- 
ktora szkoły w Łowiczu aż do stopnia starosty, umiał 
w kazdém położeniu jego schwycić dokładnie i z dowcipem 
otaczające go przedmioty. — Treść tego romansu jest na- 
stępująca : : 

Faustyn Feliks na Dodoszach Dodosiński, syn ubogie- 
go szlachcica na kilku morgach gruntu, był kalafaktorem 
w szkole łowiekićj. Obowiązki jego były też same jak 
dziś tercyana lub pedela: utrzymywać porządek w szkole 
i być wykonawcą sprawiedliwości. Z głową tępą z przy- 
rodzenia i bez żadnych zasiłków z domu, jedyny sposób 
utrzymania się znajdował w hojności mnogićj liczby synów 
szlacheckich, o których względy starał się o tyle, o ile mu 
jego zamknięta pozwalała głowa. Szczególnićj obdarzał go 
swemi względami ośmnastoletni Wacław syn starosty, któ- 
rego dobra graniczyły z rodzinną Dodosińskiego zagrodą. — 
Trafiło się, że młódź szkolna, pokłóciwszy się о /audessy, 
nieprzestała na samych słowach, i stoczyła walną bitwę na 
pięście i na paleaty w zamkniętćj przez kalafaktora izbie 


szkolnćj. Sprężyną tćj zamieszki był wyżćj wspomniany 
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Wacław. Skazany na karę cielesną i na zamknięcie w kar- 
ceresie, — i od obu kar uwolniony przez kalafaktora, ra- 
zem z nim ucieka z Łowicza. Każdy z czytelników czy- 
tając te pićrwsze rozdziały obudziłby w sercu tysiące mi 
łych wspomnień z czasów szkolnych, z czasów szczęścia! 
Z dokładną znajomością epoki życia szkolnego autor ją od- 
malował z takim drwcipem i prawdą, jak gdyby własną 
przeszłość skreślić miał na celu. 

Po ucieczce z Łowicza nasi bohatyrowie udali się do 
domu ojca Wacława, ale dla spoźnionćj pory zmuszeni byli 
zajść na nocleg do pana Dulskiego, szlachcica i dawnego 
wojaka. Pan Dulski miał córkę Aniele, młodą, ładną, nie- 
winną Anielę! — Anielę, z którą chciano Dodosińskiego 
ożenić! — Pan Dulski przyjął młodego starościca z gościn- 
nością i uszanowaniem;. Aniela przyjęła go tajemnóm, mo- 
cniejszém niż zwykle biciem serca i pełnym świeżości ru- 
mieńcem. Wacława serce jakby magnetycznym pociągiem 
odpowiedziało temu uczuciu Anieli, — i w tém miejscu za- 
wiązała się miłość pomiędzy niemi, która na całe życie 
Dodosińskiego wielki wpływ wywarła. : 

Ale nie tak gościnne przyjęcie znaleźli i staroście i 
Dodosiński w domu samego starosty; przybyli bowiem nie 
w porę, właśnie w 16) chwili, gdy podchmielony starosta — 
którego życie (wraz z majątkiem) płynęło strumieniami wi- 
na wśród codziennych biesiad — wznosił ogromny puhar, 
pijąc zdrowie: » kochajmy się «. Rozgniewany przerwaniem 


mu tak miłego zdrowia, roskazał marszałkowi zamknąć 
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syna do sypialnego pokoju a Dodosińskiego do szpichlerza. 
Jednak to uwięzienie trwało tylko do wytrzeźwienia się 
starosty. Przybył do dworu ojciec Dodosińskiego z prośbą 
za swoim synem, w chwili, kiedy starosta po rozmowie 
z synem, wstydząc się wczorajszego postępku, i wiadomy 
przywiązania, jakiego dowody okazał Faustynek ochrania- 
jac starościca od plag, w jak najlepszym był humorze, — 
w skutek którego Faustynek przyjętym został na pokojow- 
ca do dworu. 

Przysłuchajmy się naukom starego Dodosińskiego da- 


wanym synowi, jadącemu już w służbę dworską: 


»Ledwie że parę staj ujechali, zatrzymał konia Fau- 
stynek , odetchnął ciężko i rzekł: A niech tam diabli wez- 
mą ten wasz strój paradny. Kolka mnie spićra, ledwie 
dyszę; ręce proste jak drągi w tych wąskich rękawach żu- 
pana: to pęknie, nim dojedziemy. Jeżeli mi w takich su- 
kniach każą u dworu chodzić.... 

Nie bój się o to, rzekł pan Wojciech Dodosiński po- 
ważnie. Mam ja o czém innćm z tobą mówić. Bo kiedy ` 
masz wyjść na człowieka, to cię muszę wprzódy nauczyć, 
jak masz postępować; bo kiedy wliziesz między wrony, 
musisz krakać jak i ony. Ażebyś umiał krakaé, to ja cię 
muszę nauczyć, boć ja przecież byłem także dworskim u 
nieboszczyka wojewody, który, jak wiesz, udarował mię 
tą fortuną, ode mnie, dla wiadomości potomków moich, 


Dodoszami nazwaną. 
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— li wiem — odparł Faustynek, stekajae i przytrzymu- 
jac konia, aby szedł stepo. Jużeście mi to nieraz powie- 
dzieli, tatynku. 

— Ale tego niewiesz, czego się teraz dowiesz, rzekł 
dalćj ojciec. Bo ja chcę, żebyś ty się wypromowował na 
człowieka i był Fełżw et Faustus, jak mi to o tobie prze- 
powiedzieli. 

— Ba, jeszcze czego! odparł syn z głośnym śmićchem. 
Nie miałbym wiedzieć, żem Feliks i Faustyn! 

— Tu nie o to chodzi, rzekł z niecierpliwością ojciec. 
Ту tego nierozumiesz, i kwita. Dla tego bądź cicho i słu- 
chaj. Jak pójdziesz w dworską służbę, to ci marszałek 
i inni dworacy powiedzą to i owo, ale ty tego nie słuchaj, 
tylko pamiętaj na przykaz twojego ojca, a mnie samego, 
jak mnie tu widzisz żywego. Во tu idzie o twoje szczę- 
ście i promocyę, nie o to i owo, czego będą chcieli od 
ciebie. Powiedzą ci, że wszystko zależy na tém, abyś 
był układny, zgrabny, przystojny. To bajki: bo naprzód 
człowiek tak musi być, jak go pan bóg stworzył, a potém 
nie na tém sztuka przypodobania się, tylko na mądrćj gło- 
wie. Powiedza ci na wstępie do dworu: że masz być wier- 
nym, chędogim i trzeźwym. No, wiernym, to prawda, 
bo któżby panu swemu wiernym nie był? chędogim, dobrze, 
jeśli możesz ; ale trzezwym — bajki, zwłaszcza u pana sta- 
rosty. Ale czego ci niepowiedzą, a ja ci powiem, oto 
to: że chcąc mieć łaskę u pana, trzeba być pokornym, 


zwłaszcza z początku, usłuchanym i gotowym na wszyst- 
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ko, skoro roskaże. Kiedy ci pan powić: Faustynek, palnij 
go! zaraz na odlew; albo: Faustynek, wypij duszkiem! 
natychmiast, i co do kropli. 

— No, to dobrze, przerwał syn, póki idzie o wypicie 
i wybicie. Ale kiedy tamten odda, a może lepićj? 

— To nie nieszkodzi, rzekł ojciec.  Ftotóżto kiedy 
przyszedł do czego, co był lechciwych pleców albo szty- 
wnego karku? Otóżto to mi się przypomniało... Oj naucz 
się kłaniać, a nisko do nogi, czapkę na dół, ot tak — do 
samćj kostki przykładać i mówić zawsze: jaśnie wielmożny 
panie ; słucham jaśnie wielmożnego pana; dziękuję uniżenie 
jaśnie wielmożnemu panu. A pamiętaj, żebyś zawsze mó- 
wil: tak albo dobrze, a nigdy mie. Tego państwo nie 
cierpi, żeby człowiek miał się spićrać i miał swoje zda- 
nie. Kto chce iść w górę, 'ten musi się chylić, póki na 
wiérzch nie wlezie; a jak tam będzie, to się będzie mógł 
wyprostować. 

— Rozumiem, rozumiem, rzekł syn. Dla tego najlepićj 
nic niemówić, jak powiedzieć coś takiego, coby się panu 
niepodobało. 

— Oto to, dodał ojciec. Myślić sobie możesz, ale ga- 
dać nie; a kiedy gadasz o kim albo o sobie, to nie tak, 
jak myślisz, bo największe głupstwo wygadać się z tém, 
co człowiek ma na myśli. Tego najbardzićj musisz się 
strzódz między innymi dworskimi. Pamiętaj na to, że to 
są wszystko ludzie, którzyby cię chcieli podsiąść , dla tego 


nie ufaj żadnemu, nie zwierzaj się nikomu; a kiedy będziesz 
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miał sposobność, to szepnij samemu panu albo marszałko- 
wi, eo tam zobaczysz i usłyszysz między innymi dworski- 
mi, ale przecie tak, aby się oni o tém niedowiedzieli, bo- 
by ci skórę wybili. Przez takie doniesienia będziesz mógł 
zyskać łaskę. 

— Dobrze to wszystko, rzekł syn. Ja słyszę, co mam 
robić, ule niewiem jeszcze, czego się mam spodzićwać. 

— Dowiesz się zaraz, odpowiedział ojciec, tylko cier- 
pliwie słuchaj а potóm czekaj. Dziś jesteś pokojowcem, 
a za lat kilka .. .. no zobaczysz, co to będzie. 

— (o mi tam z tego, co będzie, rzekł syn; ja chcę 
wiedzieć co mam mieć teraz. 

— A cózto ty myślisz sobie, odparł ojciec, czyto moż- 
na tak od razu zostać człowiekiem? Trzebato zaczynać 
od maleńkiego a potém się piąć powoli. Kiedy mnie oj- 
ciec oddał do dworu nieboszczyka pana wojewody, tom od 
razu nie został pokojowcem tak jak ty, ale byłem przez 
rok prosto chłopcem, a przecież widzisz teraz, do czego 
doszedłem. 

— А widzęć — rzekł syn, przedłużając wyraz ostatni. 

— Ty zaś zostawszy pokojowcem , mówił daléj ojciec, 
dostaniesz zaraz barwę dwoistą: jedną od powszechnego 
dnia, drugą od święta, będziesz sługiwał do stołu z tale- 
rzem i do butelki z tacą. 

— Nie, tego ja niechcę, przerwał Faustynek. Ja te- 
go nie ciérpie, żeby stać za stołkiem, kiedy drudzy jedzą, 
albo trzymąć flaszkę, kiedy drudzy z nićj piją. To czło- 
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wiekowi tylko slina do geby idzie. Nie, to nic nie- 
warto. 

— Ale sie umityguj, Faustynku! zawolal ojeiec. To 
inaczćj być nie może. 04 tego trzeba zacząć, aby potém 
siadać do stołu. Wieleżto ja ludzi dzisiaj na piérwszém 
miejscu u stołów widuję, którzy dawnićj za krzesłami 
stawali. 

— Ale kiedybym ja nie wytrzymał z głodu, odpart syn; 
nierazbym sięgnął po jadło z wielkićj pokusy. 

— A toby cię za to plagi czekały u marszałka, rzekł 
ojciec. Ale i plagi szlachcicowi brać miło u dworu, bo 
kiedy innych pokojowców i lokai, chamów, rozciągają na 
podłodze, to szlachcica tylko na kobiercu pokładać wolno. 
Abyś się tylko umiał aplikować panu marszałkowi, to ci 
się żadna krzywda niestanie, i to przynajmnićj do lat 
trzech: bo potém to cię już niebędzie mógł „karać bez 
wiedzy pańskićj. 

— Ale co się to przez trzy lata nabrać można! rzekł 
syn. A potém cóż dalćj? 

— Oto po trzech latach, mówił daléj ojciec, zostaniesz 
dworzaninem. Pan podczas gali jakiéj każe ci wystąpić 
przed gościami w paradnych sukniach, nie barwianych tyl- 
ko zwyczajnie szlacheckich; palnie cię z całćj siły w gę- 
bę, abyś pamiętał łaskę pańską; przypasze ci potém szablę 
do boku; wypije do ciebie kielich wina; da ci konia zsie- 


dzeniem i drugiego z masztalerzem w zasługach trzechle- 
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tnich, i pozwoli ci jechać w kraj, świat, tentowaé lepsze- 
go szczęścia. 

— To, to, ale, rzekł syn, to mi się podoba, ten koń 
jeden i drugi. Ale gdzież ja pojadę na nim? 

— A pocóż masz jechać zaraz? odpowiedział ojciec; 
będziesz także mógł zostać u pana, i być u niego dwor- 
skim pojedynczym, tojest z jednym koniem; albo lepićj 
z podwójnym, tojest z parą koni i człekiem: wtenczas 
będziesz brał dwieście złotych zasług na rok. Ale wten- 
czas, bratku, trzeba już będzie umieć dobrze się bić sza- 
blą i rąbać się za sprawą i roskazem pańskim. 

— Jakto? na ostre szable? To mnie się nie podoba; do 
tego ja się niezdam. Na kije, to jeszcze. (zy to czło- 
wiek do niczego więcćj nie będzie dworskim, tylko do szabli? 

— Ale gdzie zaś. То się tam rzadko kiedy zdarzy, a 
za to co za swobodne życie zwyczajne dworzanina! Rano 
wslawszy człowiek idzie na pokoje pańskie czekać na 
wyjście pana i prezentować mu się w ubiorze przystoj- 
nym. Jeżeli da jaki roskaz, to go się wypełni, a jeśli 
nie, to człowiek zostaje w sali i gra z innymi w karty, 
albo idzie gdzie mu się podoba. Wieczorem schodzą się 
dworscy do siebie: piwo, miód i maliniak z pańskićj pi- 
wnicy pokrzepia i rozwesela wszystkich; tak się to nię je- 
dne noc przepędzi na hulance. Dworzanin już siada do 


stołu, albo do pańskiego, albo do marszałkowskiego. 


— To mi się podoba, to chwalę. 
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— Prócz tego, obowiązkiem jest dworzanina asystować 
panu w kalwakacie, kiedy gdzie wyjeżdża w paradzie. 
Czasem kiedy się dworzanin dobrze aplikuje, to go pan 
wyśle ze zbożem do Gdańska; a kiedy się tam dobrze spra- 
wi, to prócz tego, co się od kupca wytargować potrafi, 
i pan go jeszcze nagrodzi. A kiedy dworzanin wpadnie 
w łaskę pańską, to go pan czasem promowuje do fortuny: 
puszcza mu wieś niskim kontraktem w dzierzawe, albo mu 
dożywociem bez opłaty daje wioskę; albo, jak mnie, ob- 
daruje fortuną szlachecką, albo nakoniec dobrze ożeni. 

— To mi się podoba, zawołał Faustynek, i popędził 
konia batem. 


W tćj samćj okolicy mieszkała także pani chorążyna 
z swoją córką podstoliną , młodą wdówką po starym mężu. 
Przy nich na opiece bawiła panna Aniela, o którćj już 
wyżćj namieniliśmy. Pan starosta był w procesie z cho- 
rążyną, i dla tego miał tajemny zamiar ożenienia Wacła- 
wa z panią podstoliną, a tym sposobem chciał przeciąć nić 
procesu i rozputaną pokrzepić fortunę. Z tego powodu 
nastąpiły szumne, z całym dworem odwiedziny. Podsto- 
linie podobał się Wacław, chociaż ona. niezrobiła na nim 
żadnego wrażenia; jednak małżeństwo pomiędzy niemi mo- 
żeby było przyszło do skutku, gdyby mało znaczący wy- 
padek niebył rzucił kości niezgody, obudziwszy zazdrość 
w sercu podstoliny. — Dodosiński, który wierny naukom 


ojca, coraz bardzićj się wkradał w łaskę swoich panów, 
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a znienawidził się w oczach reszty dworzan, w czasie tych 
pierwszych odwiedzin u podstoliny przez swoją głupotę 
pogniewal na siebie starostę. . Kazano go odwieść do domu 
i powierzyć opiece marszałka. Lecz Faustynek nieżyczył 
sobie téj opieki, i zawinąwszy poly kontusza, nieoparł sie 
aż w lesie. Burza wypędziła go ztamtad, wpadł do oficyn, 
do mieszkania panien dworskich chorążyny, z których je- 
dna, panna Agatą, udzieliła mu schronienia na poddaszu. 
Ztamtąd wypatrzył jak Wacław rozmawiał z panną Anielą. 
Od niego dowiedziała się o tém panna Agata, od panny 
Agaty pani podstolina. To było powodem, że pani podsto- 
lina, rozgniewana, że Wacław nad nią przenosi prostą 
szlachciankę, postanowiła ożenić Dodosińskiego z Anielą 
i przyjęła go do swego dworu, Wacław zdawał się na 
pozór pomagać jéj zamiarom; pożyczył nawet swoich sani 
i koni panu młodemu, — do których, gdy wsiadł szczęśli- 
wie,Ęzobaczył się dopićro w klasztorze u oo, Bernardynów, 
a panna młoda, z tajoną radością w sercu, napróżno z cala 
rzeszą weselną czekała go i niedoczekała się przed koście- 
lem. — Na tém kończy się tom pierwszy. 

Nasz bohatyr tedy siedział sobie przed klasztorem oo. 
Bernardynów , pełny tęsknoty zą rodzinną zagrodą pomimo 
ograniczenia swego i niemając najmniejszego wyobrażenia 
w którćj stronie się znajduje. Lecz przywiązanie do miej- 
sca, gdzie się urodził, tęsknota za rodzicami i przyjaciół- 
mi, podała mu myśl ucieczki. Wziął więć kij w rękę i wy- 
niósł się z klasztory, pełen obawy, ażeby go nie ścigano. 
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Pierwszy raz w życiu uczuł Dodosiński potrzebę pieniędzy, 
bo niemiał nic; niewiedział w którą stronę mógłby się udać. 
Ale przypadki chodzą po ludziach; i pan Faustynek napo- 
tkał dwóch ludzi, którzy pochwycili go gwałtem, wsadzili 
do karety, i w jakićjś kaplicy w lesie kazali mu, pomimo 
tego że był tylko braciszkiem, dawać ślub jakićjś parze. 
Faustynek miał do wyboru trzos złota lub strzał z pisto- 
letu; wybrał więc pierwsze, i już zabierał się do święte- 
go aktu, gdy hałas przed kaplicą spłoszył jego towarzyszów. 
Wybiegli, słychać było wystrzały i hałas wielki. Tym- 
czasem Faustynek jak najrozsądnićj siedział ukryty w kącie 
najciemniejszym kaplicy. Wkrótce ucichło. Faustynek na- 
brał odwagi, porwał trzos, i poszedł drogą, która mu 
najprzód w oczy wpadła. W najokropniejszćj obawie do- 
szedł do karczmy, gdzie zastał mnóstwo pijącego wieśniac- 
twa. Lecz i tu niebył bespieczny; w krótce kilku zbroj- 
nych wpadło do karczmy, i Dodosińskiego jako podejrzanego 
gwałtem wziąć chcieli. Podchmielone wieśniactwo wypę- 
dza zbrojnych, a nasz bohatyr pomiędzy goszczącemi zna- 
lazł jakiegoś szlachcica, który, zobaczywszy u niego przy- 
padkiem złoto, i mieniąc go być przeto wielkim panem 
dla tajemnych przyczyn ukrywającym się pod habitem 
braciszka, ofiarował mu swoje usługi, i postanowił odwieść 
go, gdzie tylko zażąda. 

Gdy się to działo z Faustynkiem, w tym czasie pod- 
stolina postanowiła zrobić proces Wacławowi za to, że 


wyrządził gwałt szląchcicowi Dodosińskiemu , uwożąc go 
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w dzień ślubu. Tymczasem Anielę porwano z domu rodzi- 
cielskiego ; ojciec wraz w Wacławem polecieli w pogoń za 
uwozicielami, — i wtedy pan starosta tknięty apopleksyą 
umarł, a przywiązana służba, w czasie nieobecności syna 
jego, rozdrapała resztki majątku zmarłego. 

Tu wróćmy się znowu do Faustynka. Szlacheie towa- 
rzysz zawiózł go do miasta, gdzie właśnie zbierało się 
Koło chorągwi pancernćj. Za namową swego towarzysza, 
który go ciągle uważał za wielkiego pana, zmienił swoje 
nazwisko Dodosiński na Siński. Trafiło się, iż nowi to- 
warzysze pancerni, a szczególnie młody wojewodzie, przy 
zaciągnieniu się do chorągwi hulali, pili i w karty grali. 
W tém gronie znajdował się i nasz bohatyr, i pierwszy 
raz w życiu widział takie mnóstwo złota na stoliku grają- 
cych, złota, które powoli znikało zprzed wojewodzica, 
i wkrótce znikło zupełnie. Wtedy Siński za naleganiem 
towarzysza pożycza pieniędzy wojewodzicowi, z warun- 
kiem grania do spółki, i widzi jak całe kupy złota wygry- 
wający wojewodzie w tćj chwili zagarnął. Następuje pi- 
jatyka a nazajutrz Siński ma sobie w zastaw od wojewo- 
dzica daną wioskę za wygrane pieniądze. 

"Tym sposobem Faustynek został sobie panem, i gospo- 
darował jak mu jego rozum pozwalał. W tym czasie 
dowiedział się, że Wacław po Śmierci ojca, mając zagra- 
biony cały majątek i procesowany przez podstolinę o gwałt 
na osobie jego, siedział w wieży. Dobroć serca, któréj 


w miejsce rozumu w dwójnasób udzieliło mu przyrodzenie; 
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zniewolila go, że zaraz nazajutrz eheial się udać do gro- 
du i uwolnić uwięzionego Wacława. Lecz w nocy porwa- 
ny przez marszałka wojewodzica, z mnóstwem szlachty na 
sejmik został zawieziony. Podczas sejmiku męstwo Dodo- 
sińskiego albo raczćj przypadek zrzadzil, Ze strona prze- 
ciwna została wypędzona z miejsca obrad, a wojewodzica 
posłem na sejm do Grodna obrano. 

Skreślenie tego sejmiku tak jest doskonałe, że przy- 


toczenie go tutaj niebędzie zbyteczne : 


»(0, weźcieno lepszy żupan, rzekł nieznajomy, przy- 
pnijcie szablę do boku! рос to nie do karczmy, ale na sej- 
mik macie jechać z nami, 

To tedy na sejmik panowie bracia spieszą, rzekł Sro- 
kosz, który posłyszawszy ostatnie wyrazy żywo ode drzwi 
ku nim przyskoczył. 

A cóżto z was za szlachta! zawołał nieznajomy, kie- 
dy niewiecie o sejmiku. My przvjezdzamy po was od pa- 
na wojewodzica, który zbićra silną рагіуе, aby kazać obrać 
tego posłem, którego nim mieć pragnie. Jeździmy już od 
trzech dni po szlachcie, i mamy już trzy drabiniaste wozy 
pełne braci naszych, i kilkudziesigt tego na koniach. 
Wszystko tęgie chłopy, rębacze zawołani, 0, słyszycie | 
ich, jakto krzyczą, hukają i trzaskają, Dalćj, spieszcie 
się! Bo droga daleka, a dziś jeszcze trzeba być na miej- 
scu, aby poprzóć sprawę naszego pana, który ma silnych 
przeciwników. 

Pam. Nauk. Т.Ш. zeszyt 3. 29 
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A spieszcież się co tchu, panie Faustynie, dodał Sro- 
kosz przypinając mu szablinę do boku. Ja z wami pojadę 
także, i nie opuszczę was na krok jeden. A gdybymci był 
wiedział, że to o sejmik idzie, niebyłbym wam dał spać 
tak długo. — Те usłużność i wymowę Srokosza 'wznieciła 
nadzieja dawnego już nieznanego posiłku, którą się serce 
jego na samo wspomnienie sejmiku cieszyło. Dodosiński 
zaś ochłonął wprawdzie z piérwszego strachu, ale ulegając 
roskazom przybyłej szlachty i pana wojewodzica, gotował 
się na sejmik, niewiedząc , ро со tam miał jechać, tém przy- 
najmnićj ucieszony, że Srokosza miał mieć przy swoim boku. 

Gdy wszyscy z izby przed sień wyszli, przedstawił 
im się miły dla szlacheckiego oka widok, który przyczynę 
hałasu, co Faustynka przebudził, dobilnie tłumaczył. Trzy 
wozy ogromne po cztćry konie zaprzezone, napełnione 
były różnobarwną gawiedzią, u którćj wąsy, karabele i 
dziurawe buty jedynemi znamionami jednostajności były. 
W wysoko wysłanćj słomie siedzieli i łeżeli w różnym kie- 
runku wyborcy narodowi, którzy spieszyli do grodu, aby 
stanowczym głosem swoim powołać ziomka na prawodaw- 
cę swego, niedomyślając się nawet tego, że ich los własny 
od tego wyboru zależeć może. Wielu z pomiędzy nich 
zwieszalo głowy na piersi i mrukiem tylko na okrzyki to- 
warzyszów odpowiedziało. Patrząc na nich myślałbyś, że 
o przygodach krajowych rozmyślali, gdyby cię częste ich 
kiwanie na wszystkie boki nieprzekonywało, że zasypiają 


dzisiaj po wezorajszéj hulance, aby się do jutrzejszéj pi- 
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jatyki usposobić. Sen ich zapowiadał ten pomyślny skutek, 
bo się niedali przebudzić krzykiem sąsiadów swoich, któ- 
rzy całą siłę płuc i gardła na wykrzykiwanie karczemnych 
piosnek wywiérali. 

Byli na wozach i tacy, którzy, przypomniawszy sobie 
dawne urazy o wypaszoną łąkę lub zabranego ze szkody 
konia, korzystali z pićrwszćj chwili bliższego spotkania 
się z sobą, aby wyczerpać na siebie cały zapas dobitnych 
wyrazów, wzajemną niechęć wydających. Szczęściem, je- 
żeli się każdy z nich na innym wozie, albo przynajmnićj 
na przeciwnych końcach jednego woza znajdował, bo wten- 
czas kończyło się na wyrazach, które krzyki innych nako- 
niec zagłuszały. Lecz gdy przypadek zdarzył, że się oba 
przeciwnicy blisko siebie na jednym wozie znajdowali, na- 
tenczas nie można było spodziewać się, aby na ulatujących 
z wiatrem wyrazach poprzestali. Dla tego 162 widzieć 
mogłeś jedną parę z palcami nawzajem pomiędzy włosami 
uwikłanemi, którćj głowy bliżćj siebie były, jakby na to 
stosunki nieprzyjazni pozwalać powinny; inną widziałeś 
przeciskającą się pomiędzy szczeblami i ściągającą się pod 
wóz; inną jeszcze, która korzystając z chwili zatrzyma- 
nia się wozów, zesiadłszy z nich, zacięty krzyżową sztuką 
odbywała pojedynek, któremu reszta szlachty z dobytemi 
szablami towarzyszyła, aby w razie potrzeby słabszemu 
dać pomoc. Konni probowali siły swoich koni, któréj po- 
mimo silnych razów batoga doświadczyć niemogli, i która 


się zwykle na wierzganiu uporezywego lub do rospaczy 


29" 
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przywiedzionego konia, a czasem nawet na zrzuceniu nie- 


litościwego jeźdźca kończyła. 


Faustynek kazał sobie do karabanu zaprządz , i przod- 


kowal wozom zajętym przez szlachtę. 


Gdy cała ta swarliwa czereda przybyła do miasta, 
w którém miał się odbyć uroczysty wybór posła na przy- 
szły sejm, nie zatrzymała się przed kościołem, gdzie się 
ten sejmik odbywał, ale przejechała z krzykiem przez całe 
miasto i zalrzymala się przed małym domkiem, z którego 
otwartych okien rozlegal się po rynku odgłos hucznéj mu- 
zyki, za przestankami odzywającćj się. Dowódzca oddzia- 
łu ten sam, który naszego bohatyra tak przeraźliwie ze snu 
wybił, zsiadł z konia, „kazał się wszystkim przed domem 
zatrzymać, a sam wszedłszy do niego, stanął przed obli- 
czem pana swego, który, wzniesiony na barkach skupionych 
przyjaciół swoich, sięgał głową do niskiego pułapu, i oby- 
dwiema rękami wspićrał się na głowach dzwigajacych go 
gości, aby środek ciężkości utrzymać. »Niech żyje ko- 
chany nasz pan wojewodzie! « rozlegało się w różnych to- 
nach po izbie, i chórem i pojedynczo, w miarę, że mnićj 
już posłuszny język którego z obecnych wraz z innymi 
z wykrzyknieniem zdążyć niemógł. Ci, którzy jeszcze 
mieli nieco siły, byli skupieni we środku izby i kształcili 
jakby podstawę piramidy, którćj wojewodzie był wierz- 
chołkiem; a ci zaś, których głowy przewagę nad resztą 


ciała miały, chylili się w różnych kierunkach około tćj 
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grupy, jak esy i floresy, którémi ta podstawa ozdobioną 
być miała. 

Z wysokości swego stanowiska poznał wojewodzie 
marszalka swego, lubo już tylko zamgloném okiem poglą- 
dał, i usiłując zwrócić uwagę swoich gości na niego, sy- 
knął mocno na znak uciszenia sie, i jeszcze mocniéj schwy- 
cił za włosy niosących go braci, aby ich uwagę ocucić. 
Powtórzone przez wszystkich sykanie, na znak uciszenia, 
rozległo się po izbie w podobnym odgłosie, jak gdy woda 
ze stawidła wypuszczona raptem na koło młyńskie spada. 
Ciągnieni przez wojewodzica ;za włosy schylili się za tym 
tak wyraźnym znakiem zniżenia głowy, i spuścili go na 
podłogę tak wolno i łagodnie, aż się potoczył i na stoją- 
cém przy ścianie krześle mimowolnie usiadł, zrobiwszy so- 
bie miejsce przez rozpychanie olaczających go osób. A gdy 
marszałek z drugiej strony całćj siły. pięści i łokci dobył, 
aby się do pana swego dostać, zrobiło się wkrótce koło, 
w któróm przybyły marszałek przed siedzącym wojewodzi- 
cem mógł stanąć, aby mu zdać sprawę z wykonania da- 
nych sobie poleceń. Со jednak bez obalenia ostatnich ogniw 
tego koła owych kiwających się esów, floresów, czyli naj- 
mocnićj pijanych gości, nastąpić niemogło; gdyż nogi ich, 
ledwo parciu głowy oprzéć się mogące, musiały odmówić 
im pomocy, gdy niespodzianie mocne parcie ze środka koła 
z równowagi ich wyprowadziło. 

» Jaśnie wielmożny panie ! « rzekł marszałek do wojewo- 


dzica, który ani chciał, ani mógł opuścić krzesło mimo- 
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wolnie zajęte. »Spelnilem jak najdokładnićj roskazy pań- 
skie, i sprowadziłem przed progi jwpana cztćry wozy i 20 
koni szlachty gotowćj spełnić wszelkie roskazy jwpana, iść 
w piekło za nim, lub na jego skinienie «. 

Toś chwat! zawołał wojewodzie. 

Vivat! krzyknęli goście. Hej, kielicha! dodał woje- 
wodzie. Wypijemy zdrowie mego marszałka, bo za jego 
pomocą stanie się po woli naszćj. Partyzanci kasztelańscy 
w łeb wezmą, a my obierzem kogo będziemy chcieli... . 
pereant kasztelańscy! 

Pereant! krzyknęli wszyscy, i kielich poważnćj obję- 
tości okazał się natychmiast w kole wraz z dwoma pachol- 
kami, kolejnóm nalewaniem i podawaniem onegoż zająć się 
mającymi. 

Najuniżeńsze składam dziękczynienia jwpanu i wasz- 
mość państwu, mnie wielce mościwym braciom i dobro- 
dziejom, rzekł marszałek. Ale ante omnia wypada bra- 
ciom szlachcie dać jaki posiłek, aby się nienudzili na cze- 
kaniu i aby nieostygli w ferworze. 

A wiele ich tam masz? zapytał wojewodzie przechy- 
lając się mimowolnie na krześle. 

Circa czterdziestu kilku, nielicząc w to jeszcze Siń- 
skiego, zastawnika jwpana, który także nolens volens przy- 
był z nami, wraz z jakimsiś nieznajomym mi, ale wesołym 
towarzyszem. 

Dobrze, odpowiedział wojewodzie. Wystawić szlach- 


cie beczkę piwa i antał miodu, a zastawnika wraz z kom- 
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panem zaprosić tutaj. Tego trzeba uczcić trochę; kto 
wie, na co się może przydać jeszcze. 

Niech się spełnią te roskazy! zawołał jeden z obe- 
cnych; a my możemy tymczasem puścić w kurs kieliszek 
za zdrowie marszałka, bo szkoda czasu. 

Zapewne, odpowiedziano, i wykonanie szybko nastą- 
piło po przyjęciu wniosku. 

Rolój jeszcze nie była obeszła, kiedy nasz bohatyr 
wszedł do izby wraz z nieodstępnym Srokoszem, którego 
w 16] trudnćj i niepojętćj dla siebie przygodzie za kotwicę 
nadziei i ocalenia poczytywał. 

A witaj, panie bracie! zawołał wojewodzie. Pijemy 
lu zdrowie mojego marszałka, proszę do kolei. A któż 
jest ten brat szlachcie, którego waść z sobą przywiózłeś? 

Faustynek zajął się tylko odpowiedzią na piérwsza 
część tćj przedmowy, i sięgnął po pełny kielich, który mu 
podawano, a ostatnie zapytanie zostawił do załatwienia sa- 
memu Srokoszowi, odwróciwszy na niego niechętnie oko 
od wina, którego widok go zachwycał, jakby go chciał 
wezwać do zabrania głosu. Nie trzeba było tego napo- 
mnienia Srokoszowi: wysunął się bowiem naprzód prędzćj, 
jakby Dodosiński mógł był się zdobyć na odpowiedź, skło- 
nił się nisko, wysunąwszy czapkę z pod lewćj pachy, i 
machnąwszy nią zręcznie, podniósł się, chrząchnął lekko, 
zarzucił wylotów, namyślił się nieco i rzekł: 


Jestem jak szeroki i długi 
Na wszystkich panów uslugi. 
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Teraz tylko szlacheie prosty; 
Niegdy poeta pana starosty, 
Który o łaski panów się stara: 
Bo zdatny do wićrszy i do puhara. 

Dobrze, dobrze! zawołał wojewodzie. Dajcie kielich 
wierszoklecie! Niech nam dalćj duba ресе... — Vivat! 
krzyknęli wszyscy obecni. — Jw. wojewodzie pokonał pocię! 
Vivat nasz pan wojewodzie! 

Nie tracąc miny czekał spokojnie Srokosz uciszenia się 
gości, i gdy odgłos aplauzu wojewodzicowi wzniesionego 
słabnąć zaczął, skłonił się i chrzącinąwszy rzekł: 

Póty się w pokonanych rzędzie nie umieszczę , 

Póki mieć będę w ustach język zdrowy jeszcze. 

Bo za jego pomocą carmina pendenda 

] dobrego sunt wina pocula bibenda. 

Głośny poklask pokrył tę improwizacyę naszego poety. 
Dobryś! zawołał wojewodzie. Jeżeli waść chcesz, to po- 
zostaniesz przy mnie i będziesz mnie rozweselał. Potrzeba 
mi takiego, zwłaszcza teraz, kiedy się wybieram na sejm 
do Grodna. Pojedziesz waść ze mną. 

Te słowa przerazily Faustynka. Zadziwiony i trwogą 
przejęty па samą myśl, ze mu chcą odebrać towarzysza 
i opiekuna, otworzył usta jakby chciał co powiedzieć, a 
oczy to na wojewodzica to na Srokosza zwracał, jakby 
się chciał przekonać, czy pićrwszy nie żartuje, i czy dru- 
gi przyjmie czynioną sobie propozycyę, i na większe utra- 
pienie swoje spostrzegł, iż Srokosz głębokim ukłonem za 


laskę pańską podziękował. Nie mając dosyć śmiałości, aby 


441 


się odezwać, gdy się pasował z sobą, czy ma protesto- 
wać przeciwko zabrania sobie Srokosza, czy 162, będąc 
pozbawiony jego opieki; wynieść się cichaczem z towarzy- 
stwa i niebawem do domu, do owczarza i do Salusi po- 
wrócić. Ozwal się wojewodzie donośnym głosem mówiąc: 
Panowie bracia! Dłużćj czasu tracić nam niewypada; bo 
kasztelańscy mogliby bez nas sejmik ukończyć. Dalćj tedy, 
idźmy śmiało i rozpędźmy ich; a gdy przy nas plac i miej- 
sce szlacheckich obrad pozostanie, polegam na waszćj życz- 
liwości, że mnie waszym posłem okrzykniecie. Dalćj pa- 
nowie bracia, za mną! To mówiąc zerwał się z krzesła, 
i dobywszy szabli ruszył niepewnym krokiem do drzwi, 
do których się cała czereda za nim cisnęła, zabierając z so- 
ра odurzonego Faustynka, który nolens volens szabli dobyć 
i w tłumie naprzód postępować musiał. Ten oddział ho- 
noraliorum wzmocniony przybyłą szlachtą zagrodową ruszył 
z groźnym krzykiem prosto do kościoła, w którym się sej- 
mik odbywał, a tam wybiwszy drzwi zaparte wpadł tłu- 
mnie grożąc rozsiekaniem tym wszystkim, coby mu odpór 
stawić chcieli. 

Lecz nie tak łatwe było zwycięstwo, jak się im zra- 
zu zdawało. Koło obradujących zasłonione było niezbyt 
licznym, lecz za to trzezwym oddziałem szlachty, w oka- 
mgnieniu dobył szabli i tak dzielnie odparł natarczywość 
pijanych stronników wojewodzica, iż pierwsi nacierający 
pierzchnęli po dwóch bokach kościoła, i każdy jak mógł 
do drzwi kościelnych się chronił. Tym sposobem stało się, 


iż ci, którzy tył trzymali przy wejściu do kościoła, zna- 
leźli się niespodzianie na samym czele nacierających, i to 
w położeniu tém niebespiecznicjszóm, iż uciekający ich 
przewódzcy odcięli im rejteradę zatkawszy sobą drzwi, 
któremi wyjść usiłowali. 

W {ёш niebespiecznóm położeniu znajdował się i nasz 
Faustynek nie mając ani chęci ani żadnćj pobudki do sto- 
czenia krwawéj walki, chroniąc się od nićj przez to, że 
się krył za drugiemi, nie pomału się przeląkł, gdy z nie- 
nacka ujrzał naprzeciw siebie przeciwnika z gołą szablą 
na siebie nacierającego, przed którym się ani na prawo, 
ani na lewo, ani w tył schronić nie można było. Znając 
naszego bohatyra wiemy już, iż w grożącćm niebespieczeń- 
stwie nabywał rospaczającćj odwagi i postępował zwykle 
tak, jak tonący, który się brzytwy chwyta. Otrzymawszy 
lekkie cięcie w głowę gdy uczuł krew spływającą po czole 
i nowy grożniejszy zamach spostrzegł, rzucił się silnie na 
bok ku ławce kościelnćj, a przycisnąwszy całym ciężarem 
ważnego ciała swego chwiejących się dwóch sąsiadów swo- 
ich, sięgnął po proporzec od chorągwi kościelnćj, złamał 
go nie mogąc wyciągnąć z kółka, w którém był osadzony, 
i pozostałą w ręku połową silnie przed sobą machać zaczął. 
Rozwinięta chorągiew stała się dla niego zasłoną, która go 
przed nacierającymi zakryła i plątając się pomiędzy niemi 
zamachy ich próżnemi czyniła. Silne uderzenie na oślep 
kilku w głowę odurzyło ich jeszcze bardzićj, tak dalece, 


iż odurzeni cofać się zaczynali. To ośmieliło stronników 
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wojewodzica przy Faustynku stojących; posunęli się żywo 
za ustępującymi i za przewodem chorągwi, ich szyki mie- 
szającćj, razili ich szablami, tak dalece, iż się po bokach 
kościoła rozpierzchnęli i ku drzwiom głównym, bocznym 
korytarzem zmierzali. 

Faustynek postępował naprzód, w miarę, że machając 
chorągwią czuł próżne miejsce przed sobą, a za nim ci- 
snęła się cała czereda, badzto ośmielona jego tryumfem, 
bądź 162 przerażona tém, iż uciekający bokami ku drzwiom 
tył jćj wzięli, i naprzód iść przymusili. Gdy tym sposo- 
bem trzeźwi sejmikujący pijanym miejsce obrad ustąpić 
musieli, zaparto drzwi kościoła, i nowe koło obradujących 
na prędce przed głównym ołtarzem utworzono, które bez 
dalszego namysłu wojewodzica posłem okrzyknęło. 

Nie pojmując wcale wielkości bohatyrstwa swego stał 
Faustynek pod rozwiniętą chorągwią i ocierał sobie krew, 
która mu na twarz spływała. Lecz otaczająca go szlachta, 
po pićrwszym okrzyku za wojewodzicem, wydała drugi 
za nim, mianując go walecznym wodzem swoim i zwy- 
cięscą, i byłaby go hetmanem okrzyknęła, gdyby od jćj 


wyboru ta dostojność zależała. « 


W Grodnie, udawszy się tam z wojewodzicem, Dodo- 
siński uratował szczęśliwym przypadkiem. życie pani pod- 
stoliny, a niepoznany przez nią i namówiony przez woje- 
wodzica do zemszczenia się nad podstoliną, żeni się z nią 


jako starosta, Lecz podstolina dowiedziawszy się wkrótce 
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o wszyslkiém, łatwo wyjednala rozwód, — i pan Faustyn 
Feliks na Dodoszach Dodosiński przeszedlszy przez różne 
koleje losu, na starość gościł po domach możniejszćj szlach- 
ty, i bawił ją opowiadaniem swych przygód, niezapomina- 
jąc wszakże o kulflu. 

Wacław ożenił się z Anielą, a niemajae żadnego ma- 
jątku, uprawiał własną ręką rolę, która po śmierci Dulskiego 
na żonę jego spadła, — a za tytuł starosty i majątek, 
wziąwszy w podziale miłość wraz z dobrą i ładną żonką, 
był szczęśliwym. 

Taka treść tego romansu, któremu to tylko można za- 
rzucić, że w kilku miejscach daje się spostrzegać naślado- 
wnictwo i naciąganie wypadków. I tak charakter podstoli- 
ny jest ten sam jak charakter córki Gellenstierny w Arwedzie 
VAN-DER-VELDA, a wprowadzenie Dodosińskiego do lasu dla 
dawania ślubu jest naciągniętćm. Para jednak błędów po- 
dobnych nie może bynajmnićj wpływać na zmianę zdania, 


jakie na początku za wydawcą powtórzyliśmy. 
Doe 


„Literatura i krytyka. Pisma М. Gr. Wilno, 1837 r. (*) 
( Nadeslane ). 

Przedmiot obszérny, jak to sam napis dzieła wskazu- 

je. — Widok zapuszezenia, w jakiém od lat kilku zostaje 


() Jak pojmujemy i tłumaczymy sobie zasady estetyczne M. Gra- 
BOWSKRIEGO, wskazaliśmy już w 7mym zeszycie str. 86—113. — 
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u nas niwa literatury krajowéj, skłonił autora, jak sam 
w przedmowie powiada, do ogłoszenia tych uwag nad lite- 
raturą i krytyką w ogólności. Niepodobna niepochwalić 
podobnego przedsiewzięcia, jakkolwiek byłoby wykonane. 
Lecz i bez tego względu praca pana M. Gr... ze wszech 
miar godna jest uwagi, a sama przedmowa i myśl autora 
o krytyce, za dewizę umieszczona, nader korzystne o jego 
chęciach i dążności daje wyobrażenie. Ma autor swoje po- 
jęcia i zasady obszernie wyrozumowane, pojmuje siebie 
w zupełności, ma więc syslemat; jest na stanowisku sta- 
łóm, z którego 162 wszystkie ważne pytania swego przed- 
miotu dotyczące stanowczo rozstrzyga.  Niepodobna nam 
wszakże zgodzić się z nim w wielu punktach, będziemy się 
więc starali, idąc rozumowaniem na rozumowanie, wyka- 
zać sumiennie wszystko, cokolwiek błędnego w piśmie au- 
tora dostrzegliśmy. 

Przystępując do określenia natury i zródła poezyi, po- 
wiada aulor, iż wielu teoretyków pićrwszego rzędu przy- 
znawalo się do niemożności dania dokladnéj tego przed- 
miotu definieyi. — Jakkolwiek niemamy najmniejszćj pre- 
tensyi do uchodzenia za teoretyków pićrwszego rzędu, 
"wyznajemy wszakże z należną pokorą, iz zdefiniowanie 
dokładne natury poezyi zdaje się nam niepodobném, tak, 


Jak i zdefiniowanie natury wszelkiego kunsztu, bo tylko 


Niniejszy nadesłany nam artykuł zamieszczamy, chociaż już 
zbytecznym być się zdaje, dla tego, żeby czytelnicy mogli po- 
równać go z powyższym. P, R. 
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jako kunszt poezye uważać zamierzamy. Z resztą do cze- 
góżby doprowadziło nas jéj najzupełniejsze , najgruntownićj 
dowiedzione określenie? Czyżby przeto zmieniło się jéj 
przeznaczenie? Czyżby jćj, że tak powiemy, missya w ży- 
ciu umyslowém człowieka i narodów inny przybrała cha- 
rakter? Bynajmnićj! Tak samo jak zdefiniowanie natury 
ludzkićj najmniejszego ani na jćj własności i przymioty, 
ani na umysłowe i fizyczne czynności człowieka niewy- 
warłoby wpływu, i jest dziś nader oderwaném i suchém 
zadaniem, którego rozwiązanie nieprzyniosłoby ani pożytku 
ani przyjemności. 

Twierdzi autor następnie, że wszystko jest poezyą, 
że cały świat jest poezya, i na dowód tego przytacza ca- 
łą siłę i poetyczność wrażeń na widok piękności natury 
odbieranych, całą nieskończoność wszechświata, całą wresz- 
cie cudownosé i poezyę ludzkiego uczucia. Z tego wszyst- 
kiego zdaniem naszém niewypływa wcale, żeby świat cały 
miał być poezyą, uważamy tylko, że cały Świat może 
służyć za materyał do poezyi. 

Czytamy dalćj ciekawe zdefiniowanie poezyi w nastę- 
pujący sposób : 

» Świata tego nieznamy ani w ogóle jego przeznacze- 
nia, ani w szczególe jego bytu; typu jego piękności піс tu 
nietłumaczy, nie nieobjaśnia; jego fenomena odpowiadać mu- 
szą proporcyi jakichś fenomenów, których znać niemożemy 
tutaj: on układa się, że tak powiem, w równowagę z czemś 


co jest po za granicami naszćj wiedzy; a właśnie tę dąż- 
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ność do wejścia w harmonię z jakimś wielkim powsze- 
chnym ogółem, właśnie te formy pożyczone i zależące od 
innego świata, właśnie tę odpowiedniość czemuś nieznajo- 
memu a jednak pewnemu, nazywam poezyą. « 

Daléj znowu: 

»Po rozlegającym się dźwięku, który do mnie docho- 
dzi, domyślam się, że wypłynął z łona wielkićj harmonii; 
z kilku barw dochodzę, że są odblaskiem cudownego obra- 
zu; po promieniu cień mój objaśniającym zgaduję, że świe- 
ci gdzieś nieśmiertelne żywotwórcze słońce. W takim bo- 
wiem stosunku musi być nasz Świat do innego, że powiem 
powszechnego świata. Najwznioślejszym jego przymiotem 
jest właśnie ten stosunek do doskonalszego od niego po- 
rządku, a objawienie tego przymiotu nazywamy poezyą. « 

Poezya więc jestto dążność do wejścia w harmonię 
z jakimś wielkim powszechnym ogółem, jestto odpowie- 
dniość czemuś nieznajomemu a jednak pewnemu (?), jest 
ona wreszcie stosunkiem do doskonalszego powszechnego 
świata; jest objawieniem się tegoż stosunku. 

To określenie nie bardzo jest jasne i zrozumiałe, i 
każdy przeczytawszy je łatwo uzna, że go rozumowaniem 
ani dowieść ani obalić niepodobna; jestto więc niby dog- 
mat; jest nader ładna hypoteza o którćj prawdziwości lub 
fałszywości przekonać się niemożna, ale można w nią tyl- 
ko wierzyć albo ziewierzyć. My się tego ostatniego chwy- 
tamy a to z konieczności, z musu; bo nic niewiemy o 


wielkim powszechnym ogóle ani o czemś nieznajomćm а 
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jednak pewnćm, ani wreszcie o doskonalszym powszech- 
nym świecie; niemożemy przeto upatrywać żadnych stosun- 
ków i odpowiedniości do rzeczy zupelnie nam nieznanych. 

Lecz.gdybyśmy nawet uznali prawdziwość i zupełną 
dostateczność powyższćj definieyi poezyi, to wtedy wy- 
padaloby nam powtórzyć to, cośmy lu poprzednio powie- 
dzieli, a mianowicie, że zdefiniowanie natury samćj poezyi 
do niczego niedoprowadzi. — Oczywistym tego dowodem 
są dalsze rozumowania pana M. Gr. 

Dawszy ogólne pojęcie natury poezyi, przychodzi au- 
tor do wyprowadzenia z niego rodowodu poezyi kunsztu. 
Jako rezultat tego wywodu znajdujemy, że poezya kunszt 
jestto kreacyjna (twórcza) siła umu, jestto obleczenie w for- 
my historycznego stanu narodu, odbicie się jego historycz- 
nćj fizyonomii, owoc jego życia i eywilizacyi. — Na tę 
definicyę w zupełności się zgadzamy, lecz niewidzimy ża- 
dnego związku między nią a przyloczoném powyżćj okré- 
śleniem natury poezyi; niewidzimy żadnego wpływu, jakiby 
to ostatnie wywarło na charakter poezyi kunsztu. Ztąd 
wyprowadzamy wniosek, że podane przez autora okrésle- 
ślenie natury poezyi jest czczą abstrakcyą, dowolną hypo- 
tezą. Mógłby nam tu kto zarzucić nielogiczność w tém, 
iż zgadzając się na definicyę poezyi kunsztu a odrzucając 
to, z czego autor te definicyę wywiódł, jesteśmy z sobą 
w sprzeczności; lecz my ten zarzut właśnie do autora zwra- 
camy, i utrzymujemy, iż wywód poezyi kunsztu od jako- 


wćjś ogólnćj poezyi wszechświata logicznym niejest, tak 
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jak żaden fakt rzeczywisty niemoże być logicznym wnio- 
skiem niepojętego , abstrakcyjnego twierdzenia. — Na po- 
parcie naszego zdania odsyłamy czytelnika do rozumowań 
autora w tym względzie , gdyż ich przytoczenie jako zbyt 
obszernych jest tu niepodobném, i powtarzamy to, cośmy 
na początku tych uwag wyrzekli, iż poezve tylko jako 
kunszt uważamy, nieprzypisując jćj żadnego nadnaturalnego 
i zaświatowego pochodzenia. — Cokolwiek zaś przytacza 
autor na dowodzenie tego, iż wszystko a wszystko na świe- 
cie jest koniecznie poezyą, przekonywa nas tylko o tém, 
iż wszystko na Świecie za materyał dla poezyi kunsztu 
służyć może i natury poezyi bynajmnićj nieobjaśnia. 

Jakkolwiek zgadzamy się z autorem na to, że poezya 
kunszt jest swobodną kreacyą umu ludzkiego noszącą na 
sobie znamie piękności, wszelako zdanie jego jakoby pię- 
kność była ogólną ideą mieszczącą w sobie dwie drugie, 
dobra i prawdy, nietrafia do naszego przekonania. — Bo ze 
zdania tego wypływa naturalny wniosek, że dobro i prawda 
są pojęciami podrzędnemi, że piękność jest czemś więcćj 
od nich. — A że dobro i prawda są najświętszemi, naj- 
'wznioslejszemi ideami, na jakie tylko człowieczeństwo do- 
tychczas zdobyć się mogło, wypada przeto, że idea piękno- 
ści musi być albo czómś nierzeczywistém, nieprawdziwém 
a więc urojeniem, albo ze jest czém$ mnićj niż dobro 
i prawda. 

Mówiwy czyn piękny zamiast czyn dobry (przykład 
przez autora przytoczony) właśnie tylko dla tego, że jest 
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dobry, ze tylko przez dobroć stał się pięknym; a więc bez 
dobroci niemógłby być takim. 


Dobro więc jest warunkiem pierwszym i koniecznym, 
piękność zatóm musi być drugim, podrzędnym. — Ten 
punkt jest niemaléj wagi, bo w nim uważamy źródło zapa- 
trywania się autora na wiele okoliczności. 


Autor odmawia starożytnemu Rzymian piśmiennictwu 
prawdziwćj poezyi, twierdzi, iż ją zastąpiła inna sztuka, 
mająca jéj pozory ale nie duch wewnętrzny. —Podług defi- 
nicyi poezyi kunsztu przez samego autora danćj wypada- 
łoby wnosić, że poezya Rzymian niebyła płodem ich kre- 
acyjnćj siły umu, że niebyła odbiciem się ich historycznćj 
fizyonomii, owocem ich cywilizacyi, co jest zdaniem na- 
szém mylne. — Poezya Rzymian zajmowała stanowisko 
wysokie, poeci rzymscy byli przechowywaczami, poważny- 
mi głosicielami, nauczycielami dogmatów, którym Rzym był 
winien swoją potęgę, swoje instytucye społeczne. — Nie- 
chcemy tu bynajmnićj stawać w obronie tych dogmatów, 
dowodzić ich zbawienności , — ale powiadamy, że rzymscy 
poeci pełnili istotne przeznaczenie wieszczów narodowych, 
ich płodom przeto nazwiska poezyi odmawiać się niegodzi.— 
Niestoi to w żadnćj sprzeczności z tém, co autor nazwał: 
naśladowniczą piękną literaturą. — Roryfeuszów tćj osta- 
tnićj niechcemy wieszczami nazywać. — Sato, że tak po- 


wiem, pseudo-poeci, i w dzisiejszym czasie jest ich mnóstwo. 
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Owo błędne zapatrywanie się na poezyę rzymską da 
się objaśnić jednostronném zastosowaniem definicyi poezyi 
kunsztu, jakie pan M. Gr... uczynil. d 

Przez poezye narodową rozumie on pieśni gminne, i to, 
co jest na podaniu gminném zbudowane; co jest indywidu- 
alizowaniem ściśle narodowych sympatyj i nienawiści, chą- 
rakterystyką miejscowych zwyczajów, prowincyalizmów. 

Tego wszystkiego niebyło w rzymskićj poezyi, ale tóż 
takie pojmowanie jest ciasne, bo gminne podania, bo ob- 
jawienie się indywidualności narodu niestanowi wyłącznie 
jego historycznćj fizyonomii, nietworzy całych jego dzie- 
jów. — Nowożytna n. p. historya europejskich ludów po- 
dobno nie gminnym tradycyom i nie indywidualnym pociągom 
winna jest swoje najzaszezytniejsze, najświetniejsze epoki, 
swoje cywilizacyjne postępy. — Nam się zdaje, że tyle 
dziś uwielbiane pieśni gminne nie szczególnie sprzyjają 
wpływowi cywilizacyi. Dowodem tego mogą służyć mię- 
dzy innemi Niemcy, rzucający się z takim zapałem do wy- 

. wolywania i opiewania swojćj przeszłości, co ich uczyniło 
przeciwnemi przyjęciu cywilizacyjnych ulepszeń, które naj- 
nowsza epoka rozwijać zaczęła. | 

Glówna cecha literackiego stanowiska pana M. Gr., 
który niedarmo powyższą epokę antypoetyczną nazwał, jest 
właśnie zachwycanie się poezyą przeszłości, tém wszystkićm, 
co prowincyonalne, gminne, melancholijne, tradycyjne. Je- 
dnakże tego, cośmy o tćj poezyi gminnćj powiedzieli, niech 


nikt nieuważa za jéj stanowcze potępianie. Nie. — Tego 


307 


492 


niechcemy czynić, i pieśń gminną w zupełności tolerujemy, 


jako istotny, niezaprzeczony żywioł narodowćj poczyi;—, 
życzylibyśmy tylko, ażeby ona wyłącznie téj ostatnićj nie- 
ogarniała, boby w końcu przyszło do tego, Żebyśmy 
oprócz ukraińskiej i litewskićj, posiadali poezyę gminną 
mazowiecka, wielkopolską, krakowską, galicyjską , — na- 
reszcie sochaczewską , hrubieszowską i sandecką , — jakby 
narodowości, któreby już w takim razie powiatowościami 
można było nazwać, zaczęły coraz świetnićj rozkwitać 
i duch powiatowy po dlugiém uśpieniu w całym blasku za- 
jaśniał. 

Stan literatury europejskićj od. początku dziewietna- 
stego wieku jest pod wszelkiemi względami przechodowym. 
Koniecznie trzeba coś nowego wybudować, ustalić. — Po- 
trzebę tę uczuwają wszystkie niemal umysły głębsze i zdol- 
niejsze, niedziw przeto, iż wszędy rzucono się do two- 
rzenia systematów we wszelkich gałąziach umiejętności 
i kunsztów, do tego stopnia, iż słusznie rzecby można, 
że dążność do budowania teoryi stała się prawie chorobą 
naszego wieku, charakterystycznóm znamieniem  obecnéj 
epoki. Każdego prawie autora głośniejszego usprawiedli- 
wiają lub potępiają przez ułożonie nowego systematu. — 
Krytyka szczegółowa, analityczna niknie; wszystko bywa 
cenione ze stanowiska systemalu, wszystko się systemdtem 
mierzy, ubiera się w systemat. 

U nas n.p. od lat kilkunastu rzuciło się z zapałem 
kilku młodych poetów do gminnéj pieśni. — Mamy kilka 
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cale pięknych płodów ich pracy. Pan M. Gr... zgodnie 
z duchem dzisiejszego wieku stara się nadać im cechę sy- 
stematycznćj dążności przez utworzenie oddzielnéj teoryi 
narodowćj poezyi, którą w dziele przez nas obecnie roz- 
trząsanćm obszernie wyłożył. — Bardzo dobrze. — Lepićj 
tworzyć rozliczne systemata aniżeli nietworzyć żadnego. — 
Przecież z tćj walki pojęć, z tego teoretycznego zawi- 
chrzenia musi z czasem coś powstać. Co powstanie, nie- 
wiemy. — Niemożemy jeszcze dostrzedz żadnćj ogólnćj 
i pewnćj dążności w chaotycznym stanie europejskich lite- 
ratur dzisiejszych, w tém ciaglém przetwarzaniu się opinij. 
Zadanie terazniejszéj literatury oznaczą zapewne dokładnie 
krytycy nastepnéj epoki. — Autor jednak bez zajaknienia 
i śmiało to zadanie rozstrzyga, twierdząc, iż poezya te- 
goczesna dąży do utworzenia poezyj narodowych, do in- 
dywidualizowania się. — Objaśnialiśmy powyżćj, co autor 
przez poezye narodową rozumie, i powiedzieliśmy nasze 
zdanie o dążności ku indywidualizowaniu się, ku pielęgno- 
waniu cech plemiennych, domowych; może przeto czytel- 
nik, przeczytawszy wywód, jaki autor w tym przedmiocie 
uczynił, i porównawszy go z naszemi uwagami, osądzi traf- 
ność i prawdziwość stanowiska mającego rozjaśnić hory- 
zont europejskićj literatury. Przy tém porównaniu należy 
mieć na uwadze i to pytanie: czyli wszędzie objawia się 
stale to indywidualizowanie się poezyi, czyli ono już słab- 


nąć i upadać nie zaczęło? 
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Zapatrywanie się autora na wiek XVIII, na Woltera, 
Bajrona, Walter-Skota i innych, zdaja nam sie trafne i wla- 
ściwe. Zgadzamy się na wszystkie jego co do tćj materyi 
zdania, wyjąwszy niektóre, mnićj znaczące szczegóły, o 
których niewarto się rozpisywać. 

Na tém się kończy pierwszy ustęp dzieła pana M. 
Gr. noszący tutul; o poezyż XIX wieku. Po nim na- 
stępuje rzut oka na francuską literaturę, gdzie znaj- 
dujemy traktat o poetyczności starych, zaśniedziałych prze- 
sądów, o tęskliwćj romantyczności starych zamków nad 
jeziorami, baronów i kur wodnych, o zachwycającym ef- 
fekcie jaki sprawia widok podróżnych kapucynów i wedrow- 
nych kawek. Jestto bardzo piękne. Że- autor mianuje 
Szatobrianda wielkim poetą, niemożna powiedzieć, żeby 
lo było zupełnie bez zasady. Szatobriand potrafi malować 
urocze obrazy, ale to poety jeszcze niestanowi. Szato- 
briand tęskni za ubiegłemi chwilami przeszłości. Poetycz- 
ne współuczucie! To bardzo szlachetnie z jego strony, ale 
my go z tćm wszystkićm nienazwiemy wielkim poetą. — 
(o do Lamartina, to się w zupełności z autorem zgadzamy. 

Ocenienie Wiktora Hugo, jako w r. 1830 pisane, jest 
sprawiedliwe. — Piosenkarzowi (Berenger) przyznaje pan 
M. Gr. iż jest poetą, i płody jego dzieli na grubą, ręczną 
cechową robotę, którą mają być jego pieśni polityczne, i 
na prawdziwą poezyc, tojest pieśni egotyczne z natchnie- 
nia pisane. — Nam się zdaje, że i pierwsze pod względem 


poezyi, niesą bez wartości. 
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Twierdzi dalćj pan M. Gr..., że Francuzi mają najmnićj 
narodowości i przytacza przyczyny tego fenomenu. To 
jest prawda. — Ale dla czego dzisiejszy stan Francyi na- 
zywa autor stanem nienaturalnym, tego niewiemy. 

W części drugiej Literatury i Krytyki jest rzecz 
o Ukrainie i Kozaczyznie, skreślona jćj charakterystyka 
i główne epoki podług historyi narodu rossyjskiego M. Po- 
LEWOJA. Ustęp drugi wzmiankowanćj części obejmuje wia- 
domość o zbiorze pieśni ukraińskich Maksrysowicza i prze- 
kłady znacznćj ich liczby. — Piękne są te pieśni w ogólności 
chociaż dosyć jednostajne, i tłumaczenie zdało nam się bar- 
dzo dobróm. Jestto rzeczą pochwały godną, że autor ob- 
znajmił z niemi polską publiczność. 

Na początku ustępu trzeciego, traktujacego o elemen- 
cie poezyi ukratńskićj w poezyt polskiej, mówi autor 
o jakićjś cywilizacyi uczuć i fanlazyi, gdzie się dowiadu- 
jemy, że dziewka ukraińska nucąc swoje proste piosenki 
wznosi się do 16) saméj wysokićj sfery na. promieniąch 
uczucia; do jakićj wznosimy się my czytając Szyllera lub 
Goszczyńskiego. — Jestto trochę wątpliwe, ale niechcemy 
zbijać podobnych twierdzeń, bo cywilizacya uczuciowa bar- 
dzićj jest podobna do marzenia niż do rzeczywistego feno- 
menu, ażeby ją można było gruntownie oceniać, krytycz- 
nie rozbierać.  Niebyloby może zbyt niesprawiedliwóm 
podejrzenie, ze ona dopiéro niedawno w głowach nowszych 
teoretyków a mianowicie Sławianofilów urodziła się. — 


Niechcemy się zresztą przy tém upierać, powiemy tylko, 
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że jeżeli było coś podobnego kiedy, to na nazwisko cywi- 
lizacyi niezasluguje. 

Żywioł ukraiński w naszéj poezyi trafnie ocenił pan 
M. Gr... Wybornie oznaczył charakter poezyi Goszczyń- 
skiego, Zaleskiego i Malczewskiego; pojął ich w zupełno- 
ści. Ten ustęp jest cale nauczający. — Niepodzielamy tylko 
życzenia autora co do dalszego jeszcze uprawiania ukraiń- 
skićj niwy, bo nam się zdaje, że trzy wyżćj wspomnione 
znakomite talenta dosyć nas już w tym względzie zamoż- 
nemi uczyniły; przyczćm zwracamy uwagę na własne 
zdanie pana M. Gr... że poezya ukraińska zawierając się 
w ograniczonćj liczbie pojęć i obrazów i w ciągle jedno- 
slajnym smutku, da się na nieskończoną liczbę waryantów 
przerabiać. Tejto właśnie nieskończonćj liczby waryan- 
tów obawiamy się. 

W ustępie nakoniec czwartym i ostatnim rozważa au- 
tor pytanie: czy można mieć w dzisiejszych czasach epo- 
peję narodową, i rozstrzyga je w sposób twierdzący. Nie- 
widzimy powodu zbijania tego, i przypuszczamy także 
możność epopei. 

W wywodzie tego przedmiotu dowodzi autor potrzeby 
pewnych dogmatów, pewnych zasad i prawideł w kunsztach, 
twierdząc, iż przy dzisiejszém rozprężeniu, przy rozdwo- 
jonym stanie opinii, epopeja, jako utwór wymagający do- 
skonałćj jedności pojęć, niemogłaby mieć miejsca. — 1 to 
prawda, ale niesłusznie autor nazwał nasz wiek wiekiem 


eklektyzmu, bo nie eklektyzm ale szukanie nowych pojęć 
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zasadniezych jest jego cechą, о czém poprzednio nieco 
mówiliśmy. 

Autor uważa epopeje za najpierwszy, najwznioslejszy 
galunek poezyi; to nietrafia do naszego przekonania. — 
Wieńcem poezyi, najszczytniejszym jéj rodzajem a razem 
najtrudniejszym jest zdaniem naszóćm dramat, prawdziwa 
synteza historycznego i społecznego życia, jego filozofia. 
Nieujmujemy wzniosłości epopei; jestto obraz przeszłości, 
wspaniały i piękny, barwne i poetyczne jćj opowiadanie, 
spojone myślą jakićj historycznćj epoki, zawsze jednak 
proste opowiadanie i malowanie. — Potrzebne więc jest 
autorowi epopei zamiłowanie tćj historycznćj epoki, uchwy- 
cenie jćj poetycznćj strony, barwista, żywa wyobraźnia i 
talent pięknego malowania. Z temi przymiotami, zdaje się, 
że można byłoby być znakomitym twórcą epopei. Jestlo 
wiele, bardzo wiele. Trzeba na to niepospolitego umysłu 
i jenialnego poetycznego natchnienia. — Ale tego niedosyć 
jeszcze dla dramatycznego pisarza. Owo głębokie poje- 
cie człowieka indywidualnego i historycznego, wszechstron- 
ny i rozległy a zarazem bystry pogląd na dzieje i społe- 
czeństwo, skreślenie ich zbiorowćj, że tak powiemy, fizy- 
onomii, więc nie przez malowanie i opisywanie ale przez 
jenialnie pomyślaną i silnie wykonaną grę charakterów i na- 
miętności, przez dziwnie mądre skupienie charakterystycz- 
nych i stanowczych momentów historyi i wewnętrznego 
Życia człowieka; te są zdaniem naszćm główne przymioty 


wielkich dramatycznych pisarzy. 
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Na tóm kończymy uwagi nad literaturą i krytyką pana 
M. Gr... dodając w ogólności, iż styl jego zaleca się jakąś 
szczerością ujmującą, i jest obok tego piękny i żywy. — 
Autor niema najmniejszćj zarozumiałości, tłumaczy się ze 
wszystkiego obszernie i szczerze; zalety szacowne i rzad- , 
kie. — Napotkaliśmy gdzieniegdzie wyrazy żywcem prawie 
z rossyjskiego języka wzięte n. p. uspzewa (potrafi, zdoła); 
szajka (banda); mało pomalu (stopniowo, nieznacznie). 
Wyrażenie: zietroszczył się o dniu następnym, jest ros- 
syjskie. Zdziwiły nas także francuskie wyrażenia w na- 
wiasach, które nic nieobjaśniają i są tylko przetłumacze- 
niem, n.p. z tego upadającego domu (de cette maison 
erulente), podniósł (réleva), dający się zastosować (appli- 
cable), jako gatunek (comme une espece), i t. d. — Ale 
tego wszystkiego jest zbyt mało, ażeby miało szkodzić 


ogółowi. 4. К. 
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Redaktor i wydawca Leszaw Łukaszewicz. 


ZAPOWIEDŹ. 


РамткЕтхїк Naukowy, którego treść stanowią: 
1ód rosprawy we wszystkich gałęziach nauk , umiejętności, 
kunsztów i przemysłu; 2re opisy krajów i obrazy zwy- 
czajów, obyczajów, osobliwości i t. d. krajowych i zagra- 
nicznych; 3cie listy o stanie teraźniejszym piśmiennictwa 
polskiego, składające się z rozbiorów nowych dzieł polskich 
i bibliografii, czyli gazeta literacka; wychodzi w końcu 
każdego miesiąca, począwszy od maja 1837, w zeszytach 
z dziesięciu arkuszy złożonych. Przedpłala ćwierćroczna 
na tom jeden, z trzech zeszytów czyli trzydziestu arkuszy 
składający się, wynosi złp. 18; cena pojedynczego zeszy- 
tu złp. 8. ; 

Przedpłacić można w redakeyi, na wszystkich urzę- 
dach i stacyach pocztowych w Królestwie Polskićm i Prus- 
kiém, tudzież w następnych księgarniach: 

w Warszawie u Weckiego, 

w Wilnie u Zawadzkiego, 

w Lesznie u Giinthera, 

we Lwowie u Millikowskiego i Pillera, 
w Krakowie u Czecha i Friedlejna. 

Wszelkie listy i przesyłki przyjmują się w drukarni 
Stan. Gieszkowskiego pod adressem: do redaAcyi Pa- 
miętniha Naukowego. 


Wszelkie czasopisy polskie i zagraniczne treści literackićj mo- 
ga być zamieniane za Pamiętnik Naukowy. 
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